
Z OSTATNIE]  CHWILI
R ZYM
Sprawcy m asakry 

dem onstracji p ie rw - 
'¡'om ayowej na Sycy­
li i,  w  k tó re j 7 osób 
poniosło śmierć, a k i l  
kadziesiąt osób zosta­
ło ran ionych, zosta li 
u jęc i przez po lic ję  w io  
ską. M ordercy zezna­
li, że należeli do fa ­
szystowskie j bandy 
G iu liano, którego do­
tychczas nie  udało się 
«jąć.

D IJO N
R obotn icy zakładów 

samochodowych Peu­
geot, po odbyciu nara 
dy w  spraw ie ewen­
tualnego podjęcia pra 
cy, postanow ili p rzy­
tłaczającą większością 
głosów kontynuować 
s tra jk . Żądania ich 
przedłożone zostaną 
ju tro  rządow i.

B A T A W IA  
K om u n ika t rep u b li­

kańsk i donosi, że w o j 
ka  ho lenderskie roz­

poczęły w  re j. Poerwo 
ke rto  szereg ataków. 
Poza tym  sygnalizu ją  
s ilne  w a lk i w  re jon ie  
B and ja rsa ri na zacho­
dzie Jaw y  oraz w  re ­
jo n ie  Bantoeng, na 
wschodzie Jaw y. A ta ­
k i  odparto  — dodaje 
kom un ika t.

W Y D A N I E  m
C & n a  3
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6,5 miliarda zł. nadwyżki budżetowej
uzyskaliśmy w pierwszym półroczu br. - - - - -
Plan finansowy wykonaliśmy pomyślnie -  *b®**
stwierdza minister skarbu tow. Dąbrowski Pragią

Goście wtoscy w Warszawie

Prezydent Bierut
przem ówi dz iś  przez rad o 
o zag dnieniu 
odAudowy stolicy

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesław Bierut wygłosi w niedzielę, 
dnia 31 bm., o godz. 12.08, przemówie­
nie przed mikrofonem P. R., poświęco­
ne zagadnieniu odbudowy stolicy.

Odzie składać
ztmieldttwiinici 
o przekrocietifi cen

Akcja kontroli cen, przeprowadzona 
przy pomocy kontrolerów społecznych, 
dała już rezultaty w postaci obniżki cen 
na wiele artykułów pierwszej potrzeby. 
Wielu kupców zrozumiało już, że wszel­
kie usiłowanie żerowania na zarobkach 
ludzi pracy, nie ujdzie im bezkarnie.

Jest jednak odłam kupiec iwa, które 
nie chce podporządkować się wydawa­
nym zarządzeniom cennikowym, usiłując 
obchodzić je przy pomocy najrozmait­
szych sposobów.
. O każdym wypadku nadużyć na tere­

nie Gdańska, należy składać meldunki w  
biurze M iejskiej Komisji Kontroli Cen, 
które mieści się przy M iejskiej Radzie 
Narodowej w Ratuszu Staromiejskim.

tysko ; -■ postawia t ■
kich ludzi pracy zdoła postawić akcję 
kontroli na należytym poziomie.

Codzienne wiadomości o trudnościach finansowych jakie przeżywają nie- W ¥W 0łdĆ  rfl<IOS 
które państwa europejskie wzmogły u nas zainteresowanie naszą własną *  W I O » »
sytuacją finansową. Wyjaśnia ją  minister skarbu, tow. Dąbrowski w wy­
wiadzie udzielonym agencji SAP, 9

M/s »Batory«
odplynql do I .  Jorku

Nasz na jw iększy transa tlan tyk , m/s 
„B a to ry “ , po trzydniow ym i posto ju  w  
porcie gdyńskim , odp łyną ł ponownie 
do Nowego Jorku. S tatek odp łyną ł 
zgodnie z rozkładem  jazdy' i  w ró c i do 
G dyn i 23 września.

Po drodze „B a to ry “  zaw in ie  do K o ­
penhagi, gdzie wysadzi na ląd nową 
pa rtię  dzieci, zaproszonych przez duń­
ską organizację „Red B a r n e t na 
wczasy. Po zabraniu pasażerów z tego 
portu , sta tek sk ie ru je  się do angielskie 
go p o rtu  Southampton, skąd także za­
bierze pa rtię  now ych pasażerów. Po 
jednodn iow ym  postoju w  tym  porcie 
„B a to ry “  popłynie już  bezpośrednio do 
A m eryk i.

W ykonanie P lanu Finansowego na 
1947 r. — oświadczy'! m in is te r —  prze­
biega pom yślnie. W  szczególności pod­
stawowa jego część, a m ianow ic ie  B u ­
dżet Państwowy, jes t rea lizowana zgo­
dnie z p rzew idyw an iam i. Posiadamy 
ju ż  zam knięcie rachunków  z w ykona­
n ia  budżetu za I  półrocze 1947 r., k tó ­
re w ykazu je  O S IĄ G N IĘ C IE  N A D ­
W Y Ż K I DOCHODÓW  N A D  W Y D A T ­
K A M I — bez w p ły w ó w  z dan iny na­
rodow ej — W  K W O C IE  6.5 M IL IA R ­
D A  ZŁO TYC H.

Z m n ie js z  się zadłużenie 
Skarbu Fańska

Oszczędna gospodarka środkam i bu­
dżetowym i oraz w p ły w y  z innych  źró­
deł, da ły  w  rezu ltacie  poważne zm n ie j­
szenie zadłużenia S karbu Państwa w  
Narodow ym  B anku Polskim , k tó re  , w 
dn iu  31.XII.1946 r . wynosiło  21 M I ­
L IA R D Ó W  ZŁO TY C H , zaś w  dn 27 
VIII.1947 r. 1,1 M IL IA R D A  ZŁO TY C H  
Z B L IŻ A M Y  SIĘ  W IĘC DO C A ŁK O - 
W ITE G O  Z L IK W ID O W A N IA  TEGO 
Z A D ŁU Ż E N IA . F a k t ten pozwoli! na 
un ikn ięc ie  znaczniejszego w zrostu  e- 
m is ji banknotów , pom im o bardzo w y ­
datnego zwiększenia sum y k red y tó w  
na uruchom ien ie zarówno p rodukc ji, 
ja k  i  in w estyc ji.

Obieg banknotów  w zrósł z 60 m il ia r ­
dów na dzień 31.XII.1846 r . do sumy 
C7,5 m il ia rd a  na  d x ie ń  30.-VI.1947 r.; 
odpowiada w ięc ściśle cyfrom , ja k ie  
by ły  przew idziane w  P lanie F inanso­
wym .

Finansowanie inwestycji
— Towarzyszu M in is trze ! Ponieważ 

dia  sy tuac ji gospodarczej k ra ju  pod­
stawowe znaczenie m ają rea lizacja 
p lanu p ro d u k c ji i p lanu in w estycy jne ­
go, może zechce tow . M in is te r p o in fo r­
mować nas, ja k  przedstaw ia się t.a 
sprawa od strony zagadnień finanso­
wych?

F inansowanie in w e s tyc ji i  p ro ­
d u kc ji ze środków  k ra jow ych  nie  do­
znało w  -ubiegłym  półroczu żadnych 
utrudnień.^ O dczuwam y natom iast trud  
nosci, je ś li chodzi o inw estycje , które  
m ia ły  być dokonane ze środków, pocho 
dzących z k re d y tó w  zagranicznych.c - ; • r '  T "  życie. ij xvu w  ciągu ostatmen k u k u

jeszcze nie jest zała tw iona spra j m iesięcy osiągnęło około 20.000 po lis 
wa naszei noźwo-b-i _____ ‘ . * __

go wydobycia  węgla, co znów pozwo­
liło b y  nam  zw iększyć jego eksport do 
innych, odbudowujących zniszczenia 
wojenne, k ra jó w  europejskich. D ia  nas 
zaś eksport węgla ma szczególnie do­
niosłe znaczenie, gdyż um ożliw ia  u- 
zyskanie dewiz, koniecznych dia  w y ­
datnego zwiększenia im p o rtu  niezbęd­
nych surowców i  maszyn.

W zakresie eksportu  Polska posiada 
duże_ m oż liw o śc i Szybkie wzrastanie 
m ożliwości eksportow ych je s t uzależ­
nione przede w szystk im  od dokonyw a­
n ia  nowych in w estyc ji, na k tó re  je d ­
nak p rzy  ogólnym  zubożeniu k ra ju , 
wobec zniszczeń wojennych, b ra k  narn 
często dostatecznych kap ita łów .

P rzyk ład  węgla jes t szczególnie ja s ­
k raw y . W  w ypadku  unowocześnienia 
naszych kopalń, m og libyśm y w  stosun­
kow o szybkim  termi n ie  dojść do zna­
cznego zwiększenia naszego -kspo rtu  
węgla, na to jednak  — ja k  m ów iłem  
— potrzebne są k a p ita ły  inwestycyjne.

Wzrost zaufania do złotego
— O statnio prasa podawała w iado­

mości o dużym  spadku ku rsu  w a lu t 
i  złota na ryn ku . Jak należy to ocenić?

—- N ie  p rzyw iązu ję  większego zna­
czenia do kszta łtow an ia  się ku rsów  
w a lu t i  z łota na tzw . „czarne j g ie ł­
dzie“ , gdyż ku rsy  te m a ją  w yłącznie 
i jedyn ie  cha rakte r spekulacyjny. Tym  
n iem n ie j gw a łtow ny spadek tych k u r ­
sów w  ostatn ich tygodniach je s t sym ­
p tom atyczny; Spekulanci doszli w idać 
do wn iosku, że lep ie j jes t operować 
z ło tym i, aniżeli bezczynnie leżącym i 
w a lu tam i.

Popyt na obce w a lu ty  w  ostatn ich 
czasach w yb itn ie  zm alał, p rzyczyn iła  
°ie do tego n ie w ą tp liw ie  S T A B IL IZ A ­
C JA  CEN, jaką  ostatn io m am y do za­
notow ania na naszym ryn ku . OBSER­
W U JE M Y  W ZROST Z A U F A N IA  DO 
P IE N IĄ D Z A , na tle  którego, m am y do 
zanotowania rozpoczynający się w  Pol­
sce proces gromadzenia oszczędności 
kap ita łow ych .

Oto k ilk a  cy fr. k tó re  ilu s tru ją  to za­
gadnienie. W k łady  w  bankach w  I  pó ł­
roczu br. w zrosły o 13,9 m ilia rd a , łącz­
nie  wynoszą 43.9 m ilia rd a . M am y do 
zanotowania zaczątek ubezpieczeń na 

PKO  w  ciągu ostatn ich k ilk u

i I sA R Y Z, 30.8. (PAP). —- Zredukow a- 
jn ie  ra c ji chleba do 200 gram ów z da. 
1 września, w yw o łu je  liczne komenta-

wa naszej pożyczki w  M iędzynarodo- 
w ym  Banku O dbudowy, k tó ra  m a po­
służyć g łównie do zwiększenia nasze-

WCZORAJSZA PRASA WARSZAWSKA PISZE:
Pożyczka amerykańska 

a  p o l i t y k a  B e y ia a
Wczorajsza „Rzeczpospolita“  poświę 

ca obszerny a rtyku ł kryzysowi finan 
sowemu W. B rytam i. Anglia, jak  wia 
aotno, zaciągnęła w 1945 r. w USA po 

sumę 3.750.000.000 dolarów ‘życzkę --- --V uuiaruw, •
kiOra miała je j starczyć do 1949 r. Na i 
skutek wzrostu cen w Stanach Zjedno"- 1 
ezonych oraz specjalnych warunków, 
którym i bankierzy amerykańscy obcią­
żyli tę pożyczkę, .została ona „zjedzo­
na" w czasie o wiele krótszym.

Tak więc można obecnie stwierdzić 
— pisze „Rzeczpospolita“ , że pożycz- j 
ka amerykańska

pozwoliła gospodarce brytyjskiej i 
przetrwać jakoś okres od r. 1946. Nie j 
spełniła jednak głównego zadania, i 
jakie miała spełnić — postawić go­
spodarkę brytyjską na nogi. Jeżeli 
d» tego dodamy jeszcze fakt, że po­
legając na pomocy amerykańskiej 
W. Brytania nie doceniła korzyści 
wypływających z szerszych stosun­
ków gospodarczych z krajami nie 
dolarowymi, a więc przede wszyst­
kim ZSRR oraz krajami Europy 
środkowej i południowo-wschodniej, 
to dojdziemy do wniosku, że w zna­
cznej mierze pożyczka amerykańska 
— zamiast ułatwić, poważnie u trud-! 
niła sytuację gospodarczą Anglii. !

Rzecz jasna, rząd brytyjski nie mógł j 
zapobiec wzrostowi cen w Stanach : 
Zjednoczonych. Chcąc otrzymać po­
życzkę za wszelką cenę, zgodził się 
acz niechętnie, na uciążliwe klauzule 
umowy pożyczkowej. Mógł jednak 1 
bez wątpienia ograniczyć nadmierne 1 

wydatki na cele wojskowe, mógł 
również wzmóc stosunki handlowe 
*  krajami nie dolarowymi. Jeżeli te-

asekuracj'jnych na sumę przeszło 300 
m ilio n ó w  zł. Rozpoczął się rów nież 
ruch  w  dziale książeczek oszczędnościo 
w ych w  PKO , gdzie w  ciągu ub iegłych 
k i lk u  m iesięcy p rzyb y ło  około 15.000 
nowych książeczek.

Reasumując, można s tw ie rdz ić  o- 
gó lny proces wzrastania zaufania 
społecżeństwa do um acnia jące j się 
s tab ilizac ji gospodarczej naszego 
k ra ju .

Polityka podatkowa
— Na t le  energicznej działa lności 

Urzędów Skarbow ych, w  zakresie 
poboru podatków , słyszy się o prze­
sadnych tendencjach fiska lnych  ad­
m in is tra c ji skarbow ej. Co należy o 
tym  sadzić?

ność partnerów“ i jak ie ‘są p ra k ty k -| ^ S S i T l S S S A ^ t J S  
ne skutki zastosowania wspomniane- celu ,SD,S an 5 jaiacn.KOi\, e.ś oą 
go przysłowia, widać dziś i Prz.eszk^  w  działalność, gospodar-

| czej solidn ie prowadzonym  przedsię- 
j  biorstwom . M in is te rs tw o  Skarbu bę- 
j dzie czuwało, aby w y m ia ry  podatko­
we b y ły  sp raw ied liw e  — to znaczy 
zgodne z obowązującym i ustawam i. 
N IE  M O ŻN A  JE D N A K  POD Ż A D ­
N Y M  POZOREM _ T O LEROW AĆ

z

go nie uczynił, to jedynie i wyłącz-' 
nie ze względów politycznych.

Rzecz w tym, że polityka bevino- i 
wska opiera się na trzech zasadach: i 
ł) maksymalnie „samodzielna“ poli- i 
tyka w stosunku do ZSRR, 2) ścisła 
współpraca ze Stanami Zjednoczony­
mi, 3) oparcie tej współpracy na za- j 
łożeniu równości partnerów w myśl ! 
przysłowia „zastaw się, a postaw> 
się“.

Jak w praktyce wygląda „rów- i

Szlndieine 
współzawodnictwo

„Życie  Warszawy“  omawia układ c 
współzawodnictwie pracy zawarty mię 
C7 y . ®ornikam i a w łókniarzam i. Pismo 
stwierdza, że chociaż współzawodni­
ctwo w pracy nad odbudową kra ju  
me jest u nas czymś nowym, to je d ­
nak zawarty niedawno układ wyniósł 
je  na szeroką płaszczyznę. Do wyści­
gu pracy stają bowiem 2 największe

N IE U C ZC IW O Ś C I P O D ATKO W EJ, 
ja ką  spotyka się adm in is trac ja  skar­
bowa ze strony n iek tó rych  podatn i­
ków , k tó rzy  bądź w ogóle uchyla ją  
się od płacenia podatków , bądź też u - 
k ry w a ją  znaczną część swoich obro­
tów  i dochodów. Z  tego rodzaju -

I rae prasy pa rysk ie j. Jurasa podkreśla, 
| że rac ja  ta będzie najniższą we Fran- 
| c ji od w rześnia 1940 r.

Akty sabotażu
i Prasa zwraca jednocześnie uwagę 
; na szerzące się ostatn io pożary zbio- 
| ró w  w  stodołach i  m łynach. W samym 
i, ty lk o  departam encie N ord  w  ciągu 
! miesiąca by ło  30 pożarów. Zdaniem  
i „F ra n c  T ire u r“ , chodzi tu  o zb ro dn i­
czą akcję  ta jn y c h  organ izacji p ra w i­
cowych, k tó re  pragną powiększyć 
chaos w  k ra ju . D z ienn ik  zapewnia, że 
pośród pop io łów  w yk ryw a n o  nieraz 
ślady m a te ria łó w  wybuchowych.

Ramadier wysłał 
pszer? cę ao Niemiec

Na posiedzeniu Zgrom adzenia N a ro ­
dowego w  dn iu  28 s ie rpn ia Ram adier 
b ro n ił się przed zarzutam i, że rząd w y 
s ła ł pszenicę i  m ąkę do Niem iec. Oś­
w iadczy ł on, że w ysłano jedyn ie  pew ­
ną ilość pszenicy i  ryżu  do francusk ie j 
s tre ry  okupacyjne j, lecz te w y s y łk i zo 
sta ły skompensowane dostawam i ze 
Stanów Zjednoczonych.

Zgrom adzenie Narodowe rozpoczęło 
obrady nad p ro je k te m  ustawy, upoważ 
n ia jące j rząd do aresztowania lu b  k a ­
ran ia  g rzyw ną hand lu jących żywnoś­
cią na czarnym  ry n k u  oraz osób, gro 
madzącyeh zapasy żywnościowe.

Zboże z Ameryki 
przede wszystkim 

dla Niemiec
Z w ie lk im  niezadowoleniem  p rzy ję ­

to wiadomość, że kom is ja  zbożowa 
przy M iędzynarodow ej Radzie Pomocy 
Żywnościowej w  W innipeg, gdzie Am e 
ryka n ie  posiadają glos decydujący, 
przyznała F ra n c ji 825.000 ton  zboża za 
m iast 1.800.000 żądanych, podczas gdy 
dla angio-am erykańskie j zjednoczonej 
s tre fy  okupacyjne j w  Niemczech prze­
znacza 2 m ilio n y  ton, w sku tek czego 
rac ja  chleba w  te j części N iem iec bę­
dzie mogła być podniesiona do 500 gra 
m ów dziennie.

Jednocześnie groz i de ficy t w  zbio­
rach k a r to f li,  k tó re  uc ie rp ia ły  w sku ­
tek suszy.

Fala stra,ków
Agencja France Presse donosi, że 

w całej F rancji daje się zauważyć 0- 
statnio wzmożenie się kon flik tów  spo­
łecznych.

Po zaprzestaniu pracy robotników, 
zatrudnionych w arsenale w Breście, 
wybuchł s tra jk  zakładów Peugeot i 
kelnerów miejscowych restauracji. 
Donoszą również, że na sSutek s tra j­
ku marynarzy na statkach kursu ją­
cych na kanale Rhone — Rihn cała 
nawigacja na tym odcinku została prze 
rwana.

Korespondent gazety „France Soir“  
donosi,. że w Montbeliard s tra jk  w za­
kładach Peugeot rozciągnął się na za 
kład j' Japy de Bart. Jednocześnie ro ­
botnicy kolejow i w Rouen zaprzestali 
z rana pracy i udali się w pochodzie 
przed prefekturę domagając się no r­
malnej rac ji chleba.

W końcu na skutek ostatniego zarzą 
dzenia, zamykającego w okręgu parys­
kim piekarnie na dwa dni w tygod­
niu, delegacja robotników piekarnia- 
nych uda się dzisiaj do prefektury ce 
lem przedstawienia swych żądań.

Przewodniczący W łoskie j P a rtii Socjah stycznej P iętro Nenni (d ru g i od p ra ­
w ej 1 sekretarz, Lelio Basso (d ru g i od lew ej), z łożyli wizytę, premierowi C y­

rankiewiczowi

Jugosławia odpiera
bezpodstawne oskarżenia USA

B E LG R A D , 30.8. (PAP). W związ­
k u  z tym , iż S tany Zjednoczone os­
k a rż y ły  Jugosław ię o to, że jakoby 
popiera ona arm ię  powstańców grec­
kich , rzecznik jugosłow iańskiego m i­
n is te rstw a spraw zagranicznych zło­
ży ł oświadczenie, w  k tó ry m  odpiera 
te zarzuty.

Rzecznik jugosłow iański s tw ie rdz ił, 
że w  spraw ie te j p row adziła  ju ż  do­
chodzenie kom is ja  śledcza Rady Bez­
pieczeństwa. W  ostatecznym raporcie 
kom is ja  ta  - nie mogła w ym ien ić  ani 
jednego w ypadku  popieran ia powstań 
ców greckich przez Jugosławię, k tó ry  
by można by ło  stw ie rdz ić  na podsta­
w ie  dokum entów.

P rzedstaw ic ie l Jugos ław ii odrzuca

t t

-«O »—

gałęzie naszego przemysłu za trudn ia -; b jaw am i zan iku m oralności poda tko- 
*  ySięCy robotaików- w  k o n - !w e j będziem y walczyć z całą ener-Klużu y.nnin Worcłauro« J vk lu z jl „Życie  Warszawy“  pisze:

Hasło wyścigu pracy jest ważnym 
bodźcem psychicznym. Tym bodźcem 
psychicznym jest również świado­
mość, że zwiększony wysiłek, lepiej 
wykonana praca, zaoszczędzenie śród 
ków produkcji przynosi w efekcie 
zwiększenie majątku narodowego, 
a więc przyśpiesza poprawę bytu 
mas pracujących.

Współzawodnictwo pracy nie
praca ponad siły, lecz praca wyko­
nywana najlepiej, najoszczędniej, 
najstaranniej,

gią-
W fakcie, niepłacenia podatków 

przez tych, k tó rzy  są do tego zobo­
w iązani na mocy obow iązujących u - 
staw, w id z im y  bowiem  n ie  ty lk o  u - 
szczuplenie środków budżetowych 
państwa, służących dla  zbiorowego 
zaspokajania potrzeb całego narodu, 
ale ponadto S K R Z Y W IE N IE  W P R A ­
W ID ŁO W Y M  P O D Z IA L E  DOCHO t 
D U  SPOŁECZNEGO Z W Y R A ŹN A  
K R Z Y W D Ą  D L A  K LA S Y  PRAC U­
JĄCEJ.

CDalszy ciąg na str. 2-y le j)

Sprawa Egiptu
oiiloźona do 9 wrześni«
NOW Y JO RK, 30.8. (obsł. w ł.). Na dz i­
siejszym posiedzeniu Rada Bezpieczeń 
stwa odrzuciła  rezo lucję K o lu m b ii pro 
ponującą, by A ng lia  i  E g ip t podję ły 
bezpośrednie rokowania . Pięć k ra jó w  
opowiedziało się za rezolucją. Pozosta­
łe k ra je , m iędzy n im i A ng lia , w s trz y ­
m a ły  się od głosowania.

Przewodniczący Rady oświadczył, że 
sprawa E g ip tu  pozostaje nadal na po­
rządku dziennym  obrad i  zaprosił 
członków  Rady do w ysuw an ia  nowycn 
propozycji.

Wobec tego, że nie znaleziono żad­
nego rozw iązania, Rada Bezpieczeń­
stwa postanow iła odłożyć dyskusję jpad 
Sprawą E g ip tu  do 8 w raaśn iŁ  ' ' '

W ybuch „Goliata
w Warszawie
przy ul. Bonifraterskie1
17 ofiar

Wczoraj parę m inut po godzinie 12 
na ul. Bonifraterskie j, między D w or­
cem Gdańskim a pl. Krasińskich, zda 
rzy ł się tragiczny wypadek, którego 
ofiaram i padło kilkadziesiąt osób.

Wśród ru in  ul. Bonifraterskiej, w 
pobliżu skrzyżowania z ul. Muranów 
ską, k ilku  robotników demontowało 
niemieckiego „G olia ta“ , porzuconego 
tam w okresie powstania. W chw ili, 
kiedy zagrożony odcinek m ija ł w łaś­
nie francuski autobus lin ii „ Ł “ . na­
stąpił silny wybuch. Zraniony szofer 
stracił przytomność ! wypuścił z rąk 
kierownicę. Autobus skręcił wskutek 
tego gwałtownie w bok i zderzył się 

przejeżdżającą ciężarówką. 
Pasażerowie zatłoczonego autobusu 

zostali ciężko poranieni odpryskami 
gruzu oraz odłamkami potłuczonych 
szyb.

Zaalarmowany pobliski kom isar- 
MO przysłał natychmiast oddzśa. mi- 
l ic j i w celu wyjaśnienia' przyczyny 
wybuchu.

W godzinę po wybuchu na miejsc, 
przybyli zawiadomieni o wypadku 
wiceprezydent Jaszczuk, wiceprezydent 
F ija łkow ski, przewodniczący Stołecz 
nej Rady Narodowej losy. Bańkowski 
oraz wiceprzewodniczący tow. Gro­
dzicki. Dochodzenie w sprawie wy. 
‘ sśnienia przyczyny wybuchu — w 
toku.

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chw ili — stan ofia i wypadku r -d. 
poważne obawy, (g)

oskarżenie am erykańskie, jako n ieu­
zasadnione, podkreślając, iż  Stany 
Zjednoczone nie przytaczają żadnych 
dowodów, na podstaw ie k tó rych  m o i 
na by było  rzeczywiście stw ierdzić, 
że Jugosławia zaopatryw ała w  broń 
dem okratyczna arm ię grecką.

Odbudowa
nieoiieckiej

potęgi przemysłowej
na poziomie
przedwojennym

Szczegóły planu 
anglo -  amerykańskiego

na str. 2

:ń i 
a d |

Kupcy amerykańscy
zaniepokojeni

LO N D YN , 30.8. (obsł. w ł.). Agencji 
F rance Presse donosi, że am erykań­
skie ko ła  handlowe w  Londyn ie  prze­
pow iada ją  szybkie załam anie się cen 
nie  ty lk o  w  Stanach Zjednoczonych, 
ale rów nież i w  innych kra jach , eks 
portu jących żywność i  surowce.

, K o ła  te sygnalizują rów nież nerwo ! 
wość i podniecenie, ja k ie  panuje wśród 
przem ysłowców i h u rto w n ik ó w  ame­
rykańsk ich , w idzących nagromadzanie 
się towarów . Jedyną ich nadzieją jes* 
to, że rząd am erykański sam zakup, 
pewną ilość tow arów  w  zw iązku ? 
p lanem  M arshalla. Jednakże zw ięk­
szające się coraz bardzie j zapasy za­
w ie ra ją  rów nież ła tw o psujące się to­
w ary, k tó re  trudno  jest wyprzedać na 
ry n k u  am erykańskim .

Sytuację pogarsza jeszcze fak t. że 
rząd francusk i postanow ił ograniczyć 
zakupy różnych tow a rów  w  USA.

I-go października
rozpocznie się akcjo
pomoc zimowej

Rozpoczynającą się w dniu ! paździer­
nika akcją pomocy zimowej pokieruje po­
dobnie jak w roku ubiegłym Centralny 
Kom tet Opieki Społecznej.

Akcja pomocy zimowej w roku ubie­
głym przyniosła ponad miliard złotych. 
Zbiórki pieniężne dały ponad 621 m ilio­
nów z), a subwencje rządowe wyniosły 
75 m iionów Ponadto pokaźne sumy 
wpłynęły z opodatkowania kin i teatrów, 
z imprez i kwes) u’icznyjh oraz z darów 
w naturze.

Zmiany w cenach
ś w ie że g o  m ięso

Ostatnio dal się na Wybrzeżu odczuć 
poważny brak tłuszczów i mięsa wie­
przowego. Stąd też na ostatnim posie­
dzeniu Komisji Cennikowej, rzeżwcy 
wysunęli propozycję podwyżki cen, 
przedstawiając kalkulację łącznie z kosz­
tami przewozu żywca z innych terenów, 
kosztami uboju itp., które wz.ęto pod u- 
wagę przy ustalaniu nowego cennika.

Komisja, kierując się pragnieniem 
zwiększenia ilości świeżego mięsa i tłusz 
czu na rynku zgodz'ia się na podwyżkę 
ceny,  ̂ u rzymując równocześnie ceny 
wyrobów' wędliniarskich bez zmian.

W ten Sipo-ób cena ■ dnego kg słoni­
ny wynieś e 300 zł za kg, sadła — 320 
zł, sma.cu — 400 zł, szynki tylnej z 
kością — 300 zł. bez kości — 320 zł 'ło­
patki przedniej z kością — 280 zł, ber 
kości ~  300 zł żeberek świeżych — 260 
zł, schabu — 320 zł, boczku surowego
— 300 zł, mięsa wieprzowego siekanego
— 320 zi za kg

STept na firop p iu la
p ro w a d z i zo  k ra ik i

W Wojskowym Sądzie Rejonowym w 
Lodzi roczyła się rozprawa przeciwko by 
iemu członkowi PSL 1 członkowi Gmin­
nej Rady Narodowej w Osjakowie (pow. 
wie uński) — Kowalinskiemu Antonie­
mu.

W toku przewodu sądowego Kowaiiń- 
sk! przyzna) się do rozpowszechnienia 
fałszywych pogłosek, których ceJem by- 
ło dyskredytowanie władz Rzeczypospo- 
lite j 1 wywoływanie niepokoju. Sad ska­
zał Kowaimskiego na dwa 'ata więzieni» 
konfiskatę, majątku oraz na utratę -kww 
obywatelskich ne okres jednego roku.



Str. 2

W

W iła
Wa rszawie

my

M arie Claude V a illan t-C outu rie r

Wśród przybyłej wczoraj do W ar 
szawy delegacji francuskiej na 
zjazd Zw iązku Uczestników W alk  
Zbrojnych o Niepodległość i  De­
m okrację, znajduje się posłanka 
do parlam entu francuskiego z ra ­
m ienia P a rtii Kom unistycznej i  se 
kretarz generalny Św iatow ej De­
m okratycznej Federacji Kobiet. 
M arie Claude V a illan t Couturier.

M arie Claude V aillan t Couturier 
nie po raz pierwszy jest w  Polsce. 
W  1943 r. w raz z transportem  naj­
aktywniejszych towarzyszek z fran  
cuskiego Kuchu Oporu wysłana zo 
stała do Oświęcimia.

K iedy w ybuchła w ojna i  zd ra j­
cy francuscy zaw arli haniebny po­
kój, M arie staje do podziemnej vrai 
k i. Już po 6 tygodniach policja  
Vichy oddaje ją  w ręce gestapo. 
W ięziona jest w  tym  samym w ię­
zieniu. gdzie w  1928 r . siedział je j 
mąż —  naczelny redaktor „Hum a­
n ité1 za w alkę z tą samą k liką , któ  
ra  teraz zepchnęła Francję na dno 
upadku. M arie  nie załam uje się. 
mimo prześladowań. 23 grudnia 
1943 r . wywieziona zostaje do Oś­
w ięcim ia i  tu ta j, w ierna sobie, 
prowadzi dalej w alkę jako  N U ­
M ER 31S35.

Z  tego to okresu datuje się je j 
głęboka przyjaźń, zaw arta z współ
towarzyszkam i Polkam i. M iała ona 
z nim i b liski kontakt, gdyż zajm o­
wała kierownicze stanowisko w  o- 
bozowym Ruchu Oporu.

B ynajm niej nie złożyła broni po 
oswobodzeniu. Przeciw nie, wciąż 
z większą siłą i  zapałem pracuje 
w dziele organizowania kobiet w  
im ię pokoju i  dem okracji.

Jako sekretarz generalny M IĘ ­
DZYNARO DO W EJ D E M O K R A TY  
CZNEJ L IG I K O B IE T , utrzym uje  
kontakt z całym  niem al światem . 
Piszą do n ie j kobiety z Indonezji, 
A lgieru, In d ii i  Egiptu. W  listach 
tych jest nie tylko  skarga na cięż­
k i los dnia dzisiejszego, ale goto­
wość w alk i o lepsze ju tro . 80 m i­
lionów kobiet zorganizowanych 
Już jest w szeregach broniących 
dem okracji 1 pokoju.

Gdy w  ubiegłym  roku podróżo­
w ała po Stanach Zjednoczonych, 
pewien zadowolony z siebie Am e­
rykanin . w idząc num er na ręce 
m łodej i  ładnej kobiety, powie­
dział ze współczuciem: „Trzeba 
starać się usunąć ślady ciężkich 
wspomnień“. M aria , patrząc pro­
sto w  oczy swego rozmówcy, od­
rzekła ze zw ykłą sobie bezpośred­
niością: „D LA  M N IE  N IE , TRZE­
BA  TEGO  W YPALO N EG O  P IĘ T ­
NA , A B Y M  P A M IĘ T A Ł A  O F A ­
SZY S TO W S K IM  B A R B A R ZY Ń ­
S TW IE . A LE W A M  W IN IE N  TE N  
Z N A K  P R ZY P O M IN A Ć , ŻE TO  
W SZYSTKO  N A PRAW DĘ S IĘ  
D Z IA Ł O .“

Podróżując po Polsce, M aria  
V aillan t znajdzie dokoła siebie 
przypom nienie tego, co było. Znaj­
dzie też w obecnej rzeczywistości 
polskiej w iele zrealizowanych idei, 
o które walczy. Znajdzie gorący en 
tuzjazm  do w a lk i o wspólne cele 
dem okracji polskiej i  francuskiej.

M aria  V aillan t Couturier —  sio­
stra Polek, oświęcimskich w ięź­
niarek, zespolona z nim i wspólnym  
cierpieniem  i wspólną w alką —  
jest bliską polskiej klasie robotni­
czej, bliską dem okratycznej Pol­

sce.

Odbudowa niemiecki ej potęgi przemysłowej
sta poziomie przedwojennym
Piany anglosaskie dąż* do przekreślenia uchwal poczdamskich

BERLIN, 30.8 (PAP). W piątek po­
południu ©głoszony został w Berlinie 
brytyjsko - amerykański plan produkcji 

przemysłowej w brytyjskiej i amery­
kańskiej strefie okupacji Niemiec, prze 
widujący podniesienie te j produkcji do 
poziomu równego mniej więcej stanowi 

z roku 1036.
Pian przewiduje zwiększenie preduk

cj! stali do 10.700 tys. ton rocznie. 
Przed dwoma laty na konferencji pocz 
damskiej poziom produkcji stał! uzgod­
niony został na 7.500 tys. ton dla całych 

Niemiec, z tym, że chwilowo nie prze­
kroczy on 5.800 tys. ton rocznie.

We wstępie do komunikatu podano 
przyczyny, które skłoniły Siany Zjedno­
czone i Wielką Brytanię do zmiany usta 
lonego w Poczdamie ptanu poziomu pro­
dukcji przemysłowej w Niemczech. Przy 
czyny te są następujące.

Dawny plon opierał się na pewnych 
„specyficznych“ przesłankach, które nie 
zostały spełnione. W obecnych warun­
kach Niemcy nie są w sianie dokonać 
„niezbędnego wkładu do odbudowy gos­
podarczej Europy jako całości“.

Zasadnicza różnica między dawnym i 
nowym poziomem produkcji przemysło­
wej dotyczy przemysłu metalowego, ma 
szynowego i chemicznego, *  których 
miała być pobrana główna część odszko­
dowań.

Komunikat głosi dalej, że jest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi, by strefy anglo­
saskie stały się samowystarczalne, na co 
muszą one sprowadzać potrzebne im to­
wary z zagranicy, lub z rnych stfer w 
Niemczech. Muszą one zatem produko­
wać nadmiar pewnych towarów. Ponie­
waż stel i wyroby ze siaE są produkta­
mi cieszącymi słę zagranicą najwięk­
szym popytem, należy zwiększyć zdol­
ność produkcyjną przemysłu stalowego.

W  trzecim rozdziale planu podane zo­
stały szczegółowe cyfry, dotyczące pod­
niesienia poziomu produkcji w' gałęziach 
przemysłu, objętych restrykcjami, 

fjj Zdolność produkcyjna przemysłu sta 
* to we go zatwierdzona w Poczdamie

w wysokości 5.800 tys. ton, me wystar­
czająca na zaspokojeni® potrzeb życia 
gospodarczego Niemiec, została ustalona 
na 10.700 tys. ton stali w sztabach. Je­
dnocześnie w Niemczech zostanie utrzy 
mana taka ilość zakładów, która by była 
W etanie sprostać nowemu poziomowi 
produkcyjnemu.

9  W przemyśle budowy ciężkich ma-
Ł  szyn zdolność produkcyjna ustalona 

została na 500 milionów' RM, co stano­
wi około 80 procent produkcji przedwo­
jennej. Przy takim poziomie około 35 
procent, produkcji tego przemysłu będzie 
można przeznaczyć na odszkodowanie 
w-obec 60 proc. przewidzianych w  pianie 
poczdamskim.

W przemyśle budowy lekkich maszyn
zdo.ność produkcyjna ustalona została 
w -wysokości 1.185 milionów RM, co sta 
nowi i 19̂  proc. produkcji przedwojennej. 
Pozostawi to 29 proc. obecnej produkcji 
na odszkodowania wobe-c 39 proc. prze- 
widzianych V  pilenie pierwotnym.

% Zakłady optyki precyzyjnej nic bf- 
dą przeznaczone na reparacje. Zdol­

ność produkcyjna tego przemysłu zosta­
nie utrzymana dia pokrycia potrzeb we­
wnętrznych I eksportu w wysokości do­
równującej produkcji obu stref połączo­
nych w roku 1936.

Również zakłady fototechniczne nie zo 
staną przeznaczone na reparacje. Pro­
dukcja ich będzie przeznaczona na eks­
port w  wysokości 150 proc. eksportu 
przedwojennego. Spośród fabryk narzę­
dzi precyzyjnych na reperacje przezna­
czone będą tylko te, które zostały prze­
budowane dla celów produkcji wojennej. 
Ą  Produkcja obrabiarek, których war- 
”  tość według plonu z marca 1946 r., 

usta.ona została na sumę 74 milionów 
RM, »ostanie podniesiona do sumy 170 
milionów RM, przy czym około 35 proc. 
produkcji pójdzie na odszkodowanie.

Fabryki traktbrów rolnych i drogo- 
wych, których zdolność produkcyjna osza 
cowana na 16.500 sztuk rocznie, jest nie 
wystarczająca na pokrycie potrzeb obu

Francja nie odegrała żadnej roli
podczas rozmów londyńskich
Gen. Clay i Douglas o odbudowie Niemiec

BERLIN, 30.8 (PAP), w piątek od 
była się tu  konferencja prasowa, na 
któ re j gen. C lay w  im ien iu  zarządu  
am erykańskiego l  m arszałek Sholto 
Douglas, w  im ien iu  zarządu brytyjskie  
go, udzielali w yjaśnień o planie pod­
niesienia poziomu przem ysłu niem iec­
kiego.

Obaj stw ierdzili m iędzy innym i, że 
dla w ykonania planu konieczne są od­
powiednie dostawy węgla. Potrzeba

m ianowicie na ten cel ok. 380.000 _
400.000 ton w ęgla dziennie.

Gen. C lay m a nadzieją, że przew i­
dziany poziom produkcji s ta li da się 
osiągnąć po trzecim  roku trw an ia  oku 
pacjh

M arszałek Sholto Douglas stw ierdził 
m. Inn. że rozm owy, przeprowadzone 
w  Londynie z  Francuzam i, n ie zm ieni­
ły  nic w  poprzednio Już przygotowa­
nym  przez Anglos&sów planie podnie­
sienia produkcji Niem iec.

Dźwignięcie przemysłu Niemiec Zachodnich
io zadanie Nr 1 polityki gospodarczej
twierdzą wysłannicy Trumana na konferencję 16-tu państw

PARYŻ, 30.8 (PAPj. W  kołach pokifor 
mowanych twerdzą, że w czasie konfe­
rencji, odbytej w ambasadzie amerykań­
skiej w Paryżu przez wysłanników Tru­
mana z podsekretarzem stanu Gayto- 
nem, ambasadorem w Londynie Dougla­
sem oraz ambasadorem w Paryżu Caffe- 
ri, przedstawili oni w sposób następują­
cy instrukcję, otrzymaną w Waszyngto­
nie:

1) Amerykanie obejmą kontrolę nad 
Ruhrą, którą uważają za dźw gnlę gospo 
ciarki europejskiej.
2) Dźwignięcie gospodarcze zachodnich 

Niemiec uważane będzie za zadanie gos­
podarcze i poltyczne nr 1.

PARY2, 30.8 (PAP). Prasa wszystkich

stref, obliczonych na 19.500 sztuk, rów­
nież nie będą przeznaczone na reparacje.

5 W przemyśle transportowym zdol­
ność produkcyjna, ustalona w planie 

pierwotnym dla obu stref połączonych 
na 40 tys. wagonów pasażerskich i 38 
tys. wagonów towarowych, została pod­
niesiona do 15j) tys. wagonów pasażer­
skich i 61.000 wagonów towarowych.

8 Produkcja przedsiębiorstw przemy­
słu elektrycznego z wyjątkiem za­

kładów, zbudowanych podczas wojny, zo 
stanie utrzymana na pokrycie zapotrzebo 
wama stref anglosaskich. Na .podstawie 
poprzedniego planu prawie jedna czwarta 
część przedsiębiorstw tej gałęzi przemy­
słu w strefach połączonych miała być 
przeznaczona na odszkodowana.

7 Zdolność prodykcyjna przemysłu che 
ulicznego zostanie utrzymana na po­

ziomie z roku 1936, czyli o 42 proc. wyż 
szym niż na podstawie planu z roku 1946. 
Komunikat zapowiada zniszczenie bądź 
też przeznaczenie na poczet odszkodowań 
fabryk chem.cznych produkujących ma­
teriały wybuchowe. Zdolność produkcyj­
na przemysłu farmaceutycznego podnie­
siona zostanie do 81 proc. poziomu przed 
wojennego.

Zdolność produkcyjna fabryk, wytwa­
rzających farby, wyniesie 34 tys. ton, tj. 
mniej więcej tyle, co przed wojną.

Produkcja różnych związków organiez 
nych i nieorganicznych zostanie utrzyma 
na na poziomie przedwojennym. Tylko 7 
proc. pójdzie na reparacje. Poziom produk 
cji innych związków chemicznych będzie 
wyższy niż przed wojną. Cały przemysł 
cementowy zostanie przeznaczony na po­
kryć ę zapotrzebowania wewnętrznego.

Elektrownie nie pójdą na rzecz od­
szkodowań z wyjątkiem wyznaczo­

nych już do demontażu. Komunikat zapo 
wiada rekonstrukcję i rozbudowę istnie 
jąeych stacji elektrycznych.

Produkcja miedzi ustalona na pod­
stawie planu pierwotnego dla całych 

Niemiec w wysokości 140 tys. ton rocz­
nie, zostanie podniesiona do 215 tys. ton 
dla stref anglo-saskich.
|A  Komunikat podkreśla, tż fabryki ału- 
■V minium, berylu I wanadium, których 
produkcja *' 
ta zabror

KRONIKADommzm

e

poczet
Poziom produkefl łożysk kulkowych, 

amonu syntetycznego, gumy syntetycz­
nej i syntetycznej nafty nie ulegnie zmia 
nie.

odcieni, stwierdzając zgodnie, że konfe­
rencja londyńska zakończyła się dla Fran 
cji całkowitym fiaskiem, przynosi uwagę 
na zjawienie się w Paryżu wysłanników 
Trumana. Prasa podaje, iż oficjalnym ce­
lem ich misji jest ostrzeżenie uczestni­
ków konferencji 16 przed tym, że ustało 
na przez konferencję suma 30 miliardów 
dolarów musi zostać zredukowana do po­
towy, bowiem jedyn a w  tym wypadku 
pian Marshalla będzie miał szanse zatwier 
dzenie go przez Kongres amerykański.

Poprzednie oświadczenie wysłanników 
Trumana, że w związku z tym musi być 
usta ona pewna zasada pierwszeństwa 
zniesienia pomocy różnym krajom ozna 
cza — zdaniem Obserwatorów paryskich 
— że eksperci amerykańscy wezmą po.

Do inflacji w Polsce nie dopuścimy
Dokończenie wywiadu minJ)qbrowskiego

prostu Udział 
d -

dalszych obradach 16,

R ezultaty, jak ie  osiągnęła adm ini­
stracja skarbowa w  ciągu ostatnich 
trzech miesięcy są poważne; w yraża­
ją  się one w e W ZR O ŚC IE W P ŁY ­
W ÓW  Z  PO DATKÓ W  BEZPOŚRED­
N IC H  O PR ZESZŁO  100 PROC.- W  
M IE S IĄ C U  L IP C U  BR. W  STO SUN­
K U  DO  M IE S IĄ C A  M A R C A  BR.

M inisterstw o Skarbu śledzi bardzo 
p iln ie  prace Urzędów Skarbowych i  
jeś li gdziekolw iek w pływ ają skargi 
lub odwołania na nieuzasadnione w y­
sokie w ym iary, zarządza zbadanie ta­
kich spraw. W  tym  stanie rzeczy po­
datnicy, prowadzący swoje przedsię­
biorstw a na solidnych zasadach ku ­
pieckich, n ie muszą się obawiać akcji 
podatkowej adm inistracji skarbow ej, 
—  natom iast ci, którzy chcieliby o- 
szukiwać Skarb Państwa, muszą l i ­
czyć się z tym , że wcześniej czy póź­
n iej przekonają się, że taka nieucz­
ciwość n ie opłaca , się.

—  Jak tow. m inister przew iduje  
rozwój sytuacji finansowej w  n a jb liż­
szej przyszłości?

—  W  polityce finansow ej niezm ien­
n ie B Ę D ZIE M Y  K O N TYN U O W A Ć

Z A W I A D O M I E N I E

Warszawska Spółdzielnia Księgarsko - Wydawnicza 
„ Ś W I A T O W I D “ z odp. udz. 

w Warszawie, ulica Zgoda 6, tel. 8-52-19
Zawiadamia spółdzielnie uczniowskie, młodzież szkolną oraz 

wszelkie instytucje społeczne o otwarciu z dnem 1 września br. 
dwu nowych dzielnicowych sklepów: śródmieście —  Al. Gen. 
Sikorskiego 4, Saska Kępa —  Francuska 15.

„Światowid“ prowadzi: dział materiałów piśmiennych, po­
mocy szkolnych , artykułów biurowych oraz pomocy , pedago­
gicznych dla przedszkoli i indywidualnej zabawy dziecka, dział 
księgarski zaopatrzony w  podręczniki, lekturę szkolną oraz 
książki z wszelkich dziedzin wiedzy.

Sklepy Spółdzielni: Al. Gen. Sikorskiego 4, Francuska 15, 
Mickiewicza 27, Obozowa 85, Puławska 23, Targowa 15, Zgo­
da 6. 2374

ZA SA D Ę N IE D O P U S ZC ZE N IA  DO  
IN F L A C J I. Zadanie to możemy o - 
siągnąć w  następujących warunkach:

a ) równowagi budżetowej,
b ) ogólnej dyscypliny finansow ej,
c ) planowego rozdziału środków f i ­

nansowych.
—  W arunek pierw szy Jest przez na«

w  pełni osiągnięty. Zabezpieczyliśm y 
równowagę budżetową poprzez grun­
towną reform ę ustawodawstwa po­
datkowego i oszczędne gospodarowa­
nie środkam i budżetowym i. W arunek 
drag i osiągamy przez stałe pogłębia­
nie sprawności aparatu finansowego. 
W arunek trzeci chcemy osiągnąć po­
przez zrealizow anie zasad planowej 
gospodarki finansow ej.

W  pracy naszej trzeba się liczyć z 
istnieniem  w ie lu  trudności, płynących  
głów nie z dużych potrzeb kra ju , n ie  
dających się natychm iast zaspokoić. 
M am  Jednak głębokie przekonanie, że 
trudności te będą pom yślnie pokona­
ne.

Przekonanie to opieram  na dużym  
entuzjazm ie pracy, ja k i panuje szcze­
gólnie wśród klasy robotniczej, któ ra  
poprzez wzm ożenie wydajności p ra  
ey i  zwiększenie produkcji, u ła tw i 
Rządowi usunięcie przeszkód, stoją­
cych na drodze do realizacji założeń 
Trzyletniego P lanu Gospodarczego.

W  pracach tych podstawowe zna­
czenie m a zagadnienie oszczędności, 
Jak najszerzej pojętej. M usim y o- 
szczędzać żywność, ubranie, w ęgiel, 
—  słowem wszystko, co służy do za­
spokojenia potrzeb konsum cyjnych na 
rodu, aby w  ten sposób poprzez 
zm niejszenie m arnotraw stw a dążyć 
do stopniowego zwiększenia spoży- 
ci&.

M U S IM Y  P A M IĘ T A Ć , ŻE N IE  W  
M E C H A N IC Z N Y M  Z W IĘ K S Z E N IU  
N O M IN A L N Y C H  ZARO BKÓW , A LE  
W E W ZR ASTAJĄ CEJ P R O D U K C JI 
I  O SZC ZĘD N YM  GOSPO DARO W A­
N IU  CAŁEG O  N A R O D U , L E Ż Y  
PO D STA W A  DO  W ZR ASTAJĄ CEJ

u m m $ £ L  _

dyktując im wole Departamentu Stanu 
u.S.A. Oznaczałoby to otwarty interwen 
cję amerykańską przeciwną ustalonej na 
początku obrad zasadzie swobodnej dys­
kusji «nędzy krajami europejskimi. „W  
ten sposób — pisze Pierre Courtade — 
dopełnia się ewolucja, która ma się za­
kończyć po prostu kontrolowaniem gospo 
darkt krajów objętych pianem Marshalla 
przez funkcjonariuszy Departamentu Sta 
nu“.

PARYŻ, 39.8 (PAP). Dziennik „ O  
Sok“ podaje sensacyjne szczegóły przy 
gotowywanego przez komitet 16 raportu, 
który ma być ogłoszony w  pierwszych 
dniach września. Jak twierdzi pismo, w 
rozdziale, dotyczącym Niemiec, znajdu­
ją się następujące ustępy: „W każdym 
programie importu, opracowanym czy 
to dia Niemiec, czy też dla całej Europy, 
narzędzia, surowce f produkty żywnoś­
ciowe, przeznaczone dia Rufcry,, uzysku­
ją „znaczne pierwszeństwo". Komitet 
16-tu, ulegając życzeniom generała 
C!ey‘a i Robertsona, miał również żądać, 
aby dostarczono Niemcom w roku 1948 
— 1,7 miMona, a w roku 1949 — 1,9 
m ilom  ton gotowych wyrobów' stalo­
wych. Również Saara miałaby dostarczać 
Ruhrze w  ciągu tego okresu niemal ca­
łego kontyngentu eksportowego stali. Na 
samo wyekwipowanie kopalń Ruhry prze 
widuje się 180 miliardów franków. „W y­
nika stąd — pisze „Ce Solr“ —  że słowo 
„reparacje“ p© prostu »ostało wymazane 
ze słownika 16-tu i że zapowiedziany wy 
sitek na rzec® Niemiec będzie realizowa­
ny ze szkodą dia krajów przez nie »ruj­
nowanych.

Scńumacberowi
wciąż
m o l o

LONDYN, 30.8 (PAP). Jak donosi 
z Berlina agencja Reutera, oficjalny 
rzecznik Schumachera oznajmił, te  
podniesienie poziomu produkcji prze­
widziane w »trefle anglo - amerykań­
skiej jest niewystarczające, jakkolw iek 
Niemcy przyjm ują je  z zadowoleniem.

PRZYJĘCIA W M.S.Z.
Minister spraw zagranicznych, Zyg­

munt Modzelewski przyjął w dniu 28 
bm. posła Szwecji w Warszawie p. Cłaeś 
Vestringa oraz ambasadora Czechosło­
wacji w Warszawie p. Józefa Hejreia.

lenni i lasso
zwiedzajq Wrocław

W czoraj p rzybyli do W rocław ia 
przedstaw iciele W łoskiej P a rtii Socÿa 
listycznej. P iętro  Nenni i  Lelio  Basso.

W  czasie swego pobytu w e W rocła­
w iu  goście zw iedzili Państwową Fa­
brykę Wagonów, podejm owani ser­
decznie przez członków fabrycznych 
kó ł PPS i PPR. Przywódcy ruchu so­
cjalistycznego w e Włoszech przyjęci zo 
stali przez przewodniczącego M iejskie j 
Rady Narodow ej, po czym udali się 
na cm entarz żołnierzy radzieckich, po­
ległych w  w alce o W rocław.

Po konferencji w  W ojewódzkim  Ko­
m itecie Polskiej P a rtii Socjalistycznej 
goście wołscy zw iedzili miasto, intere  
sując się żywo jego repolonizacją, tern 
pem odbudowy i  rozwojem  przem ysłu.

Comi bliższa
współpraca
01 TOB i i m

Podpisana przez przewodniczących KG 
OM  TUR i ZG ZW M  umowa o wspólpr» 
cy między tymi organizacjami przedsta­
wiona będzie do zatwierdzenia Radzie Na 
czelnej OM  TUR oraz plenum Zarządu 
Głównego ZW M.

Obie organizacje obradują w  dniach 3 
— 4 września. Dnia 4 września br. od­
będzie się wspólne zebranie obu organi­
zacji, na którym umowa zostanie w ca­
łości ogłoszona.

Reemigranci z Niemiec
p r z y je ż d ż a ją

Dnia 27 sierpnia przybył do Szczecina
transport reemigrantów z Zachodu. W 
27 wagonach przybyło 28 rodzin w skła­
dzie 63 osób. Są to w większości wy­
kwalifikowani rzemieślnicy i kupcy, któ­
rzy zamieszkiwali w Berlinie.

Miesiąc
wymiany kulturalnej
między Polskq a ZSRR

W  dniu 29 bm. odbyła się w  siedzi­
bie Tow arzystwa P rzyjaźn i Polsko-Ra­
dzieckiej pod przewodnictwem  prezesa 
Tow arzystwa, m in istra H . Św iątkow ­
skiego konferencja, poświęcona spra­
w ie organizowanego M iesiąca W ym ia­
ny K u ltu ra ln e j Polsko-Radzieckiej o* 
raz przygotowań do obchodu 30-lecia 
R ew olucji Październikow ej.

W  konferencji w zię li udział przedsta 
w id e le  stronnictw  politycznych, orga­
n izacji społecznych i  młodzieżowych, 
zw iązków  zawodowych i  prasy.

Po słowie wstępnym  m inistra Św iąt 
kowskiego, dyr. Konar, z  ram ienia  
TPPR przedstaw ił ram ow y program  
M iesiąca, któ ry przew idziany Jest w  
term inie od 15.10 do 15.11.

Wspólne wysiłki i osiągnięcia
m  nśróją współpracą PPR i PPS

W  atm osferze szczerej przyjaźni 
działacze obu p arty j robotniczych o- 
m aw iają zagadnienia, związane z te­
renem  ich działalności.

W RO CŁAW
Wspólne w ysiłk i i  osiągnięcia przy 

zagospodarowaniu i odbudowie D ol­
nego Śląska zacieśniają nieustannie 
współprace PPR 1 PPS na tym  tere­
nie.

W  ch w ili obecnej odbyw ają się na 
całym  obszarze wojew ództw a wroc­
ławskiego wspólne obrady działaczy 
1 członków obu bratnich p arty j. Spe­
cjalną uwagę obradujących aktyw i­
stów pochłaniają zagadnienia podnie 
sienią wydajności produkcji obiek­
tów przem ysłowych i  w alka ze speku 
lacją. W iele m iejsca poświęca się 
rów nież zagadnieniu wspólnego szko­
len ia kadr działaczy partyjnych oraz

dbałości o czystość szeregów partyj­
nych.

K R A K Ó W
Wspólne posiedzenie egzekutyw  

Kom itetów  W ojewódzkich PPR i  
PPS, poświęcone było realizacji urno 
w y o jednolitym  froncie i  ostatnich 
uchwał Rady Naczelnej PPS i KC  
PPR.

N a posiedzeniu, które trw ało  około 
6 godzin, omówiono szereg konkret­
nych problem ów lokalnych. Uzgodnić 
no poglądy na zagadnienia p o lityk i 
ku ltu ra ln e j, które w  najbliższym  cza 
sie będą rozw iązyw ane przez Rady 
Narodowe i organizacje społeczne. 
W ym ienione poglądy na przebieg to­
czącego, się obecnie procesu przeciw  
członkom W iN  i  PSL 1 stwierdzono 
zgodnie konieczność szerokiego omó­
w ienia tego procesu w  masach robot­
niczych i in teligencji województwa.

841.599 rodzin chłopskich otrzymało ziemię
Rozparcelowano 5,6 m iliona ha
Reforma rolna zmienia oblicze wsi

waciijacych, ja] 
tylko dorywczo,

Dzięki zapoczątkowanej Jeszcze w  cza 
słe działań wojennych reformie rolnej, 
sytuacja wsi polskiej uległa gruntow­
nym »mianom.

Przed rokiem 1939 — gopodamtwa o 
powierzchni do 5 ha stanowiły 64 proc. 
ogólnej liczby gospodarstw w  kraju, a 
posiadały niewiele ponad 16 proc. ogól­
nej powierzchni gospodarstw. Natomiast 
gospodarstwo otwzarnłcze powyżej 100 
ha, które stanowiły 0,6 proc. ogólnej 
liczby — obejmowały 43 proc. całej po­
wierzchni gospodarstw.

W roku 1937 Instytut Gospodarstwa 
Społecznego, na podstawie odpowiedzi 
rolników na ankietę, ile mają zbędnych 
ludzi w swym gospodarstwie — otrzy-. 
mai dia całej Polski około 2 milionów 
400 tys. osób na wsi. W ówczesnych 
warunkach — zupełnie zbędnych. Oprócz 
tych lu d z i ...................................................

M

dnych. Oprócz 
zbędnych całkowicie, było kil J

jako najemna siła robocza 
» , w  sezonie pilnych robót, 

np. sianokosów, żniw ftp
Reforma roteia, przeprowadzona na 

podstawie Manifestu Polskiego Komitetu 
w y zwołania Narodowego z lipca 1944 r. 
zniosła wielką własność ziemską, two­
rząc przeciętny typ gospodarstwa chłop­
skiego o obszarze 5 do 10 ha na zie­
miach dawnych 1 do 15 ha na Ziemiach 
Odzyskanych, w zależności od stanu li­
czebnego rodziny i jakości gleby.

Db dnia 1 stycznia 1947 r. nadzielono 
w Polsce ogółem 841.599 rodzin chłop­
skich. Przyjmując, ie  rodzina chłopska 
składa się przeciętnie z 4 członków, da­
je t̂o razem około 3 milionów 400 tys- 
osób, które skorzystały z reformy rol­
nej.

Rozparcelowano i nadzielono pomiędzy 
ludność wiejską — łącznie ponad 5 md-
taajtt.flBQ.lii, to 2 **<> nsjteim is

terenach.—  1 milion 155 tys. ha z  w iel­
kiej własności ziemskiej, ponad 800 ty*, 
ha z majątków poniemieckich, ponad 
140 tys. ha stanowiły gospodarstwa pa. 
ukraińskie.

Średni nadział ziemi z reformy rolnej 
na jedną rodzinę chłopską według grup 
społecznych przedstawia się następują­
co.' służba folwarczna — 5,4 ha, besroioi 
— 3,6 ha, właściciele karłowatych gos­
podarstw —  1,6 ha, małorolni —  1,8 ha, 
średniorolni — 1,9 ha, ogrodnicy 1 rze­
mieślnicy — 2 ha.

Na Ziemiach Odzyskanych, 2  gospo­
darstw poniemieckich poniżej 100 no, —» 
350 tys. repatriantów oraz osadników a 
województw' przeludnionych otrzymało 
ogółem 3 mii inny 600 tys. ha.

Zapas ziemi do dalszej parcelacji wy­
nosi: na dawnych terenach około 45Q 
tys. ha., na Ziemiach Odzyskanych ok®- 
i® 1,5 milfonóiiy ha*- '*"'' ~
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Należy coraz bardziej zacieśniać współpracę PPS i PPR!
Wywiad „Trybuny Wolności” z sekretarzem CKW PPS tow. W. Reczkiem

Te w. WloćlzŁmier* Reesek — sekretarz CKW PPS — udzieli! „Trybunie 
Wolności“ wywiadu, w którym oraówH konkretne zadania, stojące przed tw** 
nizacjami partyjnymi PPS i PPR dla zaciemnienia współpracy oba partyj ro­
botniczych. Z  uwagi na wag« poruszonych problemów, cytujemy obszer­
ne wyjątki z wypowiedzi 1 « .  R&czka.

ski i pracy komitetów tereno­
wych, zai'czamy walkę z wszel­
kimi przeżytkami wrogiego nam 
ustrqju kapitalistycznego, budo­
wanie i ulepszanie naszego mło­
dego aparatu państwowego, u- 
sprawnieni© samorządu, rozbudo­
wę spółdzielczości, pracę nad wy 
konaniem planu trzyletniego i 
wreszcie ustawiczne i systema­
tyczne dążenie do podniesienia 
uświadomienia klasowego mas 
pracujących i ich wyrobienia 
ideologicznego.

Do pilnych zadań konkretnych 
załatwianych w drodze określo­
nych akcji zaliczam likwidację

Czerwcowe uchwały Rady Na­
czelnej PPS i w  tym tkwi ich 
podstawowe znaczenie, określają 
możliwie dokładnie granice ideo­
logiczne naszej Partii. Wytacza­
ją je w sposób bezkompromiso­
wy i u nikogo nie mogący bu­
dzie wątpliwości. Dalej, stwier­
dzają kategorycznie, że jednoli­
ty front partii robotniczych dla 
nikogo nie moź© być tylko ja­
kąś z możliwych kombinacji po­
litycznych, a jest i będzie twór­
czą i trwałą, koncepcją. Dwie te 
zasadnicze tezy, uchwalone przez 
naczelne władze Partii, a w licz­
nych wypowiedziach po brater­
sku przyjęte przez władze PPR, 
stwarzają atmosferę zaufania po 
litycznego i szczerej przyjaźni 
pomiędzy obu partiami robotni­
czymi.

Przy wykonaniu wielkich za­
dań, stojących przed nami, wszy 
ecy nauczymy się najwyżej ce­
nić braterskie współdziałanie, a 
potępiać i odrzucać wuerenow- 
ska rozbijacką robotę, warchol- 
■śtwp ' sekciarstwo. Naturalnie 
n:'! zaraz i nie bez naszej cięż­
kie: pracy stosunki między oby­
dwoma partiami układać się bę­
dą w terenie bez zgrzytów. Mu­
simy jednak wyraźni© te stwier­
dzić. że ten, kto sam własnym 
wysiłkiem stwarza dobre prakty­
ki jednolite?rontowe w codzien­
nej swej pracy najlepiej, najsku­
teczniej przyczynia się do całko­
witego zbliżenia dwu partii ro­
botniczych, a co za tym idzie do ‘ 
zwiększenia siły klasy rdbotnł- 
czej Polski.

Trzeteł pogłębiać i m s m m t  
w s jć fp ra s g  w  te ra s ie

W Polsce Ludowej klasa robot 
rjicza wraz z chłopstwem Mnter.
Agencją pracującą -przejęła wła­
dzę, . .^legalizowała" :'"j;ą ' W  wybo­
rach sejmowych, wzięła na swe 
barki największy ciężar odbudo­
wy zniszczonego kraju. Mogła 
dokonać tych wielkich zadań ty! 
ko dlatego, że była ideowa, ofiar 
na i zespolona. Masowe organi 
zacje klasy robotniczej — związ­
ki zawodowe są już od zarama 
naszej nowej państwowości ze­
spolone. W aparacie państwo­
wym, spółdzielczym, w szeregu 
instytucji społecznych pracują o- 
bok siebie ramię przy ramieniu 
towarzysze z dwu partii robotni­
czych, pracują, razem dla wspól­
nego celu. Jedność dodaje nam 
siły i zmniejsza do minimum ko­
szty związane z przebudową spo­
łeczną i odbudową kraju. Ta jed 
ność działani a będzie się dale i 
zacieśniać i rozbudowywać.

Kierownictwo; obu partii po­
winno dążyć do popierania 
wszystkich skutecznych form 
współpracy; bardzo użyteczną 
rzeczą będzie wprowadzenie w 
komórkach oddolnych specjal­
nych komisji czy komtetów 
współdziałania. W  realizacji kon< 
krotnych zadań terenowych i fa­
brycznych komitety dzielnicowe, 
gminne czy fabryczne mają. do 
wykonania szereg zadań czy to
natury ogólnej, np. podniesienie j Świadczenie Starmacha m  naewkUmlne. 
produkcji zakładu, uporządkowa­
nie miasteczka, czy natury spe-

podzjemia gospodarczego, walkę I aktywistów. Obi© nasze partie 
z drożyzną > spekulacją, walkę ¡cierpią na przejściowy brak kadr
o handel i sprawiedliwy rozdiział 
dochodu społecznego. Wszystkie 
te zagadnienia bieżące stoją na­
turalnie w odpowiedniej skali 
przed wszystkimi naszymi orga­
nizacjami partyjnymi w terenie. 
Szybkie zaś i dobre ich rozwią­
zani© zależy na pewno w dńżej 
mierze od tego, w jakim stopniu 
potrafimy zespolić nasz wspólny 
wysiłek do ich wykonania.

imy wsj?6!aie szkolić 
aktyw oku aartyj

Partie robotnicze powinny być 
najbardziej bojowym i najbar­
dziej świadomym oddziałem kla­
sy robotniczej, ich zaś czołowym 
oddziałem powinny być kadry

aktywu. Musimy aktywistów 
szkolić i wychowywać. Szkolenie 
powinno wpajać w ich przekona­
nie, że oni to właśnie mają być 
nosicielami zbliżenia ideologicz­
nego partii robotniczych. Toteż 
uważam za bardzo celowe pro­
wadzenie, po partyjnym wew­
nętrznym szkoleniu, wspólnych 
dalszych kursów aktywistów. 
Także wszelkie nawet najszersze 
zebrania i dyskusje ułatwiają 
zbliżenie; zwłaszcza dyskusje 
ideologiczne przyczynią się do 
podniesienia poziomu kadr akty­
wistów i zmuszą ich do pracy 
nad sobą. Zwykle traktuje sięZwykle
kogoś nieprzyjaźnie właśnie d la - , jedności nte ma 
tego, że nie zna s!ę go bliżej, i ideologicznej.

Wzajemne jak najbliższe pozna­
nie się w pracy 1 w dyskusji u- 
tatwi zrozumienie stanowiska 
drugiego, a co za tym idzie 
współpracę a nawet przyjaźń. 
Jestem głęboko przekonany, że 
stale zbhżenie ideologiczne na­
szych kadr partyjnych jest możli 
we i wysoce wskazane. Co wię­
cej, wierzę, że będzie ono postę­
pować coraz głębiej i coraz sze­
rzej. Leży to bowiem w intere­
sie całej klasy robotniczej. Zdro­
wy zaś instynkt klasowy kieruje 
n’ą zawsze nieomylnie we wlaści 
wą stronę, a więc na pewno w 
stronę jedności klasy robotniczej. 
Jedności będącej warunkiem jej 
sił i zwycięstwa. Prawdziwej zaś 

bez jedności

Ścisły kontakt obcego ambasadora z podziemiem
Dzień „Gazety Ludowej” na procesie krakowskim

W dalszym ciągu procesu krakowskie­
go, Sąd przesłuchi-wał świadków.

Jako pierwszy zeznawał Stanisław So 
tecki, adwokat. Świadek przyznaje, że 
dostarczył osk. Kołowi spis działaczy 
OM TUR w Kra.: iwie.

Odpowiadając na pytania prokuratora ! 
— świadek wyjaśnia,, że Kot intereso- [ 
wał się również spisem działaczy PPS j 
oraz wykazem sędziów’, pracujących w j 
sądach krakowskich. |

Świadek, Jan Szczepański, inspekt©] ■ 
rolny ze Słomnik, wciągnięty zosta ł, 
przez osk. Kota do organizacji „N ie“ . Na 
polecenie Kota świadek porozumiał się 
a miejskim „Rarogiem“ w  sprawie zor 
garażowania oddziałów „Samoobrony“ . 
Na prośbę Kota »porządził spisy człon 
ków PiPR, funkcjonariuszy M O ł UR

Łącznik M ierzw y  
jako świadek

Handlowiec Stanisław Budyń, wspól­
nik osk. Kunc ego zeznaje, że do lcikalu 
PSL w Krakowie dostarczył 4 listy, któ- 
f f , (p irzy jjiyw 8i. początkowo od Strzał­
kowski ego, a później od Kota. Za ostat­
nim; cazarri, wręczył kopertę Kuoęeptu u 
Świno w , sklepie, dla ’ pfźekażarńś'1 M ierz 
wir.

Po pncsluchenm świadka Budynie, 
prokurator przedstawia Sądowi znomłen-

wał kontakty i  prezesem WiN, pseud. i bezpośrednich — niemniej w dołach 
„Teodor“ , w  którym rozpoznał osk. Nie- j konspiracyjnych kontakty były bardzo 
pokóiczyckiego i opowiada obszernie o i duże. Dlatego też, BY NIE KOMRRO-
swej współpracy z nim.

IISSMP

| M ITOW AC KIEROW NICTW A PSL, wy 
j dałem okólnik, zabraniający kontaktów 
i z tym  stronnictwem, a jednocześnie kie- 
| równikom poszczególnych komórek WIN 
| poleciłem kontakty te zachować według 
' specjalnych wytycznych.

No c© lic zy ło  WIN?

Sw.: SOSNOWSKA POZOSTAWAŁA 
W KONTAKCIE Z RED. AUGUSTYKl- 
SKIM I Z RED. GIEŁ2YNSKIM.

Prowokacja t oszczerstwa
W toku dalszego przesłuchania świadka 

prokurator pokazuje mu prowokacyjną 
broszurę, wydaną przez W:N, pt. „Do to­
warzyszy z PPS“ . Świadek, po je j przej­
rzeniu, stwierdza, że otrzyma! tę broszu 
rę z komendy głównej WiN.

Prok.: Do jakich ceiów była ta broszu­
ra wykorzystywana?

Sw.: Tę broszurę przekazałem kiero­
wnikowi propagandy WRN — Obarskie­
ra u

Prok.: Jakie zadane było postawione 
©barskiemu przy wręczaniu broszury

Stan istotę' 3/śerśu
■J; >: i

■pra gek&tłtrai*:*
N K W  PSL, 'ó in fyfo tfw łd maWbirdii Kej»«1 

gowskie od W iN

Niepokólczyckt

ne pismo, nadesłane przez Powiatowe 
Koło Polskiego Związku Byłych W ięź­
niów Politycznych w  Krakowie,

Pismo to stwierdza, że przedstawione 
przez obronę zaświadczenie Kota. co do 
członkowstwa osk. Starmacha, wydane 
zostało bez zgody ówczesnego prezesa, 
dr. Janiny Kościuszkowej, przy użyciu 
fac sitnile je j podpisu. Zarząd Koła prosi 
Sąd o pominięcie tego dokument«. Za 
zgodą stron Sąd postanawia uznać za

Emtsarfuszka Soldau
ej a mej np. zakup żywności dla 
wszystkich pracowników fabrycz 
nych itp. Powołani© takich 
wspólnych komisji złożonych z 
równej ilości członków obu par­
tii jest potrzebą chwili. Przykład

z e z n o je
Świadek Irena Tomalak okazuje się tą 

■„Ireną Soldau“ , o której oskarżony Nie- 
pokófczycki wtepomnaał jako o «masariusz 
ce, wysłanej do Londynu.

Świadek Wanda Kraszewska, znajoma 
Tomalak, powołuje się «a chorobę i  sła-

te n ’ d o w o d z i, ja k  s a m o  Życie i N paroięć. Sąd odczytuje wobec tego
wskazuj© nam nieraz potrzebę W . f *  2j  . . .  1 nich, ze Kraszewska, która razem t  Ireną

W styczniu 19j6 r. świadek został we 
zwany na odprawę do prezesa WiN. Wów 
czas objął on stanowisko kierownika 
centralnego obszaru WiN, na którym to 
stanowisku zatwierdził go  Niepokólczyc- 
ki. W toku tej odprawy świadek roz-pa- 

i trywał z Nkspokólczyckim sprawę me- 
j moniaki, jaki na wniosek Lipińskiego był 
; opracowany, celem przesłania go do 
ONZ.

Na odprawie omówiono również —
■ ciągnie świadek — ' sprawę stosunku 
WiN d o .stronnictw politycznych, a prze­
de wszystkim do PSL. USTALONO, ZE 

i WiN M A POPRZEĆ PSL. Stosunek ta­
ki do PSL został przez świadka uzgod­
niony z osk. Nłepokóiczyckta.

W iN  chciało ratować 
^ s w o je g o  p re m ie ra "  

M ikołajczyk«
Omawiana byia również oprawo akcji 

„ 0 “ , która miała być przeprowadzona W 
okresie przedwyborczym. Akcja „ 0 “  na 
terenie obszaru centralnego została czę­
ściowo zrealizowana. Nasz ogólny kieru­
nek polityczny — kontynuuje świadek — 
szedł po I M  wspieranie PSL, « ró w n o  
w sensie propagandowym, JAK I W 
SENSIE U D ZIELAN IA  PSL INFORMA 
CJl, ZEBRANYCH PRZEZ SIECI W Y­
WIADOWCZE WJN.

Przeprowadzana w’ połowie 1946 roku 
ankieta wśród terenowych działaczy 
WiN przyniosła prawie w  100 procentach 
odpowiedź stwierdzającą, że należy po­
przeć, jak sR wyrażali c i W iN-owcy — 
„naszego premiera". W  propagandzie na 
obszarze centralnym staraliśmy się nie 
zdradzać naszego stanowiska, by nie 
kompromitować znajdujących się na na­
szym tereitfe władz PSL. Dlatego zagad 
nieme stosunku W iN do PSL m® było 
poruszane w całej prasie WiN. D k  tych 
samych przyczyn unikaliśmy kontaktów

j Na terenie obszaru centralnego istnia- 
j ły  jednak tak silne powiązania nie ty lko 
| organizacyjne, lecz ; osobiste, że stosun 
j ki te nie zostały faktycznie zerwane. Tak 

np. ulotka dla kolportażu w „akcji R"
M IA ŁA  BYĆ W YDRUKOW ANA' W
DRUKARNI „GAZETY LUDOW EJ“ , ki- r -_ , . ..* - .
ne kontakty z redaktorem Gielżyńskim j -Oo towarzyszy z PPS“ ?

; ł red. Augustyńskfen, otrzymywane z Sw : Obarski w okresie późniejszym 
: PSL materiały prasowe i kontakty, u- ] Peiri'* ‘ unkcję doradcy politycznego i o 

trzymywanc przeze mnie, także po roz- j 
wiązaniu Batalionów Chłopskich, z płk :
Kanrińf kim, utwierdzały nas w prze ko- j 
narta, że linia, obrana przez WiN, w ■

1 sensie propagowania PSL — jest słusz-

Kiedy przędą ta wiciei WRN powiedział 
M im  żc. istnie je możliwość zerwania B,o 
ku Stromi ctw Demokratycznych, wów- j 
czas w Komitecie Porozumiewawczym 
powstała propozycja oparcia się poza 
PSL, również i r.a — PPS Wierzyliśmy j 
w  zwycięstwo PSL, w możliwość w y j- ! 
ścia z podziem a na płaszczyzn1? lego j 
stronnictwa.

7. kolei świadek przechodzi do wyja­
śnienia spraw, związanych z wysłaniem 
przez podziemie metnoriaiu do ONZ.

Jak już podawałem — mów świadek 
— memoriał był zaprojektowany przez 
Lipińskiego. Drogę dla memoriału przez 
ambasady anglosaskie w Polsce podał 
nam przedstawicie! Stronnictwa Narodo­
wego. Treść memoriału miała być popar- , 
ta szeregiem załączników, które otrzy- j 
małem od N epoko czyckiego. Memoriał j Langer
został złożony **' * . . .  J

rysował dla W achtera  
Hasło na ambasadę i swastykę nad Krakowem. Opracowywał 

brzmiało: „Ruch i opór“ . W lipcu 1946 r. i W iN  oszczerstwa, rzucane na pepe- 
dowiedziałem słę, że na ŻYCZENIE AM rowców
BASAD M EM O RIAŁ ZOSTAŁ PRZE­
PRACOWANY I DOŁĄCZONO DO NIE 
GO W IĘKSZĄ ILOŚĆ ZAŁĄCZNIKÓW.

O  pewnym ambasadorze  
i redaktorach  

„G azety Ludowej"
W dalszym ciągu zezna j świadka 

Kwiecińskiego pytania zadaje prokurator. 
Pytania te zmierzają do wyjaśnienia roli 
W iN w Komitecie Porozumiewawczym 
stronnictw podziemnych.

Prok.: Gdzie odbyła się rozmowa t  
przedstawicielami ambasad?

Sw.; W Międzylesiu pod Warszawą.
Prok.: K to na niej był obecny z ramie 

nia Komitetu Porozumiewaczego stronni­
ctw podziemnych?

Sw.: Przewodniczący Komitetu — Mar 
czeiwakj 1 ja.

Prok.: A kto był obecny ze strony am­
basad?

Sw.: JEDEN Z AMBASADORÓW.
Prok.: Czy świadek zna Sosnowską, 

pseudonim „ X I “ ?
Sw.: Tak.
Prok.: Jaką roię Sosnowska „ X I ”  ode­

grała w  kontaktach z PSL?

te j broszurce z nim nie rozmawiałem. O- 
cena sytuacji na odcinku PPS byia przez 
niego postawiona w  ten sposób, że rozbi 
cie współpracy PPS i PPR i niedopusz­
czenie do Bloku Wyborczego będzie zwy 
cięstwem WRN. Takim był ceł broszury.

Prok.: Świadek wspominał nazwisko Li 
pińskiego. K to to był?

Sw.: Lipiński by! aktywny w  grupie pił 
sudczyków w  nielegalnym stronnictwie 
„Niezawisłość Narodowa“  i tzw. „Kon­
wencie".

Prok.: Czy to jest ten sam, który pisał 
artykuły w „.Gazecie Ludowej"“ ?

Sw,: TAK, TO TEN SAM.
Prok.: Czy świadkowi wiadomo o kon­

taktach Lipińskiego z PSL poza tym i ar 
tykułami?

e m w
Świat pracy swej stolicy
Ogólnokrajowa Konferencja Prze­

wodniczących 1 Sekretarzy Odpowie­
dzialnych Zw iązków  Zawodowych po­
stano w ita  wezwać wszystkich ludzi 
pracy, aby w  dniu 21 września — w  
m iesiąca odbudowy W arszawy — ofia­
row ali przeciętny jednodniowy swój 
zarobek na rzecz odbudowy stolicy.

N ie ulega w ątpliw ości, ie  wezwanie 
KC  ZZ zostanie zrealizowane. Zosta­
nie wypełnione skrupulatnie — mimo, 
iż  dla robotników  jest to o fiara na 
prawdę znaczna. Uw zględniając cięż 
kie w arunki, w  jak ich  żyje podstawo­
wa masa robotników, należy tylko kos 
statować, że w  dziedzinie odbudowy 
stolicy, podobnie ja k  w dziedzinie od 
budowy całego kra ju , dźw igają na so­
bie główny ciężar w łaśnie ludzie pra­
cy. D źw igają świadomie, jako przodu­
jąca część społeczeństwa. I  rozum ieją 
konieczność ofiar.

N iem niej —  w ydaje nam się, że ©- 
fiaraość ludzi pracy nie znajduje do­
tychczas dostatecznego naśladownic­
tw a wśród innych w arstw  naszego «po 
łeczeństwa. Zwłaszcza wśród te j naj­
bogatszej, n ajlep ie j sytuowanej w ar­
stw y kupiectw a, przedsiębiorców p ry­
watnych, wolnych zawodów' i w ©gole 
sektora prywatnego.

Sądzimy, że może przy obecnej oka­
z ji ta najzam ożniejsza część społe­
czeństwa znajdzie farm y ZO R G A N I­
ZOW ANEGO  uczestnictwa w  ogólno­
narodowym wyścigu ofiarności na 
rzecz odbudowy stolic?', jak im  będzie 
miesiąc wrzesień.

I  że uczestnictwa to nie będzie ty l­
ko form alne. N ie należy zapominać, że 
jednodniowy dochód robotnika, prze- 
w*&eiony przez niego na odbudowę 
W arszawy —  jest pow ażną częścią je . 
go budżetu domowego. Jest to suma, 
odebrana dosłownie od ust. Toteż u* 
czestoictwo innych w arstw , dysponu­
jących funduszami! nie tylko  na swoje 
skromne, codzienne w ydatki, nie ty l­
ko na w yżywienie, w inno być odpo­
wiednio wyższe. ,.

Stolica jest ogólnonarodowa, i  ofśs_ 
ry  na Jej odbudowę powinny płynąć 
ze wszystkich warstw .

Nowy wydział 
na Politechnice Łódzkiej
Przy Politechnice Łódzkiej powstał 

pierwszy w  Polsce w ydział w łókienni­
czy. Posiada on dwa oddziały: kon­
struktyw ny —  na którym  szkolić się 
będą przyszli specjaliści od budownic 
rwa maszynowego w  dziedzinie w łó­
kiennictw a — i technologiczny, na któ 
rym  szkolić się będą kierownicze siły 
dla potrzeb przem ysłu włókienniczego.

Dziw ne to rzeczywiście, że na po­
wstanie w ydziału włókienniczego przy 
polskiej wyższej uczelni trzeba było 
czekać aż do roku pańskiego 1947. Gd 
dziesiątków ła t jest przemysł w łókien  
niczy jedną z najpoważniejszych ga­
łęzi naszej gospodarki.

W łókiennictwo zajm uje u nas dru­
gie po górnictw ie miejsce w struktu ­
rze przem ysłowej. 1 wówczas, gdy 
Krakow ska Akadem ia Górnicza do­
starczała górnictw u świetne kadry wy 
kw alifikow anych specjalistów, prze­
mysł w łókienniczy pozbawiony by! 

i możliwości uzupełnienia swych kadr 
większą ilością własnych specjalistów. 
Rzecz jasna, że jeśli przem ysł w łókien

Tomalak, jechała do Paryża, dowiedziałatworzenia n<c»wej instytucji. ..... .....  j______ ___
wiającej współpracę C/bu partii j się, że je j towarzyszka podróży wlezie 
robotniczych. Obok tych prńb j filmy, zawierające sprawozdania pctóyez
zacieśnienia współpracy 
stronnictw ns drodze 
cyjnej, naturalnie współpracę za 
cieśnić należy także poprzez

| ne, gospodarcze i dane o władzach bec- 
| Męczeństwa w  kraju, celem doręczenie 

a rg a n iz a -  , pgirysy ej  ją wojskowej rzędu łondyń- 
■ ' skiego.

O kontakitach z oskarżonym Kowal-
wspólne dyskusje, szkoły, zebra- j »»naje następnie świadek Leonard

ni a tworzące pomost 
tdeoiosdcznego.

z b liż e n ia  ' Swk5erskl’ nawzycłel.

Ustalono, źe W iN ma 
lak ę siej? ;;rztd sami zadania? j poprzeć PSL -  stwierdza

Zadania bieżące możemy po­
dzielić na trwałe, które stale I

wataha winowców
Po uiżnaniu, na zgodny .wniosek stron,

przed nami stoją i na konkretne, zeznań świadka płk. S m o jty  za o-jzy 
d a ia c e  się zrealizować W drodze f-an  ̂ - Sąd przystępuje do przesłuchania
jednorazowej a«Cjl. Do trwałych . konî ndanita obszaru cełiiral-niego 
wymagających statej naszej tro- \ Wi*N. K̂ ^ecdński prayziiaje, ż% u tro p f

. niczy m a nabrać rozmacha, jeś li ma
Sw„ Wiem. że Lipiński składał szereg być ^  gałęzią
it i memonalow na ręce Mikołajczyka, i , , , *  v s J

spodarki, muai otrzym ać kad rj' potrze
bnych m u specjalistów.

W ydział w łókienniczy Politechniki 
Łódzkiej tych specjalistów dostarczy. 
A le wypadnie przy tym  niew ątpliw ie  
przezwyciężyć istniejące jeszcze w  nie­
których sferach niezrozum ienie dla 
ścisłych działów wyższych studiów.

W ypadnie przezwyciężyć pokutujące 
jeszcze gdzieniegdzie mniem anie, że 
inżynier w łókniarz to coś m niej po­
ważnego, aniżeli inżynier budowlany, 
czy inżynier - e lektryk. Trzeba spopu­
laryzować w społeczeństwie istotne po 
trzeby naszego przem ysłu i ©budzić 
wolę sprostania im .

not i memoriałów na ręce Mikołajczyka, i
Prok.: Czy dla PSL, kontakty jego w 

terenie z WiN były jasne?
Sw.: W dołach były one najzupełniej 

jasne dlatego, że nasze doły uważały 
PSL za nasze stronnictwo.

Następują pytania obrony — po czym 
prokurator składa oświadczenie następu 
jącej treści:

„W  związku z zenaniami świadka Kwie 
emskiego, w  toku których zostały uja 
wnione kontakty pp. Gielżyńskiego, 
Augystyńskiego, Obarskiego i Kamińskie

M ateria ły  „A k c ji 0' , shouf ¿skowane u. oskarżony cli. Octnc su \  udamy ch fałszów, 
¡kierowanych przeciw P P R  i  Polsce Ludowej

go — z członkanr organizacji WiN, 
w  szczególności została ujawniona ich 
współpraca w  wywiadzie, prowadzonym 
przez te organizacje ł w  ten sposób zo­
stały ujawnione przestępstwa, popełnione 
przez w yżej wymienione osoby, wnoszę 
o skierowanie wyciągu z protokółu ze­
znań świadka Kwiecińskiego do Prokura­
tury Wojskowej, celem wdrożenia postę­
powania karnego".

Sąd, po naradzie, przychylił się do 
wniosku prokuratora.

W dalszym ciągu rozprawy przed Są­
dem stają świadkowie: obrony — ob. ob.

: Lewandowski Zbigniew, Ejsmond Anto­
ni i Kwiatkowski Witold, którzy w toku 
swych zeznań stwierdzają, że osk. Nie- 
pokólczycki w czasie okupacji niemiec­
kiej, jako dowódca „W ielkie j dyw ersji" 
w Warszawie udzielał pomocy bojowcom 
żydowskim, począwszy od 1942 roku, do 
czasu likwidacji ghetta warszawskiego.

Na tym rozprawę przerwano do dnia
następnego l

J U T R O
członkowie PPR i ZWM 

odgruzowują 
Starówkę
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Kl/LTI/RA O s ta tn i w ys tęp
Artyści radzieccy opuszczają Warszawę

W  dniu 28 sierpnia br. W arszawa, a * ae ujęcie wykonywanych przez niego sfcyeh tomach, giętki, potężny w  bram ie 
z n ią i  Polska, żegnała grupę młodych ' utworów, potężny ton wspaniałego sta , rdu —  w ypełnił salę tonam i a rii W a- 
artystów  radzieckich, uczestników i... j rowioskiego instrum entu m istrza G uar S riaga w  operze „Sadko“ Rim skiego- 
trium fatorów  Międzynarodowego F e- i neriego, fenomenalna wprost technika j Korsakowa. Żyw a m im ika, tra fna ge- 
stiw alu Młodzieżowego w  Pradze. P o ’ lew ej rę k i —  były d la nas pewnego Istykuiacja, towarzyszyły świetnem u i 
występach w  W arszawie, p® tournee i rodzaju niespodzianką! W  Preludium  ! pod względem w okalnym  wykonaniu  
koncertowym po Polsce, biegnącym j Rachmaninowa zab ran ia ły  tony j a rii: M etistofelesa i  Dorna B azilio („Cy 
przez Gdańsk, Sopot, Katowice, Cho-1 wprost organowe, w  Habanerze Rave- f ru lik  Sew ilski“).
n ów , K raków  i Łódź —  wypełniająca, i la  m ien iły się w szystkim i barw am i ara ! Sztukę choreograficzną godnie zapt® 
do ostatniego m iejsca salę Teatru  Pol- j  beski kapryśnej m elodii —  a w  m niej j  zentow ali m łodzi tancerze i  dowiedli, 
skiego publiczność, zajm ująca nie ty l- I w artośdow ynł muzycznie, ale najeżo 
ko m iejsca siedzące, lecz i wszystkie—  f nym fantastycznym i wprost trudnoś- 
stojące —  po raz ostatni (w yrażam y , cłam i technicznym i, „Tańcu E lfów ’* 
nadzieję, że ostatni tylko  w  tym  ro k u !)! Poppera, m ieliśm y przykład, do jak ie j

H. E. MICHALSKI

Źródła rzemiosła i źródła rzeczyw stośti
Coraz ezętelej można obetnie czy­

tać diagnozy o tym, ie  współczesna 
¡powieść polska nie jest właściwie po­
wieścią współczesną. Przy stawiani» 
tych diagnoz wyczuwa się pewne unie 
eierpliw ienie. Od chwili odzyskania 
siepodtegłoćei minęły już dwa x okła­
dem lata, w kraju nastąpiło tyle za- 
wflaiezyeh zmian, które, ponieważ ro i 
grywają się w najszerszych perspekty­
wach politycznych, gospodarczych I 
społecznych, muszą wyważać z gwich- 
**W  przedwojennych przyzwyczajeń na 
Wet życie artysty, ulegającego Aałogo- 
w i zamykania się w przysłowiowej 
wieży 7, kości słoniowej, — a tymcza­
sem w literaturze nie spotyka się pra­
wie wcale odbicia naszych przełomo­
wych czasów. Zupełnie naturalne, że 
fakt teu pobudza do zastanowienia i że 
krytycy oraz publicyści literaccy sta­
ra ją się odszyfrować przyczyny, które 
leżą u jego podstaw.

Wśród głosów, jakie padły na ten 
temat, zanotować należy interesującą 
diagnozę postawioną w nr 35 „Odro­
dzenia“ w artykule „Zoil albo o po­
wieści współczesnej“ Jana Kolia. W 
artykule tym wśród wielu słusznych 
spostrzeżeń jedno zasług», ie szczegól­
nie na podkreślenie. Jest to stwierdze­
nie, że przeszkodą właściwego rozwo­
ju  powieści współczesnej jest swojego 
rodzaju mit formy, m il raemlosis arty­
stycznego.

Kott trafnie stwierdza, ie  w poglą­
dzie pisarzy, którzy uważają, i* jed­
nym z warunków ciągłości rozwoju 
literatury Jest konieczność przejęcia 
f kontynuacji osiągnięć artystycznych 
epoki, przedwojennej — kryje się po­
ważne niebezpieczeństwo. W raz * rze­
miosłem bowiem przejmuje się rów­
nocześnie określoną ideologię i okre­
ślony krą* tematyczny, jęk i w  epoce 
międzywojennego dwudziestolecia łą­
czył się z zalecanymi wzorami rzcoiio 
•¡ą. ..M iejm y to odwagę powiedzieć 
— plis« Kott. — Obroną rzemiosła 
oznacza dzisiaj obronę treści, obronę 
ideologii, obronę tematyki przedwo­
jennej powieści polskiej“.

Kott postawi! konkretne i niewątpli­
wie słuszne zagr,dnienie. Sformułowa­
nie jego jest *  natury rzeery ogólni­
kowe. Ale właśnie sprawą dalszej dy 
skusił powinno być fiokłatoiejsze jego 
rozpracowanie. Tutaj chcę podsumo­
wać kilka obserwacyj, będących po­
parciem tezy o hamującym rozwój li­
teratury „micie rzemiosła artystycz­
nego“.

W literaturze okresu międzywojen­
nego obserwowaliśmy osobliwe zjawi­
sko. Ryło to wyjątkowe zainteresowa 
ale, jakie zdołały wzbudzić ukazujące 
się wtedy publikacje tego rodzaju, 
Ink „Pam iętniki bezrobotnych", „Pa­
m iętniki chłopów“ (nagrodzone nawet 
przez tzw. Akademię Niezależnych 
przy „Wiadomościach Literackich“),

„Życiorys własny robotnika“ Jakuba 
Wojciechowskiego, „Drleci" Jaaa Brzo­
zy, powieść z życia kelnerów, „Za­
klęte rew iry“ Henryka W orcella i na­
wet „Strachy“ M arii Ukniewskiej, któ 
ra ukazała zakulisowe stosunki w tea­
trzyku riewiowym.

Zainteresowanie książkami tego ro­
dzaju (jak i zresztą o innej już tro­
chę wymowie zainteresowanie powieś­
ciami biograficznymi o wielkich lu­
dziach) było właściwie oskarżeniem 
rzuconym prze* czytelnika ówczesne? 
literaturze. Książki tego rodzaju bo­
wiem nie przyciągały ze względu na 
artyzm, bo tego w nich często brako­
wało, ale ze względu na ich mate­
riał, manifestujący się przeżyciami i 
obserwacjami branymi bezpośrednio ze 
źródła rzeczywistości, a więc z® wzglę 
du na to, czego nie można było zna­
leźć w oficjalnej literaturze.

Już Karol Irzykowski wskazywał na 
plagiatowy charakter wszystkich tzw. 
przewrotów literackich na naszym 
gruncie. Chodziło o to, że nazbyt 
wielkie pano.wr.lo u mas zasugerowanie 
się tym wszystkim, co za granicą u- 
chodzilo za „sssoAne". fe u  m it rze­
miosła artystycznego, który Kott tro­
pi w obecnej naszej powieści, sięga 
głęboko w przeszłość. Jest to niejako 
m it o tradycyjnie już mu przyznawa­
nej roli moi.cn» napędowego naszej 
literatury. Tym bardziej w łałnie jest 
T-kodlwy i tym bardziej dzisiaj, kie­
dy wreszcie przyjdąd dwu lat powo­
jennych pokazał Jego hamując» dzia­
łanie, musi być trapiony i zwalczany.

Plagiatowy charakter »»szych tzw. 
przewrotów literackich polega! a» wy­
suwaniu Jako obowiązujących wzorów 
pewnych typów techniki literackiej 
modnych i reklamowanych aa grani­
cą Jak« rewelacje. Pojęcie Jednak 
techniki n l* jest pojęciem abatrakcyj- 
nym. 3! techniką wiąż® się, Jak słusz­
nie podkreśla Kott, określona ideolo­
gia, określona treść, określona tematy­
ka. Toteż zapożyczona (poza para 
wyjątkam i) ideologia i treść i tematy­
ka literatury polskiej międzywojenne­
go okresu, ze wzgłęća na to, te  wy­
twarzała się w odmiennych warun­
kach w społeczeństwach e odmiennej 
strukturze, musiała być odczuwana ja­
ko obca 1 niewspółmierna « naszą spe 
eyficzną polską rzeczywistością.

Weźmy kilka przykładów, ©to naj­
bardziej charakterystyczne, * przedwo­
jennych: „Ład serca“ Jerzego An­
drzejewskiego, „Adam Grywałd" Ta­
deusza Brezy i % bieżącej produkcji: 
„Rozdroże miłości" Jerzego Zawieyskie 
go. Na takich utworach, świetnych 
pod względem artystycznym, widać 
wyraźnie, co snaczy m it rzemiosła. 
Przy całym uznaniu dla indywidual­
ności tych pisarzy nie można prze­
oczyć faktu, że treść, tematyka i pro­
blematyka Ich utworów wzięta zosta­

ła nie z rzeczywistości, ale za pośred­
nictwem gotowych i kanonizowanych 
na konieczne do naśladowania wzo­
rów techniki pisarskiej za granicą 
(Proust, Bernanos 1 Mauriac).

M it rzemiosła i kanonizowane wzo­
ry prowadzą do tego, że pisarz roz­
m ija się z rzeczywistością, która prze­
cież dostarcza mu codziennych do­
świadczeń, że albo poprzestając na 
samych źródłach rzemiosła rezygnuje 
z rzeczywistości, nie potrzebnej mu 
w tych warunkach do napisania ksiąi 
:i, albo też do obserwacji spraw rze­
czywistych dobudowuje problematykę, 
zapożyczoną ze wzorów, a więc obcą 
rzeczywistości, w której żyje.

To są istotne przyczyny, sprawiają­
ce, że współczesna powieść polska nie 
jest powieścią współczesną. O ile 
jeszcze tematyka okupacyjna mogła 
się pomieścić w ramach renomowa­
nych przed wojną wzorów powieści 
psychologicznej, i dlatego wydaje do­
syć liczną produkcję, o tyle tematyka 
czysta współczesna nie może sobie 
zdobyć prawa obywatelstwa w litera­
turze niewątpliwie głównie * tego po­
wodu, że caia fałszywa tradycja okre­
su między wojennego przyzwyczaiła li­
teraturę do czerpania problematyki 
ze źródeł rzemiosła tzn. ze wzorów U” 
znanych za obowiązujące, a nie bezpo 
średnio ze źródeł rzeczywistości.

W tyra tkw i przyczyna, dlaczego we 
łania o realizm nie przyniosły dotąd' 
rezultatu. W  stwierdzeniu tej przy­
czyny tkw i również wniosek, ie  jed­
nak jedynie realizm może wyprowa­
dzić naszą literaturę z obecnego im­
pasu.

że balet rosyjski stoi nadal na p ierw ­
szym  m iejscu w  świecie.

Pełna poezji była kompozycja ta­
neczna A łiy  Szelest, oparta na m oty-

mi>ała praw dziw ą ucztę wzrokową ¡i słu i doskonałości technicznej można dojść j  wach walca Straussa. Takiej doskon*-
chowa.

Wszyscy bowiem, m łodzi reprezen­
tanci sztuki odtwórczej ZSRR osiągną 
li już dzisiaj wysoki stopień doskona­
łości, a przecież przed każdym  z nich 
otw arła się dopiero droga artystycznej 
kariery!

przy talencie i... ogromnej pracy. lości technicznej, tak ie j gry rąk , tak
M łodą pianistykę radziecką zaprezen j w yrazistej i  subtelnej m im iki —  nie cy­

towała nam  absolwentka Konserwato- [ glądam y w  produkcjach baletowych u
rium  Moskiewskiego, Tatiana N ikoła­
jów«» studiująca jeszcze u  niedawnego

I nas!
Baletow y duet Staniczkowej 1 L a-

gościa W arszawy, Wissarśona Szeba- | pauri zdobył w ie lk i sukces w  scenie *  
lina, w  jego klasie kom pozycji. W ielka 1 baletu Prokofiew a „Kopciuszek“ i  w  
to szkoda doprawdy, że n iezły skąd j odmiennej w  charakterze, acz opartej 
inąd, ale bynajm niej nie koncertowy ! rów nież na ewolucjach baletu klasycz 
fortepian, n ie pozw olił artystce uka- J nego, kom pozycji do m uzyki M a­
zać w  całej pełni w ielkich  zalet je j i szkowskiego.
gry. A  więc, obok nieskazitelnej tech­
n ik i, któ ra , ja k  w idać, obowiązuje 
wszystkich artystów  radzieckich, niezs 
leżnie od ich specjalności i  od ich... 
w ieku —  soczysty, pełny ton.

W grze je j nic nie jest obliczone na 
efekt, „bierze“ ona publiczność tylko  
wysokim i w artościam i m yślowym i i  
technicznym i swego w ykonania. Po 
m ającej tak  w iele z Chopina Etiudzie  
Skriabina zabłysła pustawa nieco, je ­
śli chodzi o treść muzyczną, w irtuoze­
ria  Liszta w  w alcu „M efisto“. Odegra­
ne na bis Preludium  Chopina pozwo­
liło  stw ierdzić, że T . N ikoiajew a ma 
pełne dane, aby wziąć udział w  projefc

Zobaczy pan człowiek®, z gum y" —  
szepnął m i do ucha siedzący za mną 
kolega Jotes na chwilę przed wystę­
pem G eorgija Farm anianca. Rzeczywi­
ście —  artysta ten we fragm encie z  ba 
le tu  „Taras Bulba“ Sciłowiewa-Siedo- 
ja  w ykazał fantastyczną wprost tech­
nikę! W  swych szerokich szarawarach, 
ja k  szkarłatny płom ień w irow ał po 
scenie...

Specjalne słowa uznania należą się 
znakom itym  akom paniatorom —  Ep- 
sztejn-owi, Sakowi i  Jampołskiemn.

Po w yczerpaniu program u, po zamffl 
knięciu oklasków, domagającej się b i­
sów publiczności, do zgrupowanych na

Leokadia Maslennikowa

Naszych m iłych gości radzieckich  
podzielić można na cztery grupy: in ­
strum entaliści, śpiewacy, tancerze, a- 
kom paniatorzy. P rzy jrzyjm y się przed 
stawicielom  wym ienionych grup.

Obszerny, urozmaicony, doskonale 
zestawiony program  otw orzył Igor 
Bezradny. Już sam instrum ent młodo­
cianego, bo liczącego zaledw ie siedem­
naście la t skrzypka, budził bez w ątpię  
nia uczucie zazdrości wśród naszych, 
nieraz tak  uzdolnionych, absolwentów  
wyższych szkół muzycznych, g ryw ają­
cych na fatalnych instrum entach! A le  
i  gra Bezradnego u jaw n iła w ie lk i 
talent i doskonałą »skałę.

MśiClsławowi Rostropowiczowi, w io­
lonczeliście, wróżym y piękną przy­
szłość artystyczną. Młodzieńczość a r­
tysty spraw iła, że głębokie, re fleksyj-

towanym Międzynarodowym  K onkur- j scenie artystów , obdarowanych piękny 
sie Chopinowskim, szykowanym przez i m i kw iatam i, przem ów ił prezes Zarżą-

L A U R E A C I ZS R R  W  T E A T R Z  E  P O L S K IM  W  W A R S Z A W IE

Ins ty tu t Chopina w  W arszawie na set' 
ną rocznicę zgonu M istrza. Pozwalam  
sobie popełnić niedyskrecję: sama T. 
N ikołajew a ma w ie lką ochotę wziąć u- 
dział w  tym  tu rn ie ju  najlepszych mło 
dych ehopinistów świata...

Przechoozimy ao grupy wokalistów, 
złożonej z trzech śpiewaczek i  jedne­
go śpiewaka. Zaprezentow ali się nam  
oni jako godni kontynuatorzy sti a re> 
syjskiej szkoły śpiewaczej. Powiązała 
ona niezm iernie szczęśliwie tradycje  
i w zory rosyjskiej pieśni ludow ej, pei 
nej nastroju, w ym agającej w ie lk ie j j 
dbałości o tekst słowny, subtelnie łą ­
czący się z  m uzyką —  z doskonałością 
techniczną staro włoskich m istrzów  
śpiewu.

Mezzosopran W eroniki Borysenko
f jest szlachetny w  barw ie, doskonale 

„niesie“, n ie zdradza śladu tale częste­
go w  głosach mezzosopranowych „pęr  
kn ięd a“ m iędzy średnim  a dolnym  re ­
jestrem . Szeroką pyszną cantileną 
brzm iała a ria  P a lili z opery S a in t

da Głównego Tow arzystw a P rzyjaźn i 
Polsko - Radzieckiej, m inister sprawie 
dliwości H enryk Św iątkowski, dzięku 
jąc im  za występy, będące jeszcze jed­
nym w yrazem  zbliżenia Polski i  ZSRR  
na polu sztuki i  ku ltury. Odpowiedział 
serdecznie kierow nik grupy artystów  
radzieckich, p. Ew elinow . Podkreślił 
on, że artyści radzieccy pochodzą w y­
łącznie ze sfer pracowniczych i  że je ­
dynie ustrój radziecki mógł zapewnić 
opiekę nad rozw ijającym i się talen­
tam i.

.A rty śc i radzieccy —  m ów ił p. Ew®- 
linow  —  m ieli okazję zetknąć się z k® 
łam l robotniczym i w  Gdańsku, K ato ­
wicach, Chorzowie, Łodzi, którym  m - 

l prezentow ali swą sztukę. W ynosimy s 
! Polski jak  najlepsze w rażenia, przeko­

nani, że znajduje się ona na drodze 
do wspaniałego rozw oju."

„Do w idzenia" —  zakończył swe prze 
m ówienie p. Ew elinow . I  m y także po- 
w tarzam y pod adresem artystów  ra ­
dzieckich —  „do zobaczenia“ —  i  to

Je n y  K o ry lo kSaemsa. P© nastrojowym  romansie Ba- ja k  najrych le j!
Łakiriewa, w  ludowej pieśni u kra iń - „
sklej, śpiewaczka w ykazała tem per«- j
m m i i  a&oiięeł® shar*fci®ry#ty«*»e. I *  •

N ajbardziej włoski w swoim cha- ] ^  naród co wczoraj w niewól 
rakters* jest śpiew koloraturow y. Ir© - j d5oń zbrojną podnosi na innych, 
aa M eeteanikcw a, śbssmi 1 partnerka 5 & ten który wczoraj niewinny

! w ¿ptewie najsłynniejszego radzieckie- j zap o rn rłia} t e przemoc CO boii, 
| go tenora Lemieszewa, łączy w  aposob j
| doskonały włoską metodę koloraturo- ! gdy widzę okręty, jak płyną, 
j wą z uczuciowym pogłębieniem, w yka ; gdy s}ySZe chrzęst czołgów 
| żującym  w pływ y raczej rosyjskie, j _  u -.» .,.
i Dźwięczność je j gloso, doskonałe w y - j . , ,, , , ,

czucie s ty la  —  zabłysły świetnym  i 1 w !f m > z ® *0,?y kauczuku 
blaskiem  w  ariach M anon i  Rozyny, i Judzie padają i giną,
W jB ergeretc . i  w  ludowej pieśni ro- j gdy  bom ba( co bJje w  S u m a trę

Leokadia Maalewalkwwa (w brew  po- ™ÓW W śmierci to Ucieleśnia, 
głoskom —  nie będąca naw et krew ną c° zbiegom pożogi i wiatru 
Iren y M .) —  to sopran liryczno-dr a- j odległe i obce jest W pieśniach

Para taneczna Strączkową —  A . Ł a p a u ri w wale».
F o to -F ilm

snatycauy o w ie lk ie j dynamice, o du­
żej sile w yrazu. Po a rii L izy  z „Dam y ,
P ikow ej“, usłyszeliśmy „now alijkę“, j a myśli strwożonej nie cofaj, 
jeś li chodzi o polskich słuchaczy: p ięk ' lecz zostań i rośnij W mych 
ny romans Włosowa do słów Puszkina 1 
„Fontanna Bachczysaraju’1.

Św ietnym i w arunkam i scenicznymi 
rozporządza bas Iw a n  Pieteow. D źw ię­
czny, czysty glos, naw et w  n ajn iż-

o, wtedy nie lękaj się dłoni,

strofach 
dla uciemiężonych w kształt

broni.
STANISŁAW WYGODZKI

w i t .  L t m i W

G A Ł Ą Ź
06 wieczór M it ia  znalazł wreszcie w  jednej z licznych 

sieni wielkiego, wielopiętrowego domu mieszkanie 
n r  132, o które mu właśnie chodziło. Stąd, z okna 

8 p ię tra  widać było całą Moskwę aż do l in i i  horyzontu, 
gdzie czerniała ciemność lasu. Tam przecież b ra ły  swój po 
ezątek dalekie drogi w o jny, które przez 4 la ta  wykreślał 
na mapach. Arkusz za arkuszem składał 10-kilometrowe 
odcinki —  od Je ln i i  Smoleńska do B a łtyku  biegnące 
obok przewróconych i  zmiażdżonych przez ta n k i kabin 
kąpielowych, obok piaszczystych wydm. Szum fa l m or­
skich, w ia tr  kołyszący w ierzchołki sosen, pożyłkowane 
ja k  m arm ur ślady wody na m okrym  piasku, wszystko to 
łączyło się z upojeniem zwycięstwa, zakończeniem w o jny. 
Szczęście to  podobne było do bujnego w ia tru , do szyb­
k ich fa l morskich, k tóre z szumem, przypom inającym  ar­
m atnie wystrzały, k ład ły  się kom ie u  stóp trium fa to rów .

Tu w  plecaku w paczce złożonych porządnie mapek po- 
lowych mieści się kró tk ie  życie dwudziestotrzyletnie M ii i  
Strelcowa. Tu mieszczą się jego gorzkie doświadczenia, 
zdobyte podczas w o jny. Nagie przypom nia ł sobie ja k  
z granatem w  ręce wbiegał po schodach takiego samego 
ogromnego domu w Kenigsbergu. W tedy wydawało mu 
się, że dusza jego nie jest w stanie pomieścić żadnego 
3 uczuć przeszłości. A n i wspomnień, an i tk liw ości, ani

K A
wesela. A  oto teraz stoi w tym  gmachu tylekroć wyma­
rzonym w młodzieńczych, mimo wszystko, w młodzień­
czych snach i  stwierdza, że wszystko wróciło —  tkliwość 
i  wspomnienia.

N a drewnianej tabliczce, wśród innych nazwisk odczy­
ta ł dobrze znane nazwisko —  Stankiewicz. Zadzwonił 
trzy  razy. Gdy czekał przed tym i drzwiam i, opanował go 
naraz dręczący smutek. Jak gdyby wszystko, co przeżył, 
skupiło się w tym  momencie. D rzw i otworzyła młoda 
dziewczyna w białym, lekarskim fartuchu.

—-  Chciałbym się zobaczyć z K a tią  Stankiewicz —  po­
wiedział nie rozróżniając w mroku rysów je j twarzy.

—  Jestem —  odrzekła wyczekująco.
—  Jestem Strielcow... M itia  Strielcow —  jeśli sobie 

przypominacie...
—  W y ł —  zająknęła się. —  Jakie to dziwne. W łaśnie

dziś o was myślałam.
Szedł za nią ciemnym, długim korytarzem i  zastana­

wiał się, dlaczego nosi ona ten lekarski fartuch. Odczui 
cień rozazarowania. Tam, gdzie jedwabiście i prężnie za­
razem szumiał bałtycki w iatr, a morze uderzało o brzeg 
tysiącem fa l — to spotkanie w Moskwie wydawało się zu­
pełnie inne. M iało coś wspólnego z melodią Griga. (M at­
ka —  n&ucz^cieika m uryki w Krasnojarsku, lubiła grać

G riga), x tym  nieuchwytnym czarem, którego jako nie­
odrodny Sybirak szukał w zawodzeniu w iatru i  w kwiś- 
»ieniu drzew.

—  K iedy przyjechaliście i sfcądf —  spytała dzieww y- 
aa i  w te j chwili po raz pierwszy spojrzał w je j m iłą, ®i®- 
eo surową tw arz.

Przyjechałem dziś rano. Prosto do was. Może He 
srobiłem, ale nie zastanawiałem się nad tym.

—  Dlaczego? —  zdziw iła się —  według mnie tek właś­
nie powinno było być.

—  N a froncie wszystko było prostsze. Trudno, trzeba 
będzie się „przestawić”. A  wy jesteście lekarką —  spy­
ta ł wskazując biały fartuch.

—  N ie —  uśmiechnęła się —  cnemiczką. Tylko co wró­
ciłam z instytutu. Siadajcie tu ta j na tapczanie, będzie 
wam wygodniej.

Przesiadł się na tapczan. Bluza uwydatniała jego sze­
rokie barki i  długie ręce myśliwego. Dziewczyna patrzy­
ła  nań, ja k  gdyby wspominając jakiś stworzony przez 
siebie obraz.

—  Jakie to dziwne —  powtórzyła —  dziś właśnie
0 was myślałam. Kiedyś moja przyjaciółka, Tania, otrzy­
mała list od brata z frontu —  mówiła jak  gdyby rozwi­
ja jąc  rolkę film ową, wspomnień. —  B rat pisał je j, że 
w jego oddziale służy M itia  Strielcow, który nie otrzy­
muje listów od żadnej dziewczyny. Zachciało mi się wte­
dy napisać do niego. Odpowiedział mi. I  tak zaczęła się 
korespondencja, która trw ała trzy  lata. Tak, prawie trzy 
lata —  westchnęła. N ajlep iej pamiętam jeden wasz list. 
Pisaliście tam o obcym wietrze, który szuini wśród drzew,
1 ś* nie cieszą was nawet kwitnące jabłonie, bp są na

obcej ziemi. Jesteście przecież z Syberii? —  zapytała
nagle.

—  Tak, z Syberii. Zostałem zdemobilizowany i  w ra ­
cam tam.

Ze smutkiem spojrza ła na wąskie kolorowe wstążecz­
k i —  znak otrzymanych ran, widniejące z prawej strony 
bluzy.

—  Zachowałam wszystkie wasze lis ty . U łożyłam  je  we­
dług dat i  m iałam pe łny obraz waszej drogi... ja k  daleko 
ta  w o jna rozrzuciła wszystkich.

N ie  bała się, że stworzony przez niego obraz nie 
będzie odpowiadał rzeczywistości. To rozczuliło go jako  
dowód w ie lk ie j prostoty. I  ta  dziewczyna stawała się ja k  
gdyby coraz bliższa tam te j —  z listów. Przypom inała 
w czymś mewy nad wzburzoną w ichram i ta flą  B a łtyku .

—  No i  cóż —  powiedział szorstko. P isywaliśm y do 
siebie podczas w o jny... Teraz skończyło się... Teraz zu­
pełnie inne życie. Pojadę do K rasnojarska, wrócę do me­
go In s ty tu tu  Leśnego, je ś li mnie przy jm ą. M ó j ojciec b y ł 
leśniczym. Za Jenisejem rozciąga się ta jga. W iem , że je ­
stem leśnym człowiekiem.

Teraz znów nurtowało go uczucie, którego doznał sto­
ją c  za drzw iam i. Jeszcze pó ł godziny, jeszcze godzina 
i  zniknie na zawsze ta  dziewczyna, k tó ra  przyp łynęła nie 
wiadomo skąd do jego żołnierskie j samotni, k tó ra  pisywała 
doń takie lis ty , ja k  gdyby b y li p rzy jac ió łm i p^zez długie 
lata. To była przystań jego marzeń w olbrzym im , rozhu­
kanym, na n ic i  na nikogo niebacznym oceanie.

K ie dy  na froncie  żegnał się z towarzyszami, ucałował 
również lu fę  swojej arm aty. P rzy n ie j pozostała ogro­
mna, może najgłębsza pod względem doświadczeń, część 
życia. Teraz od te j części m ia ł się oderwać inny fragu. 
wgnąt — w m  i  pwąką l i ^ ,  &a jjierwogr i  nich od&>
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HELENA ZATORSKA

Zly czar emigracyjnego Chochoła
Wyspiański stworzył w „Weselu" 

najbardziej wstrząsającą i sugestyw­
ną sceną wprowadzając słomianego 
Chochoła. Przygrywa on nu drewnia­
nych patykach, a w  takt tej muzyki 
swojskiej, monotonnej, usypiającej, 
pogrążają sią w automatyczny ruch 
taneczny — para ’ za parą ci wszyscy, 
którzy m ieli przystąpić do twórczego 
czynu. Zatapiają sią w gn ilnej fali 
melodii programy 1 cele, zamierzenia 
przeszłości 1 w izje przyszłości. Suną. 
ey za Chochołem korowód, gubi w 
skrętach tego koszmarnego poloneza 
nawet wspomnienie o tym , te  „Polska 
te w ielka rzecz". Chochoł pozwala 
przetrwać dni kląski w ciasnym, co­
dziennym egoistycznym tyciu.

Nieodparcie nasuwa się ten obraz 
w związku z polską literaturą emigra­
cyjną. Od pierwszej chwili zaczęła 
ona pretendować do ro li, jaką odgry­
wała literatura emigracyjna po roku 
1831. Oczywiście, że co gorszy i bar­
dziej obciążony kompleksami niższości 
pisarz, który w normalnych warun­
kach układał teksty — zaczął głosić 
wieszcze prawdy (np. M arian Hemar). 
Ale i  cl inni, ci, po których można 
było sią spodziewać wyrazu zbioro­
wych uczuć po klęsce wrześniowej, 
ograniczyli sią do nostalgicznego po­
szukiwania przeszłości.

„Poranek Warszawski" Balińskiego, 
„Popiół i  w iatr" Słonimskiego, „K raj 
lat dziecinnych” (praca zbiorowa), 
„Zgubione klucze“ M arii Kuncewiczo­
wej — to namiętne zatapianie sią w 
rzeczach i sprawach minionych. Snu­
je sią ta melodia, jak kołysanka śpie­
wana uparcie wśród huku bomb 1 ję ­
ku płynącego ze wszystkich pól bitew­
nych świata.

A przecież ci, którzy znaleźli sią 
na emigracji, patrzyli na tragiczne dni 
września 1939 r., przejeżdżali prze* 
«.osy. na których spotykało sią stra­
ceńcze bohaterstwo ludu polskiego i 
haniebne tchórzostwo „wodzów". Da­
remnie by szukać u nieb śladów tych 
przeżyć w pierwszym okresie wojny.

Cli och cl wygrywa 
marsz balowy

W 1942 r. Chochoł zmienia takt swej 
piosenki — chce Jut aie tylko uśpić, 
ale w uśpieniu zahipnotyzować. Po­
korny rozkazom londyńskiej reakcji 
stawia sobie za cel pokazać, te  Inny 
jest wróg — nie Niemcy. Czyni to 
właśnie kosztem przemilczania zbrodni 
hitlerowskich. Kosztem przysypywania 
ciężką gliną milczenia zbrojnego wy­
siłku partyzantów, powstawania Pol­
ski Ludowej milionów ludzi zakatowa 
nych, unicestwionych. Chochoł wydo­
bywa ze swego prymitywnego instru­
mentu kapelę złorzeczeń i przekleństw. 
Chochoł dyryguje nieświadomym, u- 
śpionym tłumem oszukanych wygnań- 

W ców.
Czasem jęknie na szpaltach pism 

londyńskich „Modlitwa za zmarłych 
w Warszawie“, czasem przesunie się 
między politycznymi, demagogicznymi 
kłamstwami cień ofiarnego konspirato 
ra Polski Podziemnej, Polski Walczą­
cej. A le to są pojedyncze akordy za­
głuszane jedną nutą — wojennego 
marsza, nie przeciwko Niemcom, ale

przeciw Związkowi Radzieckiemu, prze 
etw zjednoczonym demokracjom ludo­
wym walczącym nie tylko o kwy swo­
ich krajów, ale o los świata.

Milczenie
ma tragiczni? wymowę

Nad Polską wciąż trw a cisza. Sło­
miana pałuba nie ukazała żywego 
serca na straszliwe wieści, potwier­
dzona i sprawdzone, o Majdanku, 
Treblince, Oświęcimiu. N ie drgnęła 
echem bohaterskiego rapsodu I  Arm ii 
dążącej do Polski poprzez krwawy 
front wschodni.

W okresie W ielkiej Emigracji brzmią 
ly  nie tylko słowa wieszczej poezji. 
W muzyce Chopina jest echo szarż 
kawaleryjskich, zażartych ataków pie­
choty, jest głos Polski żywej, przebi­
jającej trumienne wieko. Jest obok 
marsza pogrzebowego dla poległych — 
porywający do życia, trium falny po­
lonez.

Chochoł emigracyjnej literatury jest 
kształtem bez treści. Muzyka jego 
brzmi fałszywym dźwiękiem miedzia­
nych trąb doraźnej propagandy.

Nie mogą znaleźć dla siebie m iej­
sca w tym zespole pisarze naprawdę 
utalentowani 1 uczciwi. Milczy M aria 
Kuncewiczowa, Stanisław Baliński i 
inni. Za to dmą w fanfary ludzie po­
kroju Homara, aferzyści polityczni na 
poziomie Wiesława Wohnouta, renega­
ta s PPS s okresu sanacji. Tworzy 
zawzięcie M elchior Wańkowicz, który 
ze wszystkiego ukuć potrafi kapitał 
popularności, nawet jeśli jest to bez­
cenna krew żołnierza polskiego pod 
Monte Cassino.

«¡omaszczenia 
i  p r o r o c z a  p o z a

Jest i inna kategoria. Tych, któ­
rzy zawsze potrafili wdziewać bar­
wy „domu panującego". Do takich na­
leży Kazimiera W ierzyński. W la­
tach przedwojennych um iał nie do­
strzegać powagi otaczających go za­
gadnień. N ikt tak jak  on nie umiał 
opiewać w państwowotwórczym opty­
mizmie sanacyjnym „blasków“ ówczes 
nej rzeczywistości. Nic dziwnego, że 
łatwo przybrał pozę zamorskiego pro­
roka, błogosławiącego z oddali wszel­
kim poczynaniom faszystowskiego po­
dziemia w kraju 1 poza krajem . Udzie 
la również namaszczeń w imię krw i 
nie przez siebie przelanej.

M ilczy Lechoń. Bo cóż mógłby po­

wiedzieć, zdając sobie sprawą, że w te­
dy, gdy Polska stała sią bohaterskim  
poematem karmazynowym od krw i i 
czarnym od kirów  żałoby — on filo ­
zofował pod pomnikiem wolności... 
w Ameryce.

Tak jest, literatura polska na emi­
gracji w większości swej nie tylko nie 
była owym „doboszem, który biegnie 
obok spracowanych szeregów anany 
takt wybijając pałkami“, ale co gor­
sze w ybijała ona takt całkowicie nie­
zgodny z tętnem walczącego kraju.

Tu chciałabym zaznaczyć, że mowa 
w niniejszym artykule Jest tylko o p i­
sarzach emigracyjnych, oderwanych 
od polskich spraw. Można było bo­
wiem nawet i poza krajem pozostać 
jego najwierniejszym wyrazicielem, 
jak Broniewski i tylu innych, tworzą­
cych w Związku Radzieckim. Można 
było nie od razu znaleźć wspólny 
krok z masami ludowymi w Polsce, a 
przecież ■ innego brzegu płynąć do 
tcgoi samego porto wolnej ojczyzny. 
Tak tw orzył Pruszyński, Fiedler, 
Meissner, którzy byli najlepszymi przy 
jaciółm i żołnierza polskiego na ob­
czyźnie. Tak Jest — na obczyźnie, ale 
nie na duchowej em igracji.

Obecnie coraz mniejszy Jest orszak 
Chochoła. Wszyscy, którzy we włas­
nym sercu znaleźli siłę przełamania 
Jego złego czaru, dawno już opuścili 
słomianą pałubę. Inni wyzwoleni zo­
stali przez coraz mocniej bijące fak­
ty świadczące o polskim tyciu, o roz­
woju państwa, o szerokich możliwo­
ściach dostępnych dla wszystkich, któ­
rzy wrócili.

Ale jest jeszcze i dziś zastęp ludzi 
nie ślepych i głuchych, ale ludzi złej, 
zbrodniczej woli, którzy pragną szka­
lować swój kraj, pragną być instru­
mentem ciemnych sił sprzymierzonych 
przeciw Polsce i całemu demokratycz­
nemu światu.

Różni ludzie idą w tym ostatnim 
korowodzie emigracyjnego Chochoła.

Bez wyboru 1 bez skrupułów dobiera­
ją się pary. F«rd>nand Goetel — teoła- 
boracjonista 1 W iktor W eiatranb — k i­
bic przy nleswolm stole. Zygmunt Nowa­
kowski — przysięgły senator 1 Stani­
sław Strońskl — zakatnienlały endek. 
Stanisława Kuszelewska, która napisa­
ła w ostatnim sw ym  zbiorze, że „n ie­
bo! sią tak Niemca, jak  rodzimego bal 
»i ćwika" t Marłam CtM lm owakl — 
dawny więzień sanacji. Stefania Zahor­
ska — niegdyś członek ruchu postępo­
wego i  Władysław Stadnicki — niedo­
szły prem ier rządu ęuislingowsldego. 
Beata Obertyńska, duchowa „aryato- 
kratka", autorka oderwanej od świata 
„Faustyny", I  bandyta Sergiusz Pia­
secki. Na czele takiego to szeregu kro 
czą ludzie naprawdę utalentowani jak  
Jan Lechoń .Stanisław Baliński i  Ka­
zimiera W ierzyński. Oto dokąd pro­
wadzi ludzi zły czar Chochoła.

S k a z a n i
aa», zapomnienia

Ogłosili oni ostatnio „uchwałę" na 
mocy której postąpili „umieszczanie 
utworów dawnych lub nowych w pra­
sie krajow ej jako nie tylko niegodne 
pisarza polskiego, wiernego prawdzie 
i wolności myśli, lecz także złowrogie 
dla kształtowania się twórczości pol­
skiej w tym  okresie“.

Do pewnego stopnia mają słuszność. 
Publikacja utworów Piaseckiego czy 
Stadnickiego mogłaby bardzo ile  wply 
nąć na kształtowanie się twórczości 
polskiej w każdym okresie. Ale to 
jest tylko mimowolny humor.

Smutny jest fakt, że ludzie napraw­
dę utalentowani zgubili się bezpowrot­
nie pod wpływem słomianej pałuby. 
Polsce oni nie szkodzą. Gnuśna bo­
wiem melodia Chochoła raz na zawsze 
została wygnana a naszego życia. 
Ale sami skazują się nawet nie na 
hańbę, a na zapomnienie. I  to jest 
chyba dla pisarza 1 człowieka naj­
gorsze...

C io s  i  G r e c j i

O S K A R Ż E N I E
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Stanisław Teisseyre
Spośród m alarzy młodego pokole­

nia w ybitną Indywidualnością p la­
styczną i rozległością talentu w yróż­
n ia się Stanisław  
Teisseyre.

Teisseyre ukończył 
studia w  G rupie R y­
sunkowej Politechni­
k i Lw ow skiej w  r.
1932, a następnie 
kształcił się we W ło­
szech I we F rancji.
Od r. 1932 b rał u - 
dział w  w ie lu  w ysta­
wach w  k ra ju  1 za­
granicą. Tuż przed 
w ojną, w  r. 1939, o- 
trzym ał nagrodę p la­
styczną m iasta Lw o­
wa.

Oprócz m alarstw a 
sztalugowego Teis­
seyre upraw ia rów ­
nież inne techniki, ja k  np. m alarstwo 
ścienne i scenografia. Przed w ojną w y  
konał p ro jekty 1 zrealizow ał polichro­
m ię w  k ilku  kościołach oraz w  „Domu 
M arynarza Szwedzkiego" w  Gdyni.

Po w ojnie pracow ał początkowo w

Stanisław Teisseyre

Teatrze W ojska Polskiego w  Lublin l#  
1 w  Łodzi. W  tym  okresie projekto­
w ał dekoracje do „W esela“ Wyśpi?.ń 

skiego, „Dożywocia“ 
Fredry, „Świętoszka“ 
M oliera i „M ariusza" 
Pagnola.

Obecnie Teisseyre 
mieszka w  K rako­
w ie, gdzie bierze ży­
w y udział w  pracach 
organizacyjnych z-u .ą  
zku Plastyków , jako  
jeden z jego organiza 
torów po w ojnie. W  
m alarstw ie swoim na­
leży do grupy tzw. 
„kolorystów“, czy po- 
stimprcs.fonistów.

W  sezonie tea tra l­
nym  1946/4? ptajc-ć.u- 
w al dekoracje do „Fan 
tazego" Słowackiego, 

„Odysa u Feaków" St. Flukowskiego i 
„Chorego z urojenia“ M oliera; deko­
racje te, w  których w ykazał się dużą 
ku lturą plastyczną i  W yobraźnią 
przestrzenną zdobyły mu opinię w y­
bitnego scenografa. (w )

Francuski tygodnik „Lettres F ran - 
eaises“ opublikował niedawno 
„gryps“ przekazany z w ięzienia w  
Missołungi przez greckiego pisarza 
Temosa Kom arosa. W ymowa tego 
listu, ja k  i losy samego Kom arosa są 
wstrząsającym  świadectwem tego, co 
się dzisiaj dzieje w  G recji.

Temos Komara®, 
ur. się na pocz. b. w. 
w  m aleńkiej gór­
skiej wiosce na K re ­
cie, jako syn chłopa- 
nędzarza, Nędza w y-

-  „  _ _  „  gnała go z  rodzin-
Q  * ‘Ą5HT‘& & n  nych stron na po­

szukiwanie pracy; 
próbował wszyst­
kich  możliwości —  
by! górnikiem , dru­
karzem , m aryna­
rzem.

I .  K om ar os P ierwsza jego ksią
żlca „Trędowaci na 

Spinałoga“ napisana była pod 
w pływ em  tragicznych przeżyć. U ko­
chana Kom arosa zaraziła się trądem  
i  została zesłana do ko lon ii dla trędo­
watych na wyspie Spinalonga. Strasz 
ny los nieszczęśliwych, których tam  
traktow ano w  potw orny sposób, stał 
aię tem atem powieści, przenikniętej 
miłością i współczuciem.

Następna książka „M nisi z góry 
Athos“  sprowadziła na Kom arosa 
ataki ze strony duchowieństwa i by­
ła  zakazana. Nazwisko autora dwóch 
w yw ołujących poruszenie książek sta 
ło się głośne.

K iedy w  1936 r. umocniła się w  
G recji faszystowska dyktatura M e- 
taksasa, udziałem  Kom arosa stał się 
los tysięcy jego rodaków: aresztowa­
no go i zam knięto w  w ięzieniu.

Od chw ili okupacji G recji przez 
Niem ców Kom aros bierze udział w  
w alce przeciw  najeźdźcy. Pracuje nie 
tylko  w  Atenach w  prasie podziem­
nej, ale zajm uje się rów nież dostawa­
m i broni dla partyzantów . Kom aros 
zyskał ogromną popularność wśród 
partyzantów , którzy nazyw ali go 
„kumbarosem“ (kam ratem ). W w yni 
ku  donosu pisarz wpada w  ręce ge­
stapowców. Rezultatem  to rtu r zada­
wanych mu w  czasie badań —  utra­
c ił w ładzę w obu rękach.

Do czasu wygnania Niemców K o r- 
naros znajdow ał się w  obozie kon­
centracyjnym  H aid ari koło Aten. W  
„w olnej“ G recji przebyw ał na w ol­
ności jedynie 2 miesiące, zdoławszy 
jednak napisać w  tym  czasie piękną 
książkę „Obóz w  H a id ari“, która u - 
czyniła Kom arosa Jednym z najbar­
dziej popularnych pisarzy G recji.

6 grudnia 1944 r . aresztowała K o r- 
narosa faszystowska grecka „m ili­
cja“: Znowu wysłano go do obozu 
koncentracyjnego, tym  razem jednak 
pod eskortą żołnierzy angielskich. 
Obchodzono się z nim  w  bezwzględ- j 
ny sposób i umieszczono go w  w a - I 
runkach gorszych nawet, n iż te, któ­
re m ają najgorsi krym inaln i p rze- j 
stępcy. Po miesiącu Anglicy w yd ali i 
go greckiej żandarm erii, która prze- i 
trzym ała pisarza jeszcze pół roku w  j 
w ięzieniu.

Po w yjściu z w ięzienia napisał K or |
naros książkę demaskującą dzia ła ł- i 
ność pewnego biskupa, który współ­
pracował z Niem cam i. Kornarosowi 
znowu wytoczono proces, oskarżając i 
go o obrazę i fałszowanie faktów . I 
Pisarz przedstaw ił sądowi dokumen­
ty, w ykazujące absolutną prawdę je ­
go wywodów —  przyczem paczka z 
dowodami w ażyła 25 kg. Było to je ­
sionią 1946 r. Skazano go na 2 lata  
i  1 dzień w ięzienia (ustawodawstwo 
greckie przew iduje, że kara  do 
dwóch la t może być zamieniona na 
grzywnę p ieniężną).

K ilk a  miesięcy przebyw ał K o raa- 
ros w  w ięzieniu w  Missołungi, następ 
nie przeniesiono go do w ięzienia na 
Peloponezie. Gdzie znajduje się teraz
—  nie wiadomo. Nieznany jest rów ­
nież jego los.

Ostatnim  śladem istnienia K om aro­
sa b y ł „gryps“ z w ięzienia w  Misso­

łungi, datowany 2 grudnia 1946 r . 
L is t ten zaadresował Kom aros do
synodu, ateńskiej akadem ii, zw iązku  
dziennikarzy, zw iązku greckich pisa­
rzy, zw iązku lekarzy i adwokatów.

Oto z m ałym i skrótam i tekst tego 
wstrząsającego dokumentu;

„Panowie! —  pisał Kom aros. —  
w ięzienie, w  którym  się znajduję, 
leży na terytorium  wydzielonym  
do „wykończania“ uwięzionych.

W  poczuciu mego obowiązku za­
wodowego muszę zapoznać was ■ 
tym , co tu ta j zobaczyłem... D zisiaj 
przyprowadzono do w ięzienia gru­
pę t  zw . „bandytów“, przeznaczo­
nych do obozu koncentracyjnego w 
Missołungi —  28 mężczyzn i  1 ko­
bieta. Pojutrzejsze gazety w  zw ią* 
ku z tym  w ydrukują, że „zniszczo­
no bandę, któ re j 24 członkowie 
w zięci do niew oli w yznali itd .“.

M am  obawę, że będziecie chcieli 
pisać historię po przeczytaniu po­
dobnych obwieszczeń i  na podsta­
w ie podobnych „piśmiennych do­
wodów" i w  ten sposób, w brew  
w łasnej w oli, sfałszujecie istotną 
prawdę naszej epoki.

Oto co tai wir Tych M d
zabrano z demu. Dopiero po aresz­
tow aniu »inscenizowano wszelkie­
go rodzaju „dowody" ich „prze­
stępczej działalności". Przez p ięt­
naście dni żandarm eria wydobywa 
ła  od nich „przyznanie się do w i­
ny", które będzie przedstawione 
sądowi.

Proszę was o poczynienie starań, 
aby skierowano tu ta j k ilku  leka­
rzy -  psychiatrów, którzy irogą  
wyjaśnić, czy ci ludrie m ogli na­
prawdę składać zeznania.

cm. i
W idziałem  ciała ze śladami przy- 

nalań, zmasakrowane tw arze, noka 
leczone nogi... I  c» ra jto rsze. lu ­
dzie ci są nieprzytom ni, gors —’-u - 
ją  i jęczą bez przerwy. Ich ra n  
nie jest bynajm niej wynikiem  ran 
odniesionych w  walce. Jest to w y­
n ik pobytu w komorze badań. Prze 
byw ali tam dwa tygodnie be» rad­
nej lekarskiej pomocy. K ’edy 
wreszcie w rócili Jakaś do ludzM e- 
go wyglądu przeniesiono ich do 
w ięzienia. Waszym obowiązkiem  
Jest ustalić prawdę o tych 24 za­
mordowanych.

Na ciałach tych groźnych „ban­
dytów", o których śm ierci dowio­
d ę  się być może ju tr» , można zo­
baczyć ślady naszej „cyw ilizacji". 
D zieje się to za zgodą i w olą w ła ­
ściwych w inowajców nieszczęścia 
naszego kra ju , tych, którzy postano 
w ill przem ienić naszą ziemię w 
kolonię, szalonych drapieżników , 
przem ieniających ciała ludzkie w 
krw aw ą masę, hańbiących prawdę 
i honor naszeg» narodu.

Zaklinam  was, panowie, abyście 
w  im ię cyw ilizacji zaznajom ili się 
z życiem obywateli greckich w  
tym  piekle, jak im  stał się nasz 
kra j. Poruczam waszym staraniom  
ofiary, którym i rządzi prawo dżun­
g li. Zapom nijcie o wszystkim, co 
was rozdzielało, zjednoczcie się, 
aby w ypełnić swoją powinność wo 
bec narodu, cyw ilizacji, ludzkości, 
prawdy.

A  jeśli nie chcecie posłuchać n o  
jego wezwania, chciejcie przynaj­
m niej donieść o tym  towarzystwa 
opieki nad zw ierzętam i. Być może, 
że ono zainteresuje się człowiekiem  

’ przyjnam niej w  takim  stopniu, w 
jak im  interesuje się psami.

Ja w  w ięzieniu niczego w ięcej 
zrobić nie mogę“.

M ELPO  A K S Y O T I

wiedział brutalnym , złym  tonem, trak tu jąc go jako wy­
ga* współczucia, którego nie znosił.

Dziewczyna nagle wstała, w yjęła z szafy paczkę listów  
i  wręczyła je  M itu

Może wraz *  w ojną kończyło się wszystko, eo było 
Z n ią związane i  teraz trzeba było zwrócić sobie wzaje­
mnie lis ty  na tym  rozdrożu rozstania, gdzie nie ma już  
numeru poczty połowęj, ani morza przypominającego 
tajgę swym nieustannym szumem.

W yję ła  spod spodu lis t, widocznie pierwszy w te j ko­
respondencji. M itia  poznał grubą, nieudolnie sklejoną 
kopertę, zrobioną z wyrwanej ka rtk i kratkowanego ze­
szytu. W tedy właśnie zaczęła się ofensywa i  nie było ani 
papieru, ani kopert.

—  Byliście ź li na mój pierwszy lis t —  powiedziała 
i  nawet żałowałam wtedy, że go pisałam.

—  P orw ijcie go —  odrzekł ponuro. —  Mało eo było 
napisane. Papier jest cie rp liw y!...

—  N ie, tych listów  nie podrę. B y ł ta k i okres, że one 
pozwalały m i przetrwać. Z nich uczyłam się rozumieć, 
co przeżywa człowiek na w ojnie i  to  pomagało m i robić 
swoje...

—  A  ja  nawet nie spytałem, ©o robiłyście —  uśmie­
chnął się. —  Może dlatego, że byłyście dla mnie czymś 
w rodzaju... ptaka —  w yjąka ł z trudem, patrząc w je j 
szare oczy.

— Ależ, cóż ae mnie za ptak? Jestem sobie zwykłą 
studentką - chemieaką. Przez cały czas w ojny uczyłam się
i  robiłam  pociski. W  zeszłym roku ukończyłam instytu t *  
i  zastałam jako asystentka. Gto całe moje życie.

Leżący na stole zeszyt, zapisany uczniowskim pismem, 
zakreślony chemicznymi form ułam i, w dziwny sposób 
uzupełniał obraz, ja k i sobie wym arzył.

—  N aturalnie, że każdy ro b ił swoje. Jedni uczyli się,
in n i w ojow ali —  rzekł. —  Oczywiście, trzeba będzie do­
ganiać. •

Zrozum iała wszystko. Tak, jakby zrozumiała dziewczy­
na jego snów.

—  M itia , n ik t i  nigdy nie będzie mógł zapomnieć, że 
waszymi rękam i —  tych, któ rzy żyją  i  tych, którzy zgi­
nęli —  zostało wywalczone prawo istnienia dla nas wszy­
stkich. A  z nauką zdążycie i  wszystko dogonicie. Jak to 
dobrze, że zastaliście mnie —  dorzuciła, —  Dziś jest po­
niedziałek. Zawsze o te j porze jestem wolna.

Dopiero teraz rozejrzał się po pokoju. S tały tu  dwa 
łóżka, posłane z dziewczęcą starannością, przykryte  czy­
stą kapą. Nad łóżkiem w isia ł po rtre t Lermontowa. D la­
czego właśnie Lermontow? Przez całe trz y  la ta  ciągnął 
w plecaku gdzieś tom ik tego poety i  wszystkie w ier­
sze stamtąd um iał na pamięć.

—  Mieszkam z mamą —• powiedziała dziewczyna. — 
Co za szkoda, że ona ma dziś dyżur. W ie o was wszyst­
ko i  czytała wasze lis ty . Mama jest lekarzem w p o lik li­
nice. A  Lermontow jest moim ulubionym  poetą —  doda­
ła  nagle.

On nasrożył się, ja k  gdyby w obawie, aby zbyt wiele 
nie wyczytała w jego duszy.

Pierwszy lis t do n ie j p isa ł pod Jelną, w ziemiance. Po 
ścianach osypywała się ziemia, przy każdym wystrzale. 
Ostatni lis t w ysłał z jakiegoś, cudem ocalałego, ogromne­
go hotelu w Kolbergu. Na podłodze leżały odłam ki gru­
bych szyb zwierciadlanych i  przez okno wciskał się w ia tr 
znad B ałtyku. Morze było szare i  spienione.

„S trach pomyśleć — 41 miesięoy na froncie ! De prze- 
ił® trudu i sił w tym  się mieśoi. Życie dla mmię to

ruch. Dziś — daje m i schronienie ten na pó ł zburzony 
hotel nadmorski, ju tro  —  w ilgotny schron, a potem — 
pole, przestrzeń —- to  jest życie. W czoraj otrzymałem 
waaz lis t i  najserdeczniej wam za niego dziękuję. W dzię­
czny jestem, że znalazłem prawdziwego przyjaciela, 
szczerego i  bliskiego” .

Tak pisał do n ie j owego dnia, A  potem właśnie tam, 
na wydmach, wybuchła mina uderzona nadbiegającą fa lą  
przyp ływ u i  oto znalazł się tu  z wstążeczką, świadczącą 
o odniesionej ranie. W raca do domu do poprzedniego 
życia, do Syberii.

—  W szystko na świecie ma swój kres —  K a tiu  —  po­
wiedział ze smutkiem, którego nie mogła pokryć nawet 
wrodzona niechęć do u jaw niania uczuć. —  Skończyła się 
wojna, skończyły się i  nasze lis ty . N ic nie poradzisz—

Cóż, trzeba było na tym  rozsta ju pożegnać jeszcze 
jeden okręt, tak ja k  nieraz trzeba było w owych latach 
w ojny żegnać m iłych i bliskich... A le tak bardzo żal było 
te j dziewczyny, ̂ ptóra wszystko rozum iała, dziewczyny 
z marzeń, na miejsce k tó re j, ja k  do pustej ramy, weszła 
inna, nieznajoma, o wysokim czole i  w poplamionym fa r­
tuchu ehemiczki.

—  A le dlaczegóż? zdziw iła się. —  Będę czekać na listy 
od was. Napiszecie m i, ja k  urządziliście się, czy uczy­
cie się...

Czy moje lis ty są wam potrzebne? —  uśmiechnął 
się. Krasnojarsk —  to  nie fron t. Tam nie będzie ani bo­
haterstwa, ani niczego z tych rzeczy, które otaczały nas 
na froncie aureolą- Tam będzie tajga—

‘—  W łaśnie dzień powszedni tworzy życie, M itia  —  po, 
wiedziała. —  Tylko dzień powszedni może przygotować 
iwiefea,

—  No cóż, może i  napiszę — westchnął. — Dobrze, że 
waa zastałem. Jednak poznaliśmy się. Przecież wstąpiłem 
ty lko  na k ilka  chw il. Na dworcu czeka na mnie kolega.

W sta ł, podał je j rękę i  pochmurny, niczadowolny z sie­
bie, poszedł ciemnym korytarzem do wyjścia.

“  W ięc to  jest wszystko... —  powiedział, zatrzymując 
się u drzw i. -— Aha, jeszcze jedno... A le  proszę was, nie 
dziwcie się. Może to jest głupie, ale tak  było tamtego 
dnia. W yszliśm y na brzeg morza. Zobaczyłem je  pierwszy 
raz w życiu. W ia tr  szumiał w wierzchołkach sosen, fa le 
uderzały o brzeg i  poczułem, że to właśnie jest koniec 
w ojny, to  jest zwycięstwo. Zapragnąłem znaleźć dla waa 
coś związanego z tym  ogromnym przeżyciem, ale dokoła 
nie było nic, ty lko  m okry piasek i gałęzie oblamane wy­
buchami pocisków. W ięc podniosłem dla was taką gałąz­
kę. Opadły z n ie j ig ły , ale to nie jest ważne... W nie j jest 
wszystko. I  w ia tr i  zwycięstwa i... to najważniejsze, 
o czym nie można napisać w żadnym liście.

O tworzył swój plecak i  w y ją ł pogiętą, ogołoconą ga­
łązkę.

—  Zachowam ją , M itia , możecie być pewni, że ją  za­
chowam —  wyszeptała dziewczyna.

Oddał je j gałązkę i  z bijącym  sercem, pełnym niewy- 
słowionego szczęścia i  n iepojętej goryczy, zbiegł na dół. 
Tam była Moskwa, teraz płonąca św iatłam i, biegnącymi 
hen, do niewidocznego już  lasu. Nie, może jednak nie 
w yfrun ie  ten ptak z jego życia a przeciwnie , wejdzie 
w nie to  nie na rozstajnej drodze rozłąki »  na szerokiej 
drodze powrotu.

W ybiegł na podwórze i  zatrzym ał się chwilę, wciąga­
jąc w płuca powietrze i  w ia tr. Ten sam w ia tr, k tó ry fp> 
siąoam akrzydeł łopota ł w jego ojczystych lasach, który 
■ u u a l ja k  marze, przypadające do nóg zwycięzców.
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Czas ukrócić samowolę
Spedytorzy sabotuje; um ow ę zbiorowe;

Spedytorom na Wybrzeżu do­
prawdy trudno jest dogodzić. W 
początkach organizacji pracy w 
portach narzekali oni, że nie mogą 
w swych przedsiębiorstwach prze­
prowadzić należytej kalkulacji dla 
tego wydajność pracy robotnika 
jest zbyt niska.

Instytucje zainteresowane w do. 
brym funkcjonowaniu portów, jak 
GUM i Związek Zawodowy Trans 
portowców, chcąc ułatwić spedy­
torom ich kalkulację, zorganizowa 
ły  Komisję Kwalifikacyjną. Po 
przesegregowaniu robotników, Ko­
misja dała do dyspozycji firm  spe 
dycyjnych wykwalifikowanych fa. 
chowców, którzy już zdawało by 
się powinni zadowolić kapryśnych 

. spedytorów.
Tymczasem stało się inaczej. Na 

rzekamia na małą wydajność pra­
cy i na wysokie koszty robocizny.

mnożyły się z każdym dniem, mi, 
mo że firm y przeładunkowe zara­
biały m iliony na pracy robotni­
ków. W tym okresie sporządzona 
została umowa z robotnikami, któ­
rą podpisały obie strony. Umowa 
ta uregulowała w zupełności wszy 
stkie kwestie sporne między robo­
tnikiem i spedytorem.

Przy wykonywaniu jednak tej 
umowy w praktyce, wyjrzało praw 
dziwę oblicze ludzi, którzy korzy­
stali z usług robotnika.

Praca robotnika w porcie ma 
charakter specyficzny. Robotnik 
musi czekać na robotę, rzadko jest 
odwrotnie. Ażeby dać zabezpie­
czenie robotnikom, stworzono Fun 
dusz Wyrównawczy, który wypła­
cał czekającym na pracę robotni 
kom zasiłki. Fundusze na ten cei 
były zbiorowe. Pewien udział za-

W każdej wiosce -  radiowęzeł
Postępy roffi©taza€|i na W Przeża

Po u ruchom ien iu  rad io s ta c ji nadaw ­
czej na  Jagle iłow e j Górze w  Gdańsku 
i  w ybudow an iu  specjalnego stud ia 
p rzy  u l. G runw a ldzk ie j we Wrzeszczu, 
dyrekc ja  Rozgłośni G dańskie j Polskie­
go Radia p rzys tąp iła  do rea liza c ji da l­
szych zamierzeń, przew idzianych w  
p lan ie  na ro k  1947, a m ianow ic ie  do 
rad io fo n iza c ji wsi, osiedli i  m iaste­
czek całego w o jew ództw a gdańskiego.

W  ciągu osta tn ich p a ru  .m iesięcy d y ­
rekc ja  okręgowa w  Gdańsku grom a­
dziła nowoczesny sprzęt w  postaci 
wzmacniaczy, apara tów  rad iow ych do 
zbiorowego słuchania (na 18 głośn i­
ków ), przewodów, izo la to rów  itp . O- 
becnie rozpoczęta została praca p ro ­
pagandowa w  terenie.

Specjalne w ozy Polskiego Radia ob­
jeżdżają różne ośrodk i W ybrzeża i  je­
go zaplecza dając koncerty , wesołe 
audycje  udzie la jąc fachow ych uwag i 
na  tem at rad io fo n iza c ji przewodowej, j 
A k c ja  Rozgłośni G dańskie j spotkała i 
się z życz liw ym  przy jęc iem  społeczeń- j 

— «O»—Bezpłatny 
kurs p ływ acki

stw a i  prasy, a w ozy propagandowe 
cięszą się zrozum ia łym  zainteresowa­
niem.

Należy się spodziewać, że w  ciągu 
na jb liższych m iesięcy n ie  jedna w ieś 
kaszubska zostanie zraddofonizowana, 
tym  ba rdzie j, że w raz  z odbudową 
W ybrzeża posuwa się naprzód i  e lek­
try f ik a c ja  poszczególnych w s i i  osied li. 
W iększość w s i je s t ju ż  z e le k try fik o w a ­
na, ta k  że szczególnych trudnośc i w  
zakładan iu  urządzeń do zbiorowego 
słuchania, czy też rad iow ęzłów , lu b  
urządzeń przewodow ych - g łośn iko­
w ych na raz ie  n ie  ma.

Rozmach akc ji, p lanow e podejście 
do rad io fon izac ji, p rzy  poparc iu  czyn­
n ik ó w  rządow ych i  społeczeństwa b u ­
dzi nadzieję, że w y n ik i będą pom yślne. 
Rozgłośnia Gdańska w yko na  p lan  w  
całości.

gwarantowali w umowie zbioro­
wej spedytorzy. Jednakże udział 
ten nie został dotychczas wpłaco­
ny, mimo wielokrotnych monitów. 
Dziś zadłużenie firm  spedycyj­
nych wynosi 18 mil. zł.

Drugą sprawą, godną podkre­
ślenia, jest kwestia zapisywania 
przepracowanych godzin podczas 
wyładunku. Otóż umowa zbioro­
wa przewiduje podczas przerwy 
w pracy robotnika pewien procent 
od wyładowanego podczas szych­
ty towaru.’ Ta sprawa nigdy nie 
znalazła właściwego rozwiązania, 
gdyż przedsiębiorcy zasłaniali się 
tym, że „liczmen“ nie może obli 
czyć tonażu wyładowanego przez 
poszczególnych robotników.

Poza tym, znamiennym jest tak­
że fakt niedotrzymywania warun­
ków umowy, dotyczących ubrań 
zabezpieczających, rękawic, mleka 
i słoniny, którą m ieli otrzymywać 
robotnicy, zatrudnieni przy szko­
dliwych dla zdrowia ładunkach.

Według oświadczenia robotni­
ków, żadna firm a spedycyjna, o_ 
prócz państwowych nie dotrzyma­
ła do tej pory tych warunków.

Ostatnim grzechem „panów“ spe 
dytorów jest sprawa stosowania 
stawek akordowych przy przeła­
dunkach drobnicowych, półmaso- 
wych i przeładnkach masowych. 
Przez dhig.i okres czasu trwały 
konferencje nad ustaleniem tabel 
stawek akordowych. Po wyłonie­
niu Komisji, która ustaliła i przed 
stawiła zainteresowanym stronom 
odpowiednie tabele, przystąpiono 
początkowo do akordowego przeła 
dunlcu towarów drobnicowych. Po 
kilku dniach umowę zerwano z 
winy firm  spedycyjnych, które

Ifcrwwkcf lip y

tłumaczyły się brakiem możliwoś­
ci obrachunku stawek.

27 sierpnia przystąpiono do akor­
dowego przeładunku rudy, ale i tu 
spedytorzy znaleźli sposób wyjś­
cia w postaci nie płacenia premii 
dźwigowym, przez co robotnicy 
nie mogą rozwinąć maksymalnej 
wydajności. Ten stan rzeczy utrzy 
rnuje się dalej, mimo że praktyka 
dowiodła, iż wydajność pracy ro­
botników zwiększyła się o 50 proc.

Wielkie niezadowolenie wśród 
robotników wywołuje również tra k  
honorowania przez spedytorów pa 
ragrafów umowy, odnoszących się 
do przeszkód, powstałych podczas 
wyładunków bez winy robotni­
ków.

W y d a je  się, że w  s p ra w ę  tę  po­
w in n y  w k ro c z y ć  w ła ś c iw e  c z y n n i­
k i ,  z a in te re s o w a n e  w p ra c y  por­
tó w , k tó re  b y  p o u c z y ły  s p e d y to ­
ró w , ja k  w  o b e c n y m  u s t r o ju  n a le - N a  W yb^ e ż u  b a w i obecnie na w y -  
• i.  ' „-5 . .wczasach 103 dz iec i po lsk ich  z B e r li­
ny  h o n o ro w a ć  p o d p is a n e  o im s tro n  | ha. Są to  dzieci niezam ożnych em i-
n ie  u m o w y . ( S i. )  g ran tów  po lsk ich , k tó rz y  po p ie rw -

M ir.lO N  Z Ł  N A  R EM O N T SZKÓ Ł
M iasto Sopot n ie  m ia ­

ło  zby t w ie lk ic h  docho­
dów i  w a lczy ło  z t ru d ­
nościam i finansow ym i. 
D z ięk i św ietnem u sezo­
no w i kąp ie low em u, ja k  
rów nież różnym  im p re ­
zom sportow ym , a szcze 
gó ln ie  wyścigom  kon - 

, nym , finanse m ie jsk ie  
p o p ra w iły  się do tego stopnia, że z 
dochodów z w yścigów  konnych  Za­
rząd M ie js k i w yasygnow ał 1 m ilio n  
z ło tych  na A m o n t szkół powszech­
nych  m iasta Sopot.
E L E K T R Y F IK A C JA  PO W IA TÓ W  

W O JEW Ó DZTW A O LS ZTYŃ SK IEG O  
W  osta tn im  czasie przystąp iono do 

na p ra w y  urządzeń e lektrycznych w  
G órow ie  -  Iło w ie ck im . M iejscowość 
ta  w  na jb liższe j przyszłości zostanie 
przyłączona do ogólnej sieci Z jedno­
czenia Energetycznego O kręgu M a­
zurskiego. Należy zaznaczyć, że z 
c h w ilą  dostarczenia p rądu  do G óro­
w a -  Iłow ieckiego, wszystkie m iasta 
pow ia tow e w o jew ództw a olsztyńskie­
go będą ze lektry fikow ane .

D Z IE C I P O LS K IE  Z  B E R LIN A  NA  
W YB R ZEŻU

szej w o jn ie  św ia tow e j w y je c h a li z  
k ra ju  w  poszukiw an iu  chleba. Dzieci
za trzym a ły  się w  O liw ie , w  dom u 
PCK.

A P A R A TY  RO ENTG ENA  
D LA  S Z P IT A L I G DAŃSKA

W ojew ódzk i W ydz ia ł Z d row ia  p rzy ­
d z ie lił ostatn io szpita lom  w  G dańsku 
4 nowe apara ty Roentgena.

O TW A R C IE  O D D Z IA Ł U  
PO ŁO ŻNICZEG O

Przy M ie js k im  S zp ita lu  Powszech­
nym  w  Gdańsku, u l. N ow y Ś w ia t 6, 
zostanie o tw a rty  z dn iem  1 w rześnia 
b r. O ddzia ł Położniczy.

CZW ÓRM ECZ P IŁ K A R S K I 
O PUC H A R  O K ZZ

W d n iu  3 i  4 września, na  S tad io­
n ie  M ie js k im  w e Wrzeszczu, odbędzie 
się o godzinie 16 czwórmecz p iłk a r ­
sk i na jlepszych d rużyn  zw iązkow ych 
W ybrzeża. W  meczu ty m  wezmą u -  
dz ia ł: K K S  „G edania“ , ZK S  „Lech ia “ , 
K K S  „G ro m “ , i SKS „W is ła “  z Tcze­
wa. SKS „W is ła “  jest 
pogrom cą . K S  „Tęczy“  
z K ie lc . Mecz ten, pod­
czas którego d rużyny  
p iłka rsk ie  będą w a l­
czy ły  o puchar prze­
chodn i O K ZZ , oczeki­
w a n y  jest na W ybrze­
żu z dużym  zaintere­
sowaniem.

Przed wyborami do zarządów Zw. Sam. Chłopskiej
Z odprawy kierowników powiatowych

W dniu 38 sierpnia 
prawa kie row n ików  
Związku Sam. Chłopskiej, poświęcona 
omówieniu spraw wyborów do Zarzą­
dów Gromadzkich i Powiatowych 
Związku, które odbędą się w  dniach 
12 , 18 i 14 września br.

Oddział W  F i Sportu Zarządu m 
Gdańska, zorganizował bezpłatny kurs 
pływacki dla początkujących i zaawan 
soWanych. Kurs odbywa się w  parne 
działki, środy i  piątki każdego tygodnia, 
od godz. 17 na pływalni w Gdańsku 
przy ul. Elbląskiej.

Prowadzenie kursu powierzono facho­
wemu instruktorow i pływackiemu, ob. 
Piotrowiakowi. Zgłoszenia indywidua’.ne; 
bądź zespołowe, przyjmuje na pływalni 
instruktor, ob. Płotrowiak.

Szkoła Pracy Społecznej
Iowa placówka oświatowa l i l i i

i Towarzystwo Uniwersytetów R obotn i-: studia obow-iąiywać będzie ukończenie 
! ©zyęh, za zgojią,, fÓMństęrshya Oświaty, 21— m ma -ni*1 « — * - . O r A r-1 A f I ę Á
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TEATRY

„MIEJSKI”  „Wybrzeże”  Gdynia, Plac Grun­
waldzki. Nieczynny,

„AKTORÓW”  Gdynia, Skwer Kościuszki IZ, 
godz. 20 — „Cień” . W roli tytulowei Kira 
Pepiowska.

„MIEJSKI”  „Wrzeszcz” , ul. Grunwaldzka 
16, godz. 17 1 19 — Widowisko dla dzieci 
„O  gwiazdce z nieba” , W wykonaniu Wileń­
skiego Teatru Marionetek.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa” —Nauczycielka się 

bawi. — „Atlantic”  — Rywal Jego Królew­
skiej Mości. — Dom Marynarki Woj. — Pani 
minister tańczy.

GRABÓWEK — „Fala”  — Historia jednego

CHYLONIA — „Promień" — Młodość T. E- 
dlsona.

SOPOT — „Polonia”  — Knock’otit. — „Ba! 
tyk”  — Blaty kieł.

OLIWA —- „Polonia”  — Maria Luiza.
WRZESZCZ — „Bajka”  — 5 zuchów. — 

„CapitoP — Niewidzialny detektyw.
GDAŃSK — „światowid’ — Wielki walc.
WEJHEROWO — „Świt”  — Ciche wesele.
PUCK — „Mewa”  — Dom bankowy.
TCZEW _  „W isła”  — Mitość na lekarstwo.
STARGARD — „Polonia" — Kobieta sama.
LĘBORK —- „Fregata”  — Dusze nieujarz- 

tnione.
KARTUZY — ..Kaszub” —Ostatnia szansa.
SŁUPSK — „Polonia’ — Ziota maska.
KOSZALIN — „Polonia — Goni.
BIAŁOGARD — „Bałtyk”  — Czarodziejski

SZCZECINEK — „Wolność”  —  Serenada w 
Dolinie Słońca.

W Y S T A W Y
Salon „Rytmu”  w Gdyni — 10 lutego. Wy­

stawa akwareli Tybora Csorby „Polskie Wy­
brzeże węgierskim pędzlem”  i grafik Ludmiły 
Lanżanki „Z  teki pomorskiej” . Otwarcie o go- 
zinie 17.00.

¥
Salon Sztuki i Przemysłu Ludowego w Gdy-

ni, ul. 3-go Maja 27 (naprzeciw kina „A tlan­
tic ” ) wystawa obrazów marynistycznych art. 
mal. prof. Alariana Mokwy.

¥  -i
Wystawa Piaśnicka w Sopocie, zorganizowa 

na przez P.Z.Z. w Salonie plastyków przy ul. 
Rokossowskiego 54. >

¥  1
11 doroczna wystawa malarstwa, grafiki i 

lyeżby Z.Z.P.A.P. w Pawilonie Sztuki w So­
pocie, ul. Powstańców Warszawy. ;

¥  1
Wystawa „Stary Gdańsk w grafice I staro­

drukach”  w Bibliotece Miejskiej w Gdańsku, 
w godzinach od 9 do 18 z wyjątkiem niedziel 
1 świąt. W sobotę od godz. 9 do 12.

¥
Wystawa prac konkursowych na v o j ekt ko­

ścioła w Gdyni w gimnazjum żeńskim przy ul. 
Czołgistów. j

' Adres Redakcji i  Administracji 
GŁOSU WYBRZEŻA”

Gdańsk — Plac Armii Czerwonej ! 
te ł.: 315-72.

Gdynia — uL świętojańska 3 
tel.: 224-65

otwiera w  Gdyni Srkdię Pracy Sjraecz- 
nej. Uczelnia ta pomyślana jest jako 
trzyletnia, średnia szkoła zawodowa. W 
pierwszym roku studiów puchacze za­
znajomią się z zagadnieniami ogólno- 
teoretyćznymi, zaś w  następnych łatach 
specjalizować się będą na Wydziałach: 
Administracyjno - Samorządowym, Spół­
dzielczym i Kulturalno - Oświatowym. 
W roku 1947/48 w Gdyni, uruchomione 
będą tylko dwa wydziały, t j. Administra­
cyjno - Samorządowy i Spółdzielczy..

W  okresie przejściowym do 1949 ro­
ku, Szkoła Pracy Społecznej obejmie 
dwuletni program nauczania i przyjm o­
wać może kandydatów w' wieku od !8 
lat, a po tym  okresie kandydatów na

lat,- .
Zarząd G łóur.y TUR czyni starania, 

eby uruchomić jeszcze czwarty rok nau­
ki, przez co uczelnia stałaby się szko­
łą o typie licealnym.

K ie row n ik  W ydziału Organizacyjnc- 
Spo eznego ZSCh, ob. Bociittar, w y ­
głosił referat na temat akc ji w yb o r­
czej. W yjaśniając sprawy techniczne 
ob. Bochnar stw ierdził, że powołano 
już 24 pełnomocników powiatowych, 
którzy będą prowadzili akcję wyborczą 
w  terenie rozszerzając ją  na wszystkie j 
kom órki Związku. W chw ili obecnej 
■przeprowadza się zebrania gromadzkie, i

W dalszym ciągu odprawy omówio- j 
wiono sprawy gospodarcze i  organiza­
cyjne Związku Samopomocy Chłop­
skiej. Między innym i poruszono sprawę 
nawozów sztucznych dla wzorowych 
gospodarstw. Okazało się, źe na teren 
województwa gdańskiego sprowadzono 
już 31,5 ton azotniaków, 200 ton nawo­
zów f. .-fo.-owych i 69 ton potasowych. 
Kawczy rozprowadza „Społem“  przez

odbyła się od-, swoje spółdzielnie, rozrzucone w  różnych 
pow ia tow ych j punktach województwa gdańskiego.

Równocześnie inspektor PR W zwrócił 
uwagę na konieczność uaktywnienia i 
rozwinięcia pracy w  komórkach P rzy­
sposobienia Rolniczo-Wojskowego. Za- 
y/iadom ił on zebranych o kursach PRW, 
które rozpoczną się z dniem 1 września 
w  Sopocie i  W ejherowie prosząc rów ­
nocześnie o wysyłanie kandydatów. K u r 
sy organizuje Związek Samopomocy 
Chłopskiej wspólnie z Wydziałem Oświa­
ty  Rolniczej i Wojskiem Polskim

W Sopocie odbędzie się kurs dla
instruktorów  gminnych PRW. Weźmie 
w n im  udział 60 osób z terenu woj. 
gdańskiego. Na kurs dobierana jest 
młodzież wiejska z niższym i średnim 
wykształceniem rolniczym. W przyszło 
ści absolwenci kursu będą kierow ali 
wychowaniem młodzieży w ie jskie j i je j 
szkoleniem fachowym w zespołach. W 
W ejherowie rozpocznie się drugi tu r ­
nus dwutygodniowego szkolenia przo­
downików dla nowoorganizcwanycb 
zespołów PRW.

Wielki wiec kobiet
w Scipocie

W związku ze zbliżającą się sesją Ko­
mitetu Wykonawczego Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet w  Sztok­
holmie, jak również z uwagi na przypa­
dającą rocznicę najazdu hitlerowskiego 
na Polskę, Zarząd Społeczno - Obywa­
telskiej l i g i  Kobiet w  Sopocie zwołuje 
wielki wiec kobiet w  kin ie „Polonia“  (u l 
Marsz. Rokossowskiego) o godz. 11, w  
niedzielę, dnia 31 sierpnia 1947 r.

Po wiecu odbędzie się uroczyste w rę ­
czenie legitym acji pięćsetnej członkini 
oddziału sopockiego.

Nagrody dla przodowników
Młodzieżowego * yścigu Pracy

W  chw ili obecnej, w  wielu zakładach 
■pracy, w  których zatrudniona młodzież 
brała ' udział w  wyścigu pracy, odbywa­
ją  się uroczystości wręczania nagród, dy 
j>‘o(rtlów uznania 1 źetótfów.

W dniu 29 sierpnia uroczystość taka 
odbyła się w  stoczni n r 1, gdzie na 735 
osób biorących udział w  wyścigu, 40 o- 
trzyrnaałó nagrody. W stoczni n r 1. 
pierwsze miejsce zajęli: Jan Iwankiewlcz 
i Józef Sta,mik, którzy normę wykonał1 
w . 151,5 proc.. Inni pracownicy kotłami i 
maszynowni oraz elektromonterzy w y­
konali pracę w 150 proc. zakreślonej 
normy.

W fabryce zapałek, we Wrzeszczu, w

wyścigu pracy młodzieży brało udział 55 
osób, z czego 19 zostało nagrodzonych. 
Pierwsze miejśce zajęła tu młoda pra­
cownicą, Amelia Bobrowic*.

W  fabryce „A iig laś", W Oliw ie na 20 
osób zatrudnionych w  wyścigu pracy, 6 
otrzymało nagrody. Pierwszą nagrodę 
otrzymała Weronika Ilcewicz, młoda 
ZWM-mówka, która osiągnęła 176 proc. 
normy.

W uroczystościach wręczania nagród 
biorą udział kierownicy zakładów pracy, 
przedstawiciele organizacji młodzieżo­
wych i kierownictwo młodzieżowego 
wyścigu pracy. Wartość każdej nagrody 
wynosi około 3 tys. złotych.

Kośció ł Sw. T ró jcy  w ,Gdańsku

Kronika wypadków
TAJEM NICZY TRUP

W nocy z 28 ńa 29 sierpnia M ilicja 
Obywatelska znalazła na peronie dw or­
ca gdyńskiego trupa mężczyzny. Przy 
zwłokach nie znaleziono żadnych doku­
mentów. Dochodzenie w  toku.

n a  s z c z ę ś c ie  b e z  o f ia r  *
_ Rowerzysta Kazimierz Turowski, 

chcąc przejechać z ul. Grunwaldzkiej 
na Morską, we Wrzeszczu, wpadł pod 
rozpędzony samochód Zakładów Elektry- j 
fikaćji Wybrzeża, nr A 197S8, prowa- j 
dzony przez szofera, Stanisława Malika. |

] Dzięki szybkiej orientacji kierowcy, 
| k lóry na miejscu wstrzyma! auto, nie­

fo rtunny  rowerzysta wyszedł cało, z 
wyjątkiem roweru, który został zmiaż­
dżony.

¡̂ttxzLLo
Sensacyjne teorie techniczne biegłego
Trzeci dzień procesu Wiewiórkowskiego

Niedziela, dnia 31 sierpnia 1947 f. 
na fali 1.339 m.

8.00—8.20 — Dziennik poranny oraz prze­
gląd prasy stołecznej. 8.20—8.28 — Progr.
na dzień bieżący (lok). 13.30—13.40 ----- __ . .
„Niemcy po wojnie”  — transmisja z Kato- j ^omaszewsfcłego, 
wic. 16.02—16.35 — Audycja rozrywkowa
przyszłego 3 t^odn fa  T  in firm a c^T le isco w e  I 0Świadc2raia pisemne. Prof. Tomasze-

Po wyczerpaniu, w  trzecim  dniu pro 
cesu, lis ty  świadków, w godzinach wie 
c~ ornych rozpoczęły się zeznania po­
wołanych przez obie strony biegłych.

Wobec nieobecności biegłych: pro fe­
sora Politechnik i Gdańskiej, Wacława 

inżyniera Sierakow­
skiego i inż. Śpiewaka, odczytano ich

(lok). 17.00—18.15 — „Podwieczorek przy 
mikrofonie”  — transmisja z Centralnego K iu . wadzone przez firm ę 
ba Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. 1 *.50—18.58 ,— Audycja literacka — 
felieton aktualny. !9.39—19.50 — Aktualno­
ści dźwiękowe. 20.30—20.57 — „D la każde­
go coś, miłego” . 21.00—21.30 — Dziennik 
wieczorny. 23.00—23.10 — Ostatnie wiado­
mości dziennika radiowego. 23.10—23.20 —
Wiadomości sportowe, 23.55—24.00   Z o~
statniej chwili i sygnał czasu.

Cennik ogłoszeń ukazuje sle w poniedziałki, 
«rody I  piątki. ^  /  1 ...zm t . '

—.........  — ■■■■■ Magm U l u i b i m W
fc-39990'

NOCNE D Y ŻU R Y  APTEK  
do 30 sierpnia br.

Gdynia I Orłowo: Apteka pód Gryfem — 
ul. Siarowiejska 1 Apteka w Orfowie uf. Or
łowska.

Sopot: Apteka Nowa — ul. Stalina.
Oliwa: Apteka pod Ortem — ul. Armii Ra­

dzieckiej.
Wrzeszcz: Apteka Grunwald — ul. Grun­

waldzka.
Gdańsk: Apteka pod Słońcem — uł. Garn-

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA 
Ubezpiecza la i Społecznej Gdańsk 42-150 
Miejskie Gdańsk 31-111.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, «t-333, 42-2M.
Orunia — 31*330.

wski ujem nie ocenił roboty, przepro- 
budowlaną „S ie r 

i p ińsk i“ , szczególnie w  gmachu „P o lo­
n i i“  przy ul. Rokossowskiego 15. Po­
zytywną ocenę robót wydali b ieg li: 
Sierakowski i Śpiewak oraz ustnie 
składający zeznania inż. Skibniewski, 
z Wojewódzkiego Wydziału Odbudo­
wy,

Dobrą ocenę robót wykonanych przez 
firm ę  „S ie rp ińsk i“  (§ydał również po­
wołany przez obronę biegły, naczel­
n ik  Wydziału Technicznego w Zarzą­
dzie M ie jskim  m. Gdańska, inż. Jan- 
eaukowiez. Szczególną sensację w yw o­
łało na sali jego oświadczenie odnoś­
nie zniszczonych przez rozebranie da­
chów 30 domków w  dzielnicy Sianki— 
Rudniki. B iegły inż. Janczukowicz o- 
świadczył że rozebranie dachów przy­
czyniło się do dalszego zakonserwo­
wania tych domów, a nie do ich zni­
szczenia.

W związku z tym  oświadczeniem 
pokurator zażądał w  swym przemówię 
n iu  wyłączenia z op in ii biegłych ze- 
pStń ńtż. Jasiezufeowicaa.

W czwartym dniu procesu rozpoczę­
ły  się przemówienia stron.

Oskażyciel publiczny, w  trzygodzin­
nym praw ie przemówieniu całkowicie 
podtrzym ał oskarżenie przeciwko 
wszystkim oskarżonym. P rokura tor re ­
asumując zeznania świadków i bieg­
łych, podkreślił, że przewód sądowy 
usta lił w inę głównego oskarżonego Ta­
deusza Wiewiórskiego i pozostałych o- 
skarżonych. Tadeusz . W iew iórski, jako 
dyrektor przedsięrbiorstwa. wbrew 
prawu b ra ł udzia ł w  przetargach, w  
k tórych b y ł zainteresowany , jego brat, 
bezprawnie wydawał zaliczki firm om  
budowlanym, przez brak zaś nadzoru 
nad poruczonymi jego opiece nierucho 
m ościami m ie jskim i, przyczynił się do 
zniszczenia 30 domów, nadających się 
przed tym  po małym remoncie do za­
mieszkania.

W związku z oświadczeniem biegłe­
go, inż. Janczukowicza, że zdjęcie da 
chówki przyczyniło się do zabezpieczę 
ni a domów, prokura to r podkreślił, iż. 
teoria ta m ów i sama za siebie i  w y ­
maga wyłączenia zeznań biegłego inż 
Janczukowicza.

Odnośnie pozostałych czterech oskar 
żonych prokura to r zaznaczył, źe w ina 
wszystkich została udowodniona w 
przewodzie sądowym.

Kończąc swe przemówienie, p roku­
ra to r zażądał dla wszystkich oskarżo­
nych ka ry  więzienia i  skazania na u

ą?:osPo przemówieniu prokuratora 
zabrała obrona.

Pierwszą mowę obrończą wygłosił 
mecenas W ładysław Niewiadomski, i
występujący w  im ieniu osfcażonego T a j 
deusza W iewiórkowskiego, Po analizie ’ 
ujawnionych w  przewodzie sądowym

R U C H  W  PO RCIE G D Y Ń S K IM
D nia 29 sierpnia do portu gdyń­

skiego weszło 6 statków, wyszło ty l­
ko 5. Ogółem w  porcie przebywało 46 
statków.

„STA R K Ę“ ZNÓW  W  G D Y N I 
Szwedzki prom  kolejow y „Starkę“, 

kursujący stale na lin ii Treilborg  
—  G dynia, p rzypłynął 29 sierpnia do 
G dyni. Tegoż samego dnia odpłynął 
do Szw ecji zabierając ponad 140 pa­
sażerów i 537 ton drobnicy.

W Ę G IE L D L A  SZW EC JI 
Szwedzki S/S „Carbonia“ zabrał 

dnia 29 z G dyni ponad dwa tysiące 
ton węgla d la Szw ecji. B y ł to jedyny

dnia zagraniczny' statek,r>y Tadeusz W iew iórkowski dbał prze 
de wszystkim o dobro miasta, o fa k ­
tyczne postępy w  odbudowie. .Teśli i 
przekroczył przepisy prawne, to dla 
dobra sprawy. Obrońca powołał się 
przy tym  na zalecenie czynników rzą ' 
dowych, które pozwalało nawet om i­
jać przepisy, jeś li hamowały one pra­
ce rekonstrukcyjne.

Następne przemówienie w obronie 
Tadeusza W iewiórkowskiego wygłosił 
mecenas, Kaweeki. Obaj obrońcy Ta­
deusza W iewiórkowskiego wnieśli o 
całkowite jego uniewinnienie. Dalsze 
przemówienia obrończe w yg łos ili: w i- 
m ieniu Teodora Wiewiórskiego — 
adwokat Fabiński Jan, w im ieniu Sier 
pińskiego — adw. Ossowski Kazim ierz, 
z ram ienia Jasińskiego — adw. Chmie­
lowski Jan i  w  im ieniu Rybińskiego — 
adw. Michalski Stanisław'.

Ze względu 1 na w ie lką Ilość doku­
mentów, znajdujących się w  aktach 
procesu i  obszerny m ateriał, zgromadzo 
ny w  czasie przewodu sądowego, wy ;

oprocz
prom u „S ta rkę “ , k tó ry  odszedł z ła ­
dunkiem .

M /S  „W A R Y Ń S K I" W  DRO DZE DO  
A M E R Y K I

1 W spaniały m otorowiec G A L -u , 
M /S „W aryński“ , po w yjściu ze stocz­
ni i załadowaniu ponad 6 tysięcy ton 

i drobnicy, odpłynął z G dyni w  p ierw ­
szą swą podróż do A m eryki Połu- 

j dniow ej pod banderą polską. Celem  
■ podróży jest Buenos Aires.

m ą k a  i  d r o b n ic a  d l a  p o l s k i

Do G dyni wszedł w ie lk i parowiec 
am erykański „Coc V ictory“ z ładun­
kiem  m ąki pszennej 1 ponad 2.000 ton 
drobnicy.

D W IE  S K R ZY N IE  P U N IC IL IN Y  
D L A  P O LS K I

Do portu gdańskiego w płynął 28 
bm . szwedzki statek „Tunaholm " *  
transportem  drobnicy w  ilości 1.799 
ton. M iędzy innym i statek przyw iózł
dw ie  skrzyn ie  penfćHiny, obuw ie, n-

magający szczegółowego zbadania, wy j brania, alum inium  i konserwy. Tran.
ro k  w  tym  procesie zostanie ogłoszony

łŚKawdopodoti&ę ’
sport powyższy ładowany b y ł 
M ontreal. (K im adaJ.
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Zwiedzamy placówki przemysłu Ziem Odzyskanych

„A rs e n a ł”  energii ¡Twórczej pracy
Stoczniowcy Gdańska budują w Szczecinie

I 1 . __1____ s_ r «>< ™

Z MIAST I WSI
D ziw ne jest to nabrzeże „Arsenał". 

.Pp:ed k ilk u  la ty  b ył to arsenał środ­
ków zniszczenia, jako  baza załadow­
cza niem ieckick łodzi podwodnych. 
Dziś stał się arsenałem pracy i  e~ 
nćrg ii.

W ita  nas przeciągły ję k  pow ietrz­
nej spawarki. Z lew a się z n ią  w arkot 
sprężarki, stukot m łotów  i  ję k  elek­
trycznych w ierta rek . N a konstruk­
cjach pozawieszani ludzie. Poprzyw ią  
zyw ani do żeber w yciągni, przeciąga 
ją  stalowe lin y  i  elektryczne kable. 
W  dali kołyszą się statki, a  rynnam i 
sunie w ęgiel.

T u  —  ja k  w  doskonałym mechaniz­
m ie: tryb  zazębia się z trybem, obra­
caj4 się zębate koła. I  wre .praca: zgra 
na, celowa, ciężka, twórcza praca. N a  
„Arsenale“  k ip i życie: szare, brudne, 
pełne pyłu węglowego i  sadzy. A le —• 
piękne.

TW A R D A  K A S ZU B S K A  BRA&
—  Szczęść Boże! —  pozdrawiam . 

Przecież to Kaszubska brać. N ie  ty l­
ko tw arda w  pracy, ale i  mocno 
przyw iązana do O jczyzny, ziem i * 
Boga.

—  Bóg zapłać —  odpowiadają m l 
chórem. Podnoszą się oczy z nad  
w ielkiego mechanizmu dźwigów. 
Skupione, m ądre oczy długoletnich  
mechaników i  konstruktorów , którzy  
ńkochali swój fach.

G łów ny m ajster, Bernard Rekow - 
ski, długoletni pracow nik stoczniowy, 
który ju ż  kilkanaście dźwigów  w  
swym życiu zbudował, chętnie odpo­
w iada na pytania.

Obchodzim y porozkładane elemen­
ty  konstrukcyjne, mechanizmy? mo­
tory i  połowę w arsztaty. N a kon­
strukcjach pracują m onterzy m echa- 
aiczni 1 elektryczni, u w ija ją  się sto-

larze. N a  składanych na prędce w ar­
sztatach czerw ieni się purpurą m ika. 
Ludzie obrabiają żelazo: cechują, 
m ierzą, tną autogenem, w iercą rew ol 
werem  elektrycznym  1 spawają sprę­
żonym pow ietrzem .

N IE S P O TY K A N Y  REK O R D  
Stajem y przed konstrukcją, któ ra  

zawieszona na dźwigu, czeka, by ją  
zespolić. B ierze się części na u -

Arsenal
chw yt. M ałe, drobne śruby w iążą w  
k ilk u  m iejscach dw ie części kon­
strukcji i  w ie rta rk i elektryczne 
spraw dzają otw ory. Przyłożenie po- 
ziom nicy, k ilk a  uderzeń m łotkiem  i  
gotowe. M ożna spawać.

S ilna sprężarka pow ietrzna typu  
szwedzkiego, m ark i A lias D iesel 70 
P. M . zaw yła przeciągle. M is trz -  re­
kordzista, M ajkow ski przystąpił do 
pracy. Rozpalony do czerwoności d łu  
gl n it, włożono do otworów  dwóch 
części konstrukcyjnych. Sprężarka

B ZJftM) im iw s tt l IIEIH QDmKAlWOI
H I Z jazd  Przem ysłu Ziem  Odzy­

skanych n ie będzie nosił charakteru  
elitarnego. Wśród obradujących za­
siądą przedstaw iciele mas robotni­
czych, a m ianowicie delegaci Rad Za­
kładowych z całej Polski i zakładów  
przem ysłowych Ziem  Odzyskanych.

W  Zjeździ« weźm ie udział grupa 
60 robotników , przodująca w  wyści­
gu pracy, a trzech najw ybitniejszych  
wygłosi do zebranych na I  Plenum  
przem ówienia. N a m arginesie należy 
zaznaczyć, że M inisterstw o Przem y­
słu i  H andlu  urządziło konkurs na 
określenie d la rekordzisty —  nowa­
tora. Z  ciekaw ym  projektem  wystą­
p ili górnicy, któ rzy zaproponowali 
słowo „pstrowsrczak", pochodzące od 
górnika tow. Pstrowskiego, w yrab ia­
jącego ponad 300 proc. norm y.

N a w yszkolenie uświadomionego 
robotnika -  fachowca kładzie się 
specjalny nacisk. Toteż rozbudowa 
naszych kad r przem ysłowych będzie 
jednym  z najw ażniejszych zagadnień 
omawianych na I I I  Z jeździe P rzem y-

............ . — m n

słu Ziem  Odzyskanych w  Szczecinie.
K om isja Szkolnictw a Zawodowego 

pragnie zaplanować w ym ianę ucz­
niów  przem ysłowych ze Zw iązkiem  
Radzieckim , Czechosłowacją 1 Jugo­
sław ią. N ow y typ  szkoły zawodowej 
w  Polsce Ludow ej tak  zwane „Tech- 
nlcum “ pozw oli na utw orzenie świe­
żych kad r na kierow niczych stanowi 
skach w  zakładach przem ysłow y«*. 
Czołowi nauczyciele zwrócą uwagę 
na nowe m etody szkolenia zawodo­
wego w  Czechosłowacji i  Zw iązku  
Radzieckim .

N ależy wspomnieć, że w  roku ubie 
głym  m ieliśm y Już 339 szkół przem y 
słowych, w  których szkoliło się po­
nad 33.000 uczniów; W  św ietle H I 
Zjazdu Przem ysłu Z iem  Odzyska­
nych, dążeniem  naszym jest utw oike 
nie około 700 szkół Przysposobienia 
Przemysłowego, abyśmy m ogli szko­
lić  w  nich 130.000 młodych fachow­
ców w e wszystkich branżach prze­
m ysłu.

pcha wężem pow ietrze do rew olw e­
ru , k tó ry  spłaszcza n ity . D ługi, prze­
raźliw y ję k  żelaza... —  P iękna głów­
ka gotowa.

Przew idziana norm a wynosi do 100 
nitów  na 8 godzin pracy. M ajkow ski 
b ije  rekordy. N itu je  w  tym  samym  
czasie aż 250 n itów . M ajkow ski to 
stary p rak tyk jeszcze z w arszaw skiej 
fa b ry k i wagonów „L illpap “ . Pracuje  
25 la t. M ało, że b ije  w łasne rekordy. 
Szkoli nowych fachowców, których  
brak tak  się odczuwa.

Ludzie pracują grupkam i, w  każ­
dej grupce jest m istrz. Dużo, bardzo 
dużo m łodych. Chcą podpatrzeć i 
«w ykraść“ sekrety starym , doświad­
czonym specom. Uśm iechają się. To 
nie tak  łatw o. Tu  trzeba w praw y i 
oka.„

M ój konstruktor uśmiecha się rów  
nież. —  W iem , że tu  trzeba oka, ja  
Ich rozum iem . A le  z tych coś będzie, 
—  pokazuje palcam i chłopców. —  
M ają  polot i  głowy, choć m łodzi.

O KO  ZA LE W S K IE G O
Podchodzimy do nowej konstruk­

c ji. Duży, silny dźwig p ływ ający za­
jeżdża potężnym ram ieniem . Chw yta 
całą w ierzchnią konstrukcję mecha­
niczną, by ją  osadzić na sercu dźw i­
gu, w ale królew skim . Lekko ja k  na 
spadochronie, obniża się olbrzym ia 
buda, któ ra w aży „tylko" 10 ton 1 
która m a tra fić  na w ystający w a ł 1 
Zębate koła. M istrz Zalew ski znakiem  
rę k i obniża konstrukcyjną „budkę". 
Ram ię dźwigu pochyla się coraz n i­
żej. Ludzie chw ytają na krzyż zw i­
sający ciężar, k tó ry  w  balansie, Jak 
w  tańcu, opada coraz n iżej i  n iże j. 
Zalew ski przym ruża oko. K ró tk i, b ły  
skawiczny ruch ręk i, m ałe drgnięcie 
konstrukcji i  gwałtow ne stuknięcie. 
M echanizm  obrotowy osiadł na swej 
osi, na w ale królew skim . Praca pre­
cyzyjna, dokładna, „na m ilim etr", 
wyliczona do najdrobniejszych m oż­
liw ości. Oko m istrza Zalewskiego to 
najczulszy w skaźnik. W iedzą e tym  
wszyscy, któ rzy *  n im  pracują.

T E R M IN  —  S W R ZE Ś N IA
N a „Arsenale“ praca w re. Stocznia 

Gdańska pokazuje praktycznie, ja k  
należy pracować. Może naczelny lńży  
n ier, tow . Goszczews&i, n ie jest w  sta 
nie przyjechać do Szczecina. Lecz 
przy tak ie j obsadzie Jest to zbytecz­
ne. Jego ludzie pracują ju ż  siedem  
tygodni bez przerw y, bez n iedzieli 1 
św iąt, pełne 12 godzin.

Roboty Idą tak , Jak je  nakreś lił ołó 
w ek hormonogram u. D okładnie, so­
lid n ie  i  na czas. Roboty konstruk­
cyjno -  mechaniczne będą ukończo­
ne na 3 w rześnia. Spełniono życzenie 
tych wszystkich, któ rzy tw orzą te  
dźw igi.

Przesyłam  apel do firm y  Bosław - 
skl w  B ielsku i  Państwowej F ab ryk i 
K a b li w  Bydgoszczy: P rzyślijc ie  na­

tychm iast brakujące części elektey«*- 
ne. T u  indzie chcą skończyć na czat! 
według hormonogram u, chcą, aby te 
dźw igi pracow ały jeszcze w e w rze­
śniu i  odrobiły te 28 m ilionów . T y l*  
ile  kosztują.

Ja w ierzę Kaszubom: to tw ardy  
naród i  słowny. D źw ig i staną, bo te­
go chcą oni. Jest ich tu  80 w  5 b ry­
gadach. Ludzie, k tó rzy przez 7 ty ­
godni pracy nie zm arnow ali an i jed ­
nego dnia, an i jednej godziny, którzy  
w ytrw ale pob ija ją w łasne rekordy.

Bo; P olski n ie buduje się gada- _
niem , ale tw ardą systematyczną p ra ' szyn« półroczu 1947 r„ wypito tam 
cą, taką, jaką w ykonują cl m onterzy ; 657.164 litry  monopolówkl, która koszt* 
ze stoczni n r 2 z Gdańska. walą ponad 34« milionów złotych. NaJ-

J tn  W ór większe miasto Pomorza pozazdrościło

A H , TE N  P IE P R Z Y K  
A lfons P ieprzyk, kupiec % Pozna­

n ia  ukarany został grzyw ną 35 ty *, 
*1 za pobieranie nadm iernych cen. 
M IK O Ł A JC Z Y K  G ARB UJE SKÓRĘ 

W  K aliszu aresztowany został Jan 
M iko ła jczyk , u którego znaleziono 
większą Ilość skór, przeznaczonych 
do garbowania. W  czasie re w iz ji M i­
kołajczyk usiłow ał przekupić fu n k­
cjonariuszy M O  łapów ką w  wysoko­
ści 10 tys. zt. co na pewno n ie polep­
szy jego spraw y. M iko ła jczyk zeznał 
w  śledztw ie, że Jest krew nym  preze­
sa PSL.

PRACOW ITE GARDŁA  
Bydgoszczanie niesłychanie łakomi 

są na wódkę. Jak wynika s ostatnio 
przeprowadzonej statystyki w  plerw -

I w idoczn ie  Ł o d z i i  sa s m e łk ą  
dąży do za jęc ia  w  ty m  m ało  szlachet­
nym  w yścign  pierw szego m ie jsca  w  
Polsee.

NADM IAR W YROZUMIAŁOŚCI NSE 
JEST ZJAW ISKIEM  POW SZECHNYM

Walerian Kubacki, komisaryczny bur­
mistrz gminy Annopol za czasów okujn 
cji, skazany został w Lublinie na karę 
śmierć' za współpracę z Niemcami 

NOSIŁ W ILK RAZY KILKA«.
S t W ilk, piekarz z Prudnika ukarany 

został grzywną 150.000 zi za wypiekanie 
I sprzedawanie chieba o wadze niższej 
od nominalnej,

O J -
Społeczna Komisja Kontroli Cen w 

Lublinie wystąpiła *  wnioskiem do Ko­
misji Specjalnej o ukaranie właścicielki 
piekarni, Podsiadłowej, grzywną 2 initio 
nów zł za ukrywanie chieba ¿a criów 
spekulacyjnych.

»SZEWSKIE ŚW IĘTO«
PZPB Ir. 8 wypowiada walkę marnotrawstwu

(Od naszego korespondenta)
„Szewskie l-aSęto“ —  to ©kreślenie lu 

dowe powszednich dtił roboczych, opus z 
ozonyoh przez danego robotnika czy pra 
oownika.

Takimi dniami okazały się dla PZPB 
Nr 8 czwartek i  piątek •— 21 1 Ż2 sierp' 
ma —  pierwszy i drugi dzień po urlo­
pie.

Pierwszego dnia nie stawiły się do 
pracy 2p urlopowane tkaczki, drugiego 
dnia —■ 13 tkaczek urlopowanych 1 22 
innych a niewiadomych przyczyn. Z bra 

1 ku rezerw jednego i drugiego dnia kilka­
dziesiąt krosien stało nieczynnych.

Należy podkreślić, że załoga’ robotni­
cza w yżej wspomnianych zakiadów rw y 
ciężyła W wyścign pracy z PZPB  N r 7. 
Działo się to w  pierwszym kwartał® br. 
W  lipou zaś fabryka płanu nie wykona­
ła —  tkalnia osiągnęła zaledwie 87 pro­
cent, przędzalnia —■ około 90 procent. 
Obok przyczyn od robotnika niezależ­
nych, jedną z najważniejszych stanowi 
brak dyscypliny pracy. Jakże niepopular­
ne są te dwa słowa dla niektórych ro­
botników i pracowników! Chyb« dlatego 
zarówno towarzysze t  PPR jak i z  PPS 
zbyt mało zwracali uwągi m  ten nie­
normalny stan 1 nie walczy! należycie z 
marnotrawstwem czasu, sami zresztą 
nie stając się wzorem. 2e tak Jest, prze­
konaliśmy się podczas naszej ńieśpo. 
dzlewanej w izyty w  fabryce w  dniu 21 
sierpnia.

Druga tmiarai kończy pracę w  PZPB 
N r 8 o godz. 21.30. Już o godz. 20.50 
natknęliśmy się na pierwszych „uclekl- 
rierów". Dwie młode prządki (nazwiska 
jeszcze przemilczę) tłumaczyły portero­
wi, że... nie wiedziały która godzina 1 
dlatego tak wcześnie opuściły fabrykę. 
Drak „poczucia czasu“ wykazuje na sa­
li znaczna część tkaczek i prządek. Cho­
ciaż dopiero godzina 21, a więc jeszcze

30 minut pracy, a krosna są już naeczyn 
ne, wrzeciona unieruchomione. Prządki 
siedzą sobie razem w  kąciku i wyglą­
dają zupełnie po domowemu —- jakby 
się zebrały u sąsiadki „na plotki“. W y­
dają się nawet zadowolone, że nasz fo­
toreporter uslhije uwiecznić ten obrazek 
na kliszy. Inne robotnice myją sobie pod 
kranem nogi, niektóre ubrane z torebka­
mi w  ręku czekają... aż niedobry zegar, 
którego wskazówki bardzo powoli się 
posuwają, wybije upragnioną dla nich 
godzinę.

Bardzo smutne jest to, iż prócz dwóch 
towarzyszy —- Klimczaka, sekretarza ko- 
la PPR ł Potockiego, dyr. techn. Za kia 
dów' —  nikt z obecnych na sali peperow 
ców 1 pepesowców tym 6ię nie przejął. 
Widocznie dla ndch to normalne zjaw i­
sko. Rzeczywiście, zupełnie ,nienormal­
nie“ wyglądają czynne krosna, przy któ 
rych pracują do 21.30 stare ofiarne 
tkaczki ob. ob. Olczak Regina, KHimczak 
Maria, Baiczak Janina, Garny® Stanisła­
wa i jeszcze kilka innych.

Czyżby nie wiedziały włókniarki Ło­
dzi, że 30 zmarnowanych minut ozna-

cza wiele tysięcy kilogramów« «traconej 
przędzy, wiele tysięcy straconych met­
rów tkaniny? A jeśli rde wiedzą, to 
czyż nie jest obowiązkiem
i pepesowców— tych, którzy w 1945 noka 
pierwsi stanęli do odbudowy zrujnowa­
nych fabryk I którzy pociągnęli za «obą 
całe załogi ofiarnych robotników i pra­
cowników —  przekonać o tym łódzkich 
włókniarzy, świecić przykładem?

Kierownictwo Zakładów PZPB Nr 8 
rozpoczęło wielką akcję mobilizacyjną.

Na odbytym ostatnio zebraniu maj­
strów i kierowników oddziałów postano­
wiono rozpocząć walkę z marnotraw- 
stwrem czasu. Akcja będzie dwuksenm- 
kowla: uświadamiająca i dyscypBnama. 
Jednołity front —  jedność działania pe- 
perowców i pepesowców — będzie pod­
stawą i gwarancją zwycięstwa te j ak c ji 
Sekretarze obu kół PPR i PPS powinni 
przede wszystkim wezwać wszystkich 
członków obu kół do wzorowej pracy, 
do przodowania w akcji przeciw1 mar­
notrawstwu czasu

B. N o ta rfa u

trTrybuna Wolności“
TYGODNIK PPR

H. PBYLINSKIEGO
SäülflcMüWe Warszawa, Grójecka 42*

Komunika!
UBEZPIECZALNIa  SPOŁECZNA w  GDAŃSKU 

przenosi się do nowego gmachu
w  Gdańsku przy ul. Wołowo 146 obok Stoczni Nr 1 

Urzędować będą w nowym gmachu:
a) od dnia 27.8.1947 r. Dział Lecznictwa
b) *  „ 28.8.1947 r. Wydział świadczeń
c) *  „ 29.8.1947 r. Wydział Ewidencji
d) „ „ 30.8.1947 r. Wydział, Wymiaru Składek
e) „ „ 2.9.1947 r. Wydział Finansowy
f) „ „ 4.9.1947 tw ¡Wydział Adiministracyjino « Gospo­

darczy.
D y r e k c j a

2387 Ubezpteczalni Społecznej w Gdańsku

P L A C
o powierzchni około 2.000 m* na maga­

zyn i biura z budynkami gotowymi lub do 
remontu ewent. bez budynków, poszuki­

wany jest na Pradze, do kupna lub wy­
dzierżawienia. Pożądany jest z bocznicą 
kolejową gotową lub do budowy.

Oferty prosimy składać do Centrali Zby­
tu Przemysłu Papierniczego w  Warszawie, 
Al. Sikorskiego 3 l pokój 9 do dnia 3 wrze­
śnia br.
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ria  —  złoto —  srebro —  
zegarki —  Kupno —  
Sprzedaż, Now y Św iat 
48. Now ak. 4688

M EBLE, lrom p le ty, po- 
Jedyńez* « tu k i, kupno 
sprzed«*. A rm ii Czerwo­
ne j » . 2349

CHORA w«troba, woreczek.
Niezawodne środki. Micklew! 
cza 18a/5 (dawniej Długa 26).

2046

FOTOGRAFIE nagrob. 
kowe (porcelanowe) wy­
konywa „El-Cha-Film ". 
Jerozolimskie 27. Prowln 
cję Inform ujem y listow ­
a l i  m

Rowery turystyczne
mocne, tanie i z gwarancją 

Do nabycia we wszystkich spółdzielniach.
Zbiorowym nabywcom I hurtowym odbiorcom — 

rabaty.
Sprzedaż w Okręgowych Oddziałach Rolniczych 

„Społem"

Białystok, ul. Artyleryjska 2/3, Bydgoszcz, ul. Chodkiewi­
cza 24, Odynla, ul. Abraham* 37, Katowice, til. Zabrska 
10, Kraków, ul. Warszawska 4, Lublin, ul. Bernardyńska 

i 18, Łódź, ul. Dr. Próchnika 1, Olsztyn, nl. Ogrodowa 7, 
Poznań, ul. Armii Czerwone] 12, Radom, ul. Żeromskie­
go 31, Rzeszów, ul. Bernardyńska 2, Szczecin, ul. Nie­
działkowskiego 22/23, Warszawa, ul. Szpitalna 3, Wroc­
ław, al. Gen, H. Dąbrowskiego 40. 2127--

Najbardziej znana na 
Wybrzeżu restauracja

U POD
snzłciit"

(SOPOT)
poleca

doskonałą
kuchnię.
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OGŁOSZENIA 
=  DR0BHE =
B R Y L A N T Y biżute-

Przetarg nieograniczony
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w Gdań­

sku ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie następujących 
robót remontowo-budowlanych:

1) Wykonanie robót remontowo-budowlanych, Instalacji elek­
trycznej, wodociągowo -  kanalizacyjnej oraz centralnego 
ogrzewania w  lokalu handlowym Agentury P.G.H. w  Słup­
sku, przy PI. Zwycięstwa Nr 11,

2) Wykonanie robót remontowo-budowlanych, Instalacji elek­
trycznej, wodociągowo-kanalizacyjnych, stolarskich, ślusar- 
sko-kowalskich, mularskich i szklarskich w  lokalu handlo­
wym Agentury P.C.H. w Lęborku, przy ul. 10 Marca Nr 6.

3) Wykonanie robót remontowo-budowlanych, ciesielskich, de­
karskich, szklarskich, ślusarsko-blacharskich oraz instalacji 
elektrycznej, w magazynach P.G.H. znajdujących się na 
terenie Rzeźni Miejskiej w Tczewie.

4) Wykonanie robót rozbiórkowych, murarskich, tynkarskich, 
ślusarskich, elektrotechnicznych, szklarskich, malarskich, 
wodociągowo-kanalizacyjnych, zduńskich w  lokalu P.C.H. 
w Tczewie, przy ul. Lipowej Nr 5/6.

5) Wykonanie robót budowlanych i rozbiórkowych związanych 
z budową wjazdu, przy ul. Elżbietańskiej 11 w Gdańsku.

6) Wykonanie rozbiórki ścian wewnętrznych (przebudowy 
wnętrza), roboty mularskie i posadzkowe, w  budynku 
P.C.H., przy ul. Elżbietaóskiej Nr 11 w Gdańsku.

Ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwrotem kosz­
tów otrzymać można w P.G.H. we Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 
Nr 70, w godz. 9 —  13 w Dziale Gospodarczym I p.

Oferty w zalakowanych kopertach składać należy do dnia 4.IX. 
1947 r., godz. 10.30, otwarcie ofert nastąpi tego dnia godz. 11-ta.

Wadium w  wysokości 2% sumy oferowanej winno być wpła­
cone w kasie P.C.H. we Wrzeszczu.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium i odpis 
urzędowego dowodu rejestracyjnego na prawo wykonania 
zawodu.’

Załączanie do oferty weksli, czeków Itp. jest niedopuszczalne. 
P.G.H. zastrzega sobie prawo na częściowe zlecenie robót oraz 
wyboru oferenta bez względu na wysokość oferty i uznania, że 
przetarg nie dał wyniku dodatniego. 2289

PAŃSTW OWA CENTRALA HANDLOWA

Centralne Biuro Zakupu l Sprzedaży Produktów 
Rodnych poszukuje od zaraz lokalu w Warszawie 
(pożądany przy targowisku) na hurtownię owoco- 
wo-warzywniczą. Najlepiej — sklepy z pakame­
rami i suchymi piwnicami. Poważne oferty skła­
dać prosimy: P.C.H. — C.B.Z: — S.P.R. — War­
szawa, Piusa X I nr 60. 2356

Ogłoszenie
Poszukiwany m ajs te r, 

d o b ry  fachow iec spec­
ja lis ta . od wyrobów  
ksylolRowych na samo­
dzie lne stanow isko.

Zgłaszaó się do Cen­
tra lnego  Zarządu Pań­
s tw ow ych  Przedsię­
b io rs tw  B udow lanych , 
Górnośląska 45 p a w ilo n  
18, W ydz ia ł P ersonalny 
godz 9—14.

Przetarg nieograniczony
Państwowa Centrala Handlowa Oddział w Koszalinie ogła­

sza przetarg nieograniczony na roboty remontowo-budowlane 
\ urządzenia wnętrza w domu przy ul Gen. K. Swierczewskie- 
nr nr 4, 6 I 8 w  Koszalinie.

Firmy reflektujące na wykonanie prac mogą otrzymać szcze­
gółowe informacje oraz podkładki przetargowe w  Dyrekcji 
Oddziału P.C.H. w  Koszalinie, (Dział Administracyjny).

Przetarg odbędzie się w  dniu 10 września 1947 roku o godzi­
nie 13.

Oferty należy składać do dnia 10 września 1947 roku do go- 
dfeiny 12 w Państwowej Centrali Handlowej w Koszalinie. 
Wadium w wysokości 2%  oferowanej sumy należy wpłacić do 
Narodowego Banku Polskiego na konto Państwowej Centrali 
Handlowej Oddział w  Koszalinie.

Państwowa Centrala Handlowa Oddział w Koszalinie zastrze­
ga sobie prawo całkowitego wyłączenia niektórych robót, wybo­
ru dowolnego oferenta bez względu na oferowaną cenę, unie­
ważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszenia jakich­
kolwiek kosztów i odpowiedzialności z tego tytułu, podział ro­
bót między kilku oferentów oraz zmniejszenia-lub zwiększenia 
robót stosownie do decyzji Dyrekcji Naczelnej Państwowej Oen- 
t.ałi Handlowej w Warszawie.

___________________ ________ ___________  2388
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Komenda Główna Milicji Obywatelskiej w  Warszawie, ogła­
sza przetarg na sprzedaż:

1) Beczek żelaznych po smalcu. . , .  600 szt.
2) „ dębowych po mydle 200 kg 25
3) „  różnych . . , .
4) Skrzynki po słoninie .
5) „ na wódkę , ,
6) „ różne . . . .
7) Worki jutowe używane —  dobre .

„JY.yJ!lieiniOTlą .tarę moźna obejrzeć w Centralnych Magazynach 
KGMO w Lodzi, przy ul. 11 Listopada 99 do dnia 10 września br.

W  tym czasie reflektanci na kupno tary w całości lub oddziel­
nie mogą wnosić oferty bezpośrednio lub pocztą w zalakowanych 
kopertach z napisem „Oferta na kupno“ na adres: „Centralne M a­
gazyny KGMO w Łodżi ul. 11 Listopada 99“.

Komenda Główna Milicji Obywatelskiej zastrzega sobie prawo 
wolnego wyboru oferenta bez podania przyczyn.

2311
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Ogłoszenie przetargi!
Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji m, st. Warszawy ogła­

sza przetarg nieograniczony na dostawę 6500 kg mydła twar­
dego pełmotłustego zawierającego 60°/o kwasów tłuszczowych.

Informacje i materiały przetargowe otrzymać można w biu­
rze Dyrekcji w Warszawie przy ul. Starynkiewicza Nr 5. —- 
Dział Zaopatrywania I piętro pokój nr 25 w godz. od 9 do 12.

Oferty należy składać w tymże pokoju do godz. 10 dnia 
10.IX. 1947 r. Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11.

2393

P z z e ia fg
Departament Kwai.-Bud. M.O.N. w Warszawie ogłasza prze­

targ nieograniczony na roboty:
1. Instal. wod-kan. i C.O. oraz kotłów parowych w  Głównej 

Składnicy Samoch. przy ul. Jagiellońskiej 52/54.
2. Instalacji wod.-kan. i gazowej w obiekcie Nr 37.25 położo­

nym przy ul. Jagiellońskiej 52 w bud. mieszkał.
Informacje i druki ofertowe można otrzymać w biurze Depar­

tamentu ul. Koszykowa Nr 79 blok C. pok. Nr 112, od godziny 
10 — 13 od dnia 30.8 do 6.9.1947 r.

Oferty w  zalakowanych kopertach bez znaku firmowego z na­
pisem: „Oferta na roboty (wymienić obiekt i rodzaj roboty)“  nale­
ży składać do skrzynki przetargowej przy drzwiach pok. Nr 117 
w  dniu 8 września 1947 r. godz. 11. j

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone wadium w wyso­
kości 1 % sumy kosztorysu.

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 8 września br. w  pokoju prze­
targowym 190 o godz. 11.30.

Departament Kwaterunkowo - Budowlany M.O.N. zastrzega 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn oraz 
bez obowiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodo­
wań, prawo wyłączenia z przetargu poszczególnych robót, prawo 
wolnego wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu oraz 
prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego wyniku i  prawo 
przeprowadzenia w okresie ważności ofert dodatkowego przetar­
gu ustnego lub pisemnego pomiędzy wybranymi oferentami.

Szef Departament«
2335

Ogłoszenie o przetargu
Zjednoczenie Stoczni Polskich w Gdańsku ul. Jana s Kolna 31 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót zewnętrz­
nych w trzech budynkach mieszkalnych, położonych w Gdyni —  
M ały Kack ul. Sandomierska Nr 1.

Szczegółowy infomfacje oraz podkładki kosztorysowe za zwro­
tem kosztów! ptrzyrnać mojżna W Oddztkla Budowlanym ZSP. 
adres jak w yłej, pokój Nr 300 w godz. od 8 —  12.

Oferty w  zafelćbwańych' kopertach % napisem* „Oferta na wy­
konanie robót zewnętrznych w budynku mieszkalnym Nr .......
w  Małym Kaoku“ należy składać do dnia 2 września 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 12,20.
Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacenie w kasie ZSP. 

wadium w wysokości* na budynek Nr 111 — 85.000 zł, budynek 
Nr IV  —  80.000 zł, budynek Nr V  —  90.000 zł.

Termhi wykonania robót na każdy blok do 15 listopada 1947 r.
ZSP. zastrzega sobie p ra w  dowolnego wyboru oferenta oraz 

unieważnienia przetargu bez podania powodu.
Zjednoczenie Stoczni Polskich

2386

P.LL. „LOT"
POSZUKUJE W  CENTRUM W A R S Z A W

pomieszczeń na gam ie
Chodzi o pomieszczenia gotowe lub do odbudowy, 

względnie o nadający się do budowy plac.
Oferty do P.L.L. „LO T“, Hoża 39 pokój 216.

2376

Z Stoczni Pijednoczenie utoczni f  olskich
Z A K U P I
każdą ilość następujących materiałów;

ŻELAZO PROFILOWE
PRĘTY ŻELAZNE MOSIĘŻNE I MIEDZIANE  
DRUT ŻELAZNY I STALOWY
BLACHY ŻELAZNE MOSIĘŻNE I MIEDZIANE RÓŻNEJ 

GRUBOŚCI
OKUCIA BUDOWLANE
ŚRUBY ŻELAZNE MOSIĘŻNE I MIEDZIANE
GWOŹDZIE ŻELAZNE I MIEDZIANE
WKRĘTKI ŻELAZNE MOSIĘŻNE I ALUMINIOWE
NARZĘDZIA DO OBRÓBKI METALI I DRZEWA
NARZĘDZIA WARSZTATOWE
INSTALACJE ELEKTRYCZNE (okrętowe)
PRZYRZĄDY POMIAROWE ELEKTRYCZNE (woltomie­

rze, amperomierze)
TRANSFORMATORY 
AUTOM ATY ELEKTRYCZNE
MATERIAŁY INSTALACYJNE DO KANALIZACJI WO­

DOCIĄGÓW I CENTRALNEGO OGRZEWANIA 
NARZĘDZIA SPAWALNICZE 
MATERIAŁY SPAWALNICZE 
AZBEST
SZCZELIWA AZBESTOWE GRAFITOWE I GUMOWE
TECHNICZNE WYROBY AZBESTOWE
USZCZELKI DO BUTLI TLENOWYCH
WĘŻE GUMOWE (tlen, acetylen, sprężone powietrze)
FARBY —  LAKIERY — EMALIE
POKOST —  OLEJ LNIANY
FARBY POKOSTOWE I SUCHE
PĘDZLE — SZCZOOTKI DO SZOROWANIA I ZAMIA­

TANIA
MYDŁO —  SODA — B1ELIDLO
DREWNO LIŚCIASTE — TARCICA
FORNIERY —  MARON —  DREWNO EGZOTYCZNE
SZKŁO OKRĘTOWE
LINY KONOPNE I MANJLOWE
BECZKI 50, 100, 200 litrów

Z G Ł O S Z E N I A  z podaniem ilości, rodzaju, jakości i ceny 
prosimy kierować na adres:

ZJEDNOCZENIE STOCZNI POLSKICH 
Wydział Handlowy —  GDAŃSK — «1. Jana z Kolna w  31 

toL 310 41, 42, 43, adres telegraficzny: ZETESPE
2389

Ogłoszenie o przetarg«
• Zjednoczenie Przemysłu Teletechnicznego w Warszawie, 
Gbtnielna 66 ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie ro­
bót remontowo -  budowlanych budynku parterowego oraz kot- 
fownl przy «1. Barskiej 28/30.

Oferty w  zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na wy­
konanie robót remontowo - budowlanych w budynku partero­
wym oraz kotłowni przy ul. Barskiej 28/30“  należy składać do 
dnia 5 września 1947 r. do godz. 10 w Zjednoczeniu Przemysłu 
Teletechnicznego —  Biuro Budowy Fabryki Central Automatycz­
nych, Chmielna 66.

Bliższe informacje oraz podkładki przetargowe mogą oferenci 
otrzymać w Biurze Budowy Fabryki Central Automatycznych 
Chmielna 66.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 września 1947 r. o godz. 11 
w Biurze Budowy Fabryki Central Automatycznych Z.P.T.

Oferent winien złożyć wadium w wysokości 2 % ogólnej kwoty 
oferowanej w kasie Zjednoczenia Przemysłu Teletechniczngo, 
kw it na złożenie wadium należy załączyć do oferty.

Zjednoczenie Przemysłu Teletechnicznego zastrzega sobie pra­
wo wyboru dowolnego oferenta bez względu na wynik przetargu, 
jak również unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i wy­
płacenia odszkodowania. 2322

Delegacja ,J )e ln ick ie j AJcademii’  (czechosłowacki uniwersytet  ̂ robotniczy)  
przybyła do Polski na zaproszenie TU R. Po powrocie ze wspólnego obozu 
szkolenia społecznego w Szklarskie j Porąbie uczestnicy delegacji zw iedzili War­

szawę. Na zdjęciu: członkowie „ D e ln ick ie j Akadem ii”  na ruinach ghetta.

i t i g y
Mistrzostwa Akademickie Św iata  
Francja i Egipt w finale pilic nożnej
Węgrzy bezkonkurencyjni w pływaniu

P A R Y Ż  (obsł. w l ) .
Do f in a łu  p iłkarsk iego IX  Akadem ie 

k ic h  M is trzos tw  Ś w ia ta  zakw a lifikow a  
ła  się F ranc ja  oraz E g ip t F rancuzi po­
kon a li w  p ó łfin a le  Luksem burg 5:1, a 
Egipt, będący na jw iększą rew elac ją  
p iłka rską  m istrzostw , zw ycięży ł H o ­
land ię  4:0. F ina ł, w  k tó ry m  faw orytem  
jes t E g ip t  będzie rozegrany w  sobotę.

W m istrzostw ach p ływ ack ich  t r iu m ­
fo w a li W ęgrzy. F ina ł biegu na 100 m 
st. dow. w yg ra ł W ęgier Kadas w  czasie 
1:00,5, 2) Szatm ary (W ęgry) —  1:00,9, 
3) C suvik (W ęgry) —  1,02 w  fin a le  bie 
gu dla  kob ie t na 100 m  st. k l r  , p ie rw ­
sze m iejsce za ję ła  N ow ak (W ęgry)—  
1:13,7, 2) Nancy R iach (Szkocja) — 
1:21,3, 3) N ador (W ęgry) —  1:29,4. W y­
n ik  W ęg ie rk i N ovak jes t now ym  re ­
kordem  akadem ick im  św iata, lepszym 
od poprzedniego o 0,3 sek.

W  sztafecie m ęskie j 4 X 200 m  st. 
dow. drużyna węgierska ustanow iła  
now y reko rd  akadem ick i św iata, uzy­
sku jąc czas 9:27,5, lepszy o 1,6 sek. od 
poprzedniego re k o rd u  Dalsze m iejsca 
za ję ły : 2) F ranc ja  ■— 10:04,8, 3) E gip t—• 
10:l i , 4. Sztafetą kobiecą 3 X  1Ó0 m  st. 
śm ie», w y g ra ły  W ęgry w  czasie 3:56,4, 
s ta rtu ją c  sam otnie w  te j konku renc ji. 
Czas, osiągnięty przez doskonałe p ły -

waczki węgierskie, jes t rów nież no­
w ym  akadem ickim  rekordem  św iata.

W  fina ło w ych  spotkaniach w  p iłce  
wodnej (water-polo), W ęgry zwycięży 
ły  Czechosłowację 4:1 (2:1), a Egipt po­
konał Belgię 5:2 (4:1). Ostateczna k la ­
sy fikac ja  m is trzostw  w ate r-po low ych: 
1) W ęgry — 4 zwyc., 12 pkt., 2) Czecha 
Słowacja — 3 zwyc., 10 pkt., 3) E g ip t—  
2 zwyc., 8 pkt., 4) Belgia, 5) A ustria , 
6) Szkocja.

W  ogólnej p u n k ta c ji p ły w a c k ie j: 1) 
W ęgry —  132 pkt., 2) Egipt —  47 pkt..
3) Czechosłowacja —  43 pkt., 4) Szko­
cja —  42 pkt., 5) Francja —  25 pkt., 6) 
A nglia —  23 pkt., 7) A ustria — 21 pkt.. 
8) Belgia —  7 p k t, 9) Dania —  6 pkt., 
10) Liban — 1 p k t

W  kolarstw ie, w  biegach „na docho­
dzenie“, F rancja zajęła dużynowo 1 
miejsce —  30 pkt., 2) Luksem burg —  
23 pkt., 3) Czechosłowacja —  16 p k t,
4) W łochy —  13 pkt.

W  tu rn ieju  tenisowym, w  półfinale  
para kobieca: Mano, Spedoni CWÍ.) 
pokonała parę: B a ilan , Rhodes (Szko­
cja) 6:3, 5:7, 7:5. W  grach 'mieszanych: 
Jucker, Thomas (Francja) w yg ra li z 
parą czeską: Zdvihalva, Hyks —  6:4, 
0:6, 6 :0.

Budapeszt—Sopot 4:1 w tenisie
S ła b o  g ra  S k o n e c k ie g o

SOPOT, (obsł wł.).
Mecz tenisowy Budapeszt — Sopot 

został już zakończony wynikiem 4:1 dia 
Budapesztu. Zarówno Bełdowskł, jak i 
Skonecki nie potrafili pokonać Szigetti“- 
ego. Poza tym. Bełdowski przegrał rów ­
nież z młodym 18-ietnkn Vadem. W grze 
podwójnej Węgrzy nie odda« 6eta.

Dokończenie meczu Bełdowski — Szi- 
gett; przyniosło zwycięstwo Węgrowi, 
który wygrał decydującego seta 3:3, 
rozstrzygający tym samym wynik spot­
kania.

Druga gra BeMows kiego z Vadetn za 
kończyła się zwycięstwem Węgra w pię­
ciu setach 0:6, 5:7, 6:2, 6:0, 6:3.: 

Oczekiwane z dużym zainteresowa­
niem spotkanie Szigetti — Skonecki po­
zwoliło stwierdzić pewną i dokładną grę 
43-ietniego Węgra oraź nonszalancję i 
brak formy u Skoneckiego. Węgier zwy 
ciężył 5:7, 3:6, 6:3, 7:5. 6:2. W grze po­
dwójnej para Szigetti, Vad pokonała pa­
rę Bełdowski, Skonecki 6:3, 6:4. 6:2. W 
grze pokazowej Vad wygrał z Mroków 
skim 1:6, 6:3, 6:1.
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Bessie oddychała długo, powoli regularnie. 
Podniósł ramię i  prześcieradło opadło. Wstał, 
muskuły niosły go powolnym rytmem. Za 
oknem męczył się i  szalał lodowaty wicher, 
jak wariat zamknięty w  studni. Teraz Big- 
ger zaświecił dziewczynie prosto w  oczy.—• 
Spała. Jej czarna twarz, poorana łzami, 
zastygła w  spokoju. Zgasił światło, podszedł 
do ściany i  nachyliwszy się szukał palcami 
cegły, po zimnej podłodze. Znalazłszy, u ją ł ją  
w rękę i  na palcach posunął się w  stronę pry­
czy. Przewodnikiem by ł mu je j oddech: za­
trzymał się tam, gdzie podług przewidywań 
mogła leżeć je j głowa. Tak, ani je j wziąć ze 
sobą, ani zostawić: musi ją  zabić.

Tak. Musi dokonać tego czynu. Otoczyły go 
białe zjawy, paląca się Mary, B ritten, sfora 
policjantów. B ył gotów. Cegłę m iał w  dłoni. 
Ręką zakreślił nad głową niewidzialny łuk 
i zatrzymał się chwilę chcąc ją  opuścić na 
miejsce, gdzie przypuszczalnie leżała głowa. 
Stał wyprostowany. Tak, w  ten właśnie spo­
sób musiało się to dokonać. Potem odetchnął 
głęboko, wzniósł rękę do ciosu, zatrzymał ją  
sekundę w powietrzu i  opuścił w  ciemność

a głębokim westchnieniem. Usłyszał jakiś inny 
przy dźwięk...

Nachylił się, podłożył pod ciało ręce sądząc, 
że unurza je we krw i, ale k rw i nie było. Pod­
niósł ją  słysząc syczący protest w iatru. Pod­
szedł do okna. Wyciągnął ramiona najdalej, 
jak mógł, potem puścił ją. Ciało spadając obi­
jało się o m ury wąskiej studni, słyszał wre­
szcie, jak w  ciemnościach sięgło dna.

Opuścił szybę. Przeniesie posłanie dalej, Chęt 
nie by je tu  zostawił, ale było tak zimno, że 
było mu potrzebne. W ziął koce i prześcieradła, 
zwinął i  przeniósł. Potem stanął, tkn ięty nagłą 
myślą. Dobry Boże! Tak, do diabła, m iała to 
przecież w  kieszeni sukni. Przepadło. W yrzucił 
Bessie oknem, a w  kieszonce je j sukni zostały 
jego dolary.

Co teraz zrobić? Czy można zejść i  wyjąć je? 
Złość go porwała. Nie, nie chciał je j więcej 
oglądać. Czuł, że gdyby raz jeszcze zobaczył 
je j twarz, poczułby się tak głęboko, tak bez 
m iary winnym, że nie mógłby tego znieść. Du­
reń ze mnie, pomyślał, wyrzucać ją  oknem ra­
zem z dolarami w  kieszeni! Westchnął, m inął 
hall i  wszedł do drugiego pokoju. No cóż, bę­

dzie sobie musiał radzić bez pieniędzy, to 
wszystko. Rozpostarł koce na ziemi i  owinął 
się w nie. Między nim, a głodem, prawem i dłu­
gim i, długim i dniami samotności było tylko 
siedem centów.

Zamknął oczy pragnąc snu, który nie nad­
chodził. Przez ostatnie dwie doby żył tak in­
tensywnie i  szybko, że trudno mu to było opa­
nować myślą. Śmierć i  wszelkie niebezpie­
czeństwo trwało stale u jego boku. Ale właśnie 
może dlatego czuł wzrastającą w nim moc. On 
uczynił to wszystko. On to wszystko doprowa­
dził do mety.

Zabił dwa razy, ale przecież właściwie nie 
pierwszy raz zabijał. Dokonał tego duchem 
i przedtem niezliczoną ilość razy, ale dopiero 
ostatnim i dniami jego impulsy stały się cia­
łem. Często nawiedzał go ślepy gniew, ale wte­
dy albo zamykał się za murami podświado­
mości, albo b ił się i  walczył. Ale uciekając 
1 walcząc nie przestawał odczuwać potrzeby 
zadowolenia, jakie mogłoby mu dać pełne wy­
życie się, pod słońcem i w  wichrze, twarzą w 
twarz z tym i, których nienawiść, zapędziwszy 
go w  ślepy zaułek, gdzie m iał gnić i zdychać, 
pytała potem niewinnie ustami Mary Dalton: 
„Gdzie mieszkasz? Chciałabym wiedzieć, jak 
wy, czarni, żyjecie?“

O co mu jednak chodziło? Czego chciał? Co 
kochał, czego nienawidził? Nic o tym  wszy­
stkim nie wiedział. Niektóre rzeczy wiedział, 
inne znowu czuł tylko, jedne otrzymywał od 
świata, a inne znów posiadał sam, niektóre po­
jaw iały się przed nim, a niektóre działy się za 
jego plecami, ale jeszcze nigdy tak się nie 
zdarzyło, od kiedy nosił tę swoją czarną skórę,

żeby te dwa światy, myśl i uczucie, wola 
i umysł, dążenie i  zaspokojenie zbiegły się w 
jedno, nigdy nie m iał poczucia całości. Czasa­
m i idąc po ulicach, albo zamknięty w czterech 
ścianach swojego mieszkania, odczuwał świat, 
jako powikłany labirynt, działo się tak pomi­
mo, iż ściany były równe a ulice proste. Dzia­
ło się to więc w nim i  on sam tylko mógł to 
pojąć, rozdzielić, czy połączyć. K on flik t roz­
wiązywał się tylko w ogniu nienawiści. Osobo­
wość jego tak była uwarunkowana, że tylko 
uderzenie czy przekleństwa mogły sprawić, 
by się wyprostował i był gotów do czynu — 
błahego zresztą, wobec przytłaczającego ogro­
mu świata. Wtedy zamykał oczy i b ił na oślep, 
trafia jąc gdzie popadło i nie bacząc na odwet.

Oczywiście to wszystko nie było łatwe dla 
niego, nie chciał twierdzić, że znalazł rozwią­
zanie, że jest szczęśliwy, skoro nim  nie był. 
Nienawidził matki za to, że przypominała 
Bessie. Miała ekwiwalent whisky w postaci 
re lig ii a znów Bessie miała swoją whisky, któ-* 
ra była ekwiwalentem religijności matki. Co 
do niego, nie m iał zamiaru siedzieć w ławce 
i śpiewać, albo zaszyć się w kąt i  spać. Dopie­
ro, kiedy czytał gazety, kiedy mógł iść do 
kina, albo kiedy wmieszał się w tłum  ludzi, 
spieszących ulicą — miał, czego mu było trzeba: 
stowarzyszyć się z innymi, stanowić część świa­
ta, tak. się w  nim  zagubić, żeby się właśnie naj­
pełniej odnaleźć, żyć, jak inni, pomimo swej 
czarnej skóry.

Teraz w iercił się niespokojnie na twardym 
posłaniu i wzdychał. Nie zauważył otwarłszy 
oczy, że za oknem nad jego głową stał iuż bia­
ły  dzień, przeglądając się w brudnej szybie.
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